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Montaż elektrociepłowni 
na Żeraniu 

dobiega końca 
Termin uruchomienia elektro­

ciepłowni na Żeraniu jest bliski. 
Na placu rozdzielni prowadzone 
są roboty wykończeniowe. Zakoń­
czony został montaż wielkiego, 
wykonanego w kraju transfor­
matora dla pierwszego turboze­
społu. W budynku nastawni koń­
czy się montaż dostarczonych 
z ZSRR tablic i pulpitów sterow­
niczych.

Główna uwaga skupia się na 
montażu pierwszego turbozespo­
łu, który wykonano w Zw. Ra­
dzieckim. Montaż generatora jest 
poważnie zaawansowany.

Jeśli dostawy nadejdą na czas 
— termin rozruchu zostanie do­
trzymany. Tymczasem np. Zakt 
Mechaniczne w Pszczynie nie 
przestrzegają harmonogramu do­
staw.

Lepiej zaopatrywać ludność—usprawnić gospodarkę
Brygady wzorowej obsługi w warszawskim MHD
Narady aktywu ZSS i handlu uspołecznionego

Akcja sprawozdawcza
z IV sesji
Światowej Rady Pokoju

10 bm. w sali Domu Poselskiego 
w Warszawie odbyło się zebranie 
lektorów przy Ogólnopolskim Komi­
tecie Frontu Narodowego z udziałem 
delegacji PKOP na IV sesję Świato­
wej Rady Pokoju w 
wodniczącym PKOP 
czem na czele.

W czasie zebrania 
wej Rady Pokoju

Berlinie z prze- 
J. Iwaszkiewi-

członek Świato- 
wicemarszałek 

Sejmu PRL J. Ozga-Michalski wygło­
sił referat sprawozdawczy z obrad 
IV sefcji Światowej Rady Pokoju.

Po referacie wywiązała się dysku­
sja.

Na zebraniu postanowiono, że ak­
cję sprawozdawczą z IV sesji Świa­
towej Rady Pokoju rozpoczną ple­
narne posiedzenia wojewódzkich i po­
wiatowych komitetów Frontu Naro­
dowego, które odbędą się w najbliż­
szym czasie z udziałem aktywu Fron­
tu Narodowego i aktywu obrońców 
pokoju. Następnie odbędą się zebra­
nia środowiskowe w miastach i na 
wsi.

W ostatnich dniach odbyły się krajowe narady aktywistów politycz­
nych i gospodarczych Związku Spółdzielni Spożywców i handlu uspo­
łecznionego. /

Na krajowej naradzie aktywu po­
lityczno-gospodarczego Zw. Spółdziel­
ni Spożywców omówiono zagadnienia 
lepszego zaspokojenia potrzeb konsu­
mentów i obniżenia kosztów wła­
snych obrotu i produkcji oraz oce­
niono krytycznie pracę ZSS w ubie­
głych miesiącach. Jak podano, plan 
obrotów detalicznych I kwartału br. 
ZSS wykonał w 96,5 proc., a w maju 
w 97,1 proc. Nie wykonano również 
planów obniżki kosztów obrotu pro­
dukcji.

Przyczyny tych niedociągnięć — 
stwierdzono na naradzie — to m. 
in. często zły jeszcze poziom opra­
cowywania planów obrotów, żywie­
nia i produkcji bez analizy potrzeb 
konsumenta, niedostateczny skup 
nadwyżek rolnych, wradliwa gospo­
darka transportowca, a przede 
wszystkim niedostateczna troska o 
realizację planów ze strony admi­
nistracji przedsiębiorstw, szeregu 
organizacji partyjnych i związko­
wych.

Zabierając głos w dyskusji min. 
Handlu Wewnętrznego — Minor pod­
kreślił konieczność zwiększenia po­
czucia odpowiedzialności pracowni­
ków handlu za mienie społeczne, za 
prawidłową gospodarkę towarem, o- 
pakowaniami, transportem. Należy 
też lepiej przeprowadzać remanenty, 
gdyż w wielu placówkach dotychczas 
nie przeprowadza się remanentów w 
planowanych terminach, co utrudnia 
walkę z mankami i ujawnianie nad­
użyć.

Lepiej też trzeba — stwierdził min. 
Minor — planować sieć sklepów. Mu­
si ona przede wszystkim bardziej u- 
względniać potrzeby ludności. Za 
mało jest jeszcze stoisk stragano­
wych., kiosków, bazarów, w których 
ludzie pracy mogliby się zaopatrzyć

Udział pisarzy w walce o pokój
Dalsza dyskusja na Zjeździe Literatów

Trzeci dzień obrad VI Walnego 
Zjazdu Delegatów Związku Literatów 
Polskich wypełniły dalsze przemówie­
nia powitalne gości zagranicznych o- 
raz dyskusja nad referatami L. Krucz-. 
kowskiego i K. Brandysa.

Oklaskami powitali zebrani przemó­
wienie znakomitego pisarza francu­
skiego A. Wurmsera, który przekazał 
Zjazdowi serdeczne pozdrowienia w 
imieniu tych pisarzy Francji, którzy 
swą twórczością walczą o zwycięstwo 
sił postępu i pokoju.

Serdecznie przyjęli uczestnicy Zja­
zdu przemówienia pisarza rumuńskie­
go D. Desliu i pisarza węgierskiego 
Erno Urbana, którzy życzyli Zjazdowi 
owocnych obrad i podkreślali zain­
teresowanie, z jakim pisarze ich kra­
jów śledzą rozwój polskiej literatury 
współczesnej.

Przemówienie powitalne wygłosił 
również szwedzki poeta i krytyk lite­
racki A. Liffner, który życzył polskim 
pisarzom dalszych sukcesów na polu 
literatury realizmu socjalistycznego.

W dalszym ciągu ożywionej dysku­
sji nad referatami L. Kruczkowskiego 
i K. Brandysa, wygłoszonymi w pier­
wszym dniu obrad, głos zabierali: M. 
Kierczyńska, A. Słonimski, J. Iwasz­
kiewicz, W. Kowalski, J. Hen, T. 
Drewnowski, Z. Mitzner, W. Woro­
szylski, K. Korcelli, J. Koprowski, R. 
Matuszewski, M. Bechczyc-Rudnicka, 
W. Wirpsza, M. Rusinek, Z. Hierow- 
ski, B. Kogut, W. Żółkiewska, A. 
Tarn, S. Sznaper-Zakrzewska.

Oklaskami przyjęli uczestnicy obrad 
wniosek A. Słonimskiego o wystoso­
wanie apelu do pisarzy krajów kapi­
talistycznych o wzmożenie ich udzia­
łu w walce o pokój. Sprawie udziału 
pisarzy w światowym ruchu obroń­
ców pokoju poświęcił swe przemó­
wienie również J. Iwaszkiewicz, któ­
ry wezwał pisarzy polskich do szer­
szego spojrzenia na wydarzenia mię­
dzynarodowe.

Wiele miejsca w trzecim dniu o- 
brad poświęcono sprawie krytyki li­
terackiej. Przemówienia M. Kierczyń- 
skiej, T. Drewnowskiego, R. Matu­
szewskiego i Z. Hierowskiego wska­
zywały na błędy popełniane dotych­
czas przez krytyków i wytyczały im 
ważne zadania w procesie powstawa­
nia literatury realizmu socjalistycz­
nego.

W przemówieniach delegatów od­
działów terenowych ZLP — J. Ko­
prowskiego (Łódź), M. Bechczyc-Rud- 
nickiej (Lublin) i W. Wirpszy (Szcze­
cin) — znalazły wyraz bolączki mniej­
szych środowisk literackich.

Sprawom dramaturgii poświęcili 
swe przemówienia K. Korcelli i A. 
Tarn, sprawom przekładów poezji 
słowiańskich — K. A. Jaworski. O 
literaturze dziecięcej mówiła W. Żół­
kiewska. Lista mówców w dyskusji 
nad referatami została wyczerpana.

Z okazji VI Walnego Zjazdu Dele­
gatów Zw. Literatów Folskich 12 bm.

o godz. 17 na Rynku Starego Mia­
sta odbędzie się uroczysty wieczór 
autorski dla mieszkańców Warszawy. 
W wieczorze wezmą udział pisarze: 
Wł. Broniewski, St. R. Dobrowolski, 
J. Iwaszkiewicz, T. Kubiak, I. Ne­
werly, A. Słonimski, W. Żukrowski 
oraz pisarze zagraniczni przybyli na 
Walny Zjazd ZLP.

w artykuły wiejskie pochodzące 
nadwyżek produkcji rolniczej. 

„Brygady wzorowej obsługi“
W domach towarowych, sklepach 

i przedsiębiorstwach handlowych 
trwają obecnie narady pracowników, 
którzy analizują możliwości obniże­
nia kosztów własnych oraz dalszego 
usprawniania zaopatrzenia ludzi pra­
cy w różne artykuły. Załogi placówek 
handlowych podejmują postanowie­
nia na okres całego roku dotyczące 
obniżki kosztów obrotu.

9 bm. odbyła się narada robocza 
w jednym z przodujących sklepów 
MHD w Warszawie — w sklepie z 
artykułami spożywczymi nr 321 przy 
ul. Puławskiej. Tematem narady by­
ła sprawa podniesienia kultury ob­
sługi nabywców i obniżenia kosztów 
własnych obrotu. Aby to osiągnąć 
pracownicy sklepu postanowili przede 
wszystkim zastosować w swej pracy 
doświadczenia przodujących sprze­
dawców radzieckich — zesp.ołu Ko­
rowkina z moskiewskiego sklepu 
„Gastronom“. Zespół ten zainicjował 
w Zw. Radzieckim organizowanie 
„brygady wzorowej obsługi“.

Pracownicy sklepu MHD nr 321 
postanowili zaoszczędzić do końca 
br. 17 tys. zł więcej niż przewidu­
je plan obniżki kosztów własnych. 
Ważne postanowienia powzięli na 

naradzie 9 bm. kierownicy i perso­
nel sklepów odzieżowych MHD w 
Warszawie. Dla obniżenia kosztów 
własnych obrotów zdecydowali oni 
wprowadzić jeszcze w czerwcu i lip- 
cu br. w 5 dalszych sklepach odzie­
żowych Warszawy wewnętrzny roz­
rachunek gospodarczy, który pozwa­
la codziennie kontrolować wyniki 
pracy sklepów oraz analizować sy­
stematycznie koszty własne obrotu. 
Jednocześnie zaś wprowadzenie go 
umożliwi lepsze zaopatrzenie w to­
wary, gdyż analizując obroty, załogi 
sklepów lepiej będą mogły się zo­
rientować, jakie towary są najchęt­
niej nabywane.

Po przeanalizowaniu wszystkich 
możliwości potanienia kosztów w 
sklepach, uczestnicy narady posta­
nowili obniżyć w br. koszty wła­
sne obrotu o blisko 1 proc, w 
sunku do planowanych.

Narada aktywu 
przemysłu wełnianego

W Łodzi odbyła się krajowa nara­
da aktywu politycznego i gospodar­
czego przemysłu wełnianego północ-

nej części kraju. Wziął w niej udział 
Wiceprezes Rady Ministrów — T. 
Gede.

Podobnie jak w czasie narady prze­
mysłu wełnianego południowej czę­
ści kraju, która odbyła się w Biel­
sku, głównym tematem narady było 
wzmożenie walki o obniżkę kosztów 
własnych oraz sprawa lepszej realiza­
cji planów asortymentowych i podnie­
sienia jakości tkanin wełnianych.

Przez ostatnich kilka dni obradował w Paryżu XIII Zjazd Frań* 
cuskiej Partii Komunistycznej. Na zakończenie Zjazdu przemawiał 
chany przywódca francuskiej klasy robotniczej sekretarz generalny FPK 
Maurice Thorez.

Widzimy go na zdjęciu w towarzystwie Jeannette Vermeersch i 
cela Cachin w prezydium Zjazdu.

uko*

Mar*
Foto. CAF

Laniel stawia po raz piąty kwestią zaufania
Nowa porażka rządu w Zgromadzeniu JNarodomym

sto-

podczas debaty nad sprawą Indochin
PARYŻ (PAP). VV nocy z 9 na 10 po długotrwałej i dramatycznej de- 

baoie przerwane zostały obrady francuskiego Zgromadzenia Narodowego 
nad problemem indochińskim na okres 48 godzin w związku z postawie­
niem przez premiera Laniela kwestii “

Po przemówieniach wielu deputo­
wanych, którzy krytykowali politykę 
rządu, miano przystąpić do rozpatrze­
nia zgłoszonych poprzednio 4 rezolu­
cji, dotyczących dotychczasowej poli­
tyki rządu Laniela. Trzy rezolucje — 
komunistów, socjalistów i zgłoszona 
przez deputowanego Cailleta (UDRS) 
wypowiadały się przeciwko tej poli­
tyce. Jedyny projekt rezolucji, zale­
cający Zgr.omadze.ni u Narodowemu 
„przyjęcie do wiadomości deklaracji 
rządu i wyrażenie mu zaufania“, zgło­
szony został przez „niezależnego“ Fre- 
deta i deputowanego z ramienia u- 
grupowania ÄRS — Ringearda.

Laniel zażądał od Zgromadzenia 
Narodowego, by w głosowaniu przy­
znano pierwszeństwo temu właśnie 
projektowi rezolucji.

332 glosami przeciwko 263 wnio­
sek rządowy upadl. Wynik tego gło­
sowania stanowi więc dotkliwy cios 
dla rządu Laniela, tym bardziej, że 
odrzucenie wniosku nastąpiło po­
ważną większością 69 głosów, przy 
czym 50 spośród tych głosów — 
były głosami deputowanych gaulli- 
stowskich.
Przewidując nieuchronną porażkę 

Laniel zwołał natychmiast posiedze­
nie Rady Ministrów, która upoważ­
niła go do postawienia kwestii zau­
fania. Jest to już trzeci wniosek w 
sprawie Votum zaufania w ciągu o- 
statniego miesiąca, a piąty — od 
chwili sformowania rządu przed 11 
miesiącami. Dzięki temu manewrowi 
rząd uzyskał 48-godzinną zwłokę, któ­
rą będzie usiłował wykorzystać dla 
uratowania swej sytuacji.

zaufania dla rządu.

Należy przypomnieć, że w niedaw­
nym głosowaniu rząd Laniela uzyskał 
votum. zaufania większością zaledwie 
dwóch głosów. W obecnej sytuacji, 
gdy nastąpiło poważne przesunięcie 
głosów gaullistów i radykałów na nie­
korzyść rządu, losy Laniela i jego 
rządu są poważnie zagrożone. Jak 
podkreśla się w kuluarach Zgroma­
dzenia Narodowego, w znacznym stop­
niu wpłynęły na taki obrót rzeczy 
wyniki głosowania w komisji spraw 
zagranicznych Zgromadzenia Narodo­
wego oraz w komisji obrony Zgro­
madzenia Unii Francuskiej, które o- 
statnio zdecydowanie wypowiedziały 
się przeciwko ratyfikacji układu o 
„europejskiej wspólnocie obronnej“.

Jak stwierdza dziennik „Franc- 
Tireur“, pewne ugrupowania polity­
czne, które dotąd zajmowały chwiej­
ne stanowisko wobec polityki rzą­
du, uważają, że obecnie nastąpił 
wdaściwy moment do obalenia rzą­
du Laniela i zastąpienia go innym 
rządem, który by wyrzekł się kon­
cepcji „europejskiej wspólnoty o- 
bronnej".

Przebieg środowego posiedzenia 
francuskiego Zgromadzenia Narodo­
wego był dobitnym odzwierciedleniem 
coraz bardziej potęgujących się ten­
dencji przeciwko kontynuowaniu 
„brudnej wojny w Indochiryach“, 
przeciwko projektem montowania „ar­
mii europejskiej“, z gruntu sprzecz­
nym z interesami narodu francuskie­
go.

Dziennik ujawnia, że „rządowe ko* 
la francuskie przyznają mniej lub wię* 
cej otwarcie, iż politycy amerykań* 
scy przyrzekli Francuzom interwen* 
cję w lndochinach“.

Znany publicysta Lippman wska* 
zuje na lamach „New York Herald 
Tribüne* na admirała Radforda, jako 
na tego, który opanowany jest manią 
agresji przeciwko Chinom.

(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Delegacja KPZR 
na X Zjazd KPCz 
przybyła do Pragi

PRAGA (PAP). — 9 bm. przybyła 
do Pragi na X Zjazd Komunistycz^ 
nej Partii Czechosłowacji delegacja 
KPZR w następującym składzie: pier^ 
wszy sekretarz KC KPZR — N. S, 
Chruszczów, sekretarz KC KP Ukrain 
ny — I. D. Nazarenko, sekretarz Mo­
skiewskiego 
KPZR 
działu 
now.

Komitetu Miejskiego 
— A. Furcewa, kierownik od* 
KC KPZR — W. P. Stiepa*

Rozmowy wojskowe i polityczne w Genewie i w lndochinach 
jedyną drogą przywrócenia pokoju 
Dalsze obrady konferencji genewskiej

GENEWA (PAP). W czwartek ouoylo się plenarne posiedzenie kon­
ferencji genewskiej poświęcone sprawie Indochin. Przewodniczył bry­
tyjski min. spraw zagr. Eden, który pierwszy zabrał głos.

Uzgodniliśmy — powiedział Eden 
— że przerwanie ognia powinno być 
jednoczesne oraz że omawianie tego 
problemu należy rozpocząć od Wiet­
namu. Reprezentanci dowództw obu 
stron obradują obecnie. Jesteśmy 
wszyscy z tego zadowoleni. Jeśli cho­
dzi o kontrolę nad wykonaniem wa­
runków rozejmu, uzgodniliśmy wszys­
cy, że międzynarodowa kontrola jest 
konieczna, jednakże nie osiągnęliśmy 
porozumienia co do tego, jak ta kon­
trola powinna być sprawowana, aby 
była skuteczna i bezstronna.

Następnie min. Eden powtórzył 
swą propozycję przewidującą udział 
Indii, Pakistanu, Cejlonu, Burmy > 
Indonezji w międzynarodowej komi­
sji nadzorczej państw neutralnych. 
Mówca wypowiedział się również 
przeciwko przyjęciu zasady jedno­
myślności w pracach organów kon­
trolnych. Uważa on za wskazane 
przyznanie komisji międzynarodowej 
prawa decydowania w wypadkach, 
w których komisje mieszane nie bę­
dą mogły osiągnąć porozumienia.

W dalszym ciągu min. Eden poru­
szył sprawę Laosu 1 Kambodży, wy­
rażając pogląd, ze należy sprawę tych 
dwóch krajów traktować oddzielnie 
od sprawy Wietnamu.

W końcu min. Eden oświadczył, że 
różnice zdań na konferencji „są sze­
rokie i głębokie; jeśli nie zmniejszy­
my ich bez dalszej zwłoki, to nie wy­
konamy naszego zadania. Delegacja 
brytyjska nadal gotowa jest szukać 
rozwiązania tu lub na konferencjach 
zamkniętych, albo 
nych metod“.

Po min. Edenie 
gat Kambodży, a 
głos szef delegacji
publiki Demokratycznej Fam Wan 
Dong.

Nawiązał on przede wszystkim do miasto, wieczorem byli na przedsta- 
oświadczeń niektórych delegatów na wianiu w Teatrze „Syren*“,

konferencję genewską w sprawie 
Khmeru i Patet Lao.

Fakty dowodzą — podkreślił 
mówca — że ruch narodowo-wy­
zwoleńczy w Khmerze i Patet Lao 
jest dziełem szerokich mas ludo­
wych. Kłamstwem jest twierdzenie 
o rzekomej „inwazji Wietminu" w 
tych krajach. Ruch narodowo-wy­
zwoleńczy w Khmerze i Patet Lao 
ma taki sam charakter jak ruch 
narodowo-wyzwoleńczy w Wietna­
mie i w innych krajach. Trzeba u- 
znać tę prawdę, jeśli się chce przy­
wrócić tam pokój.
Przechodząc do zagadnienia Wiet­

namu, Fam Wan Dong napiętnował 
bezpodstawne pretensje delegacji 
baodaiowskiej do przemawiania w 
imieaiu narodu wietnamskiego i do 
występowania w roli szermierza „je­
dności ojczyzny“. Fam Wan Dong 
stwierdził dalej, że marionetkowa ar­
mia baodaiowska znajduje się w sta­
nie kompletnego rozkładu.

przy pomocy in-

przemawiał dele- 
następnie zabrał 

Wietnamskiej Re-

Zdobywcy „Jastarni”
gośćmi Warszawy

10 bm. przyjechała do Warszawy, 
zaproszona przez Ministerstwo Żeglu­
gi, grupa pracowników Polskiego Ra­
townictwa Okrętowego, którzy w ub 
niedzielę wydobyli z dna Zatoki Gdań­
skiej kolo Jastarni wielki frachto­
wiec rozmiarami przekraczający „Ba­
torego“. Na czele tej grupy przybył 
kapitan Witold Poinc i iinepektoa 
Franciszek Stefanow’ski — bezpośred­
ni kierownicy tej wielkiej akcji wy­
dobywczej. Poza tym przyjechali czo­
łowi nurkowie naszego ratownictwa, 
którzy od trzech lat pracowali przy 
wraku „Jastarnia“. — Mieczysław 
Szapiel, Stanisław Matlak i Bronisław 
Sadowy. Po południu zwiedzili en:

U)

W świetle przytoczonych faktów — 
oświadczył mówca — nasze propozy­
cje z 11 maja nabierają szczególnie 
aktualnego znaczenia.
4 Przede wszystkim należy uznać 
A zasadę niezawisłości Wietnamu i 
innych krajów indochińskich — nie­
zawisłości całkowitej, realnej, sku­
tecznej, bez żadnych zastrzeżeń i bez 
maski. Jest to rzeczą Francji.
n Konsekwencją uznania przez 
“ Francję niezawisłości trzech 
państw indochińskich powinno być 
wycofanie wojsk obcych, które oku­
powały te kraje. Skoro w przyszło­
ści, jak to proponujemy, kraje indo- 
chińskie połączone będą z Francją 
stosunkami przyjaźni, opartymi na 
zasadzie równości i wzajemnych ko­
rzyści, wojska te nie będą tam po­
trzebne. Jeżeli natomiast zwolennicy 
nowej wojny kolonialnej zechcą u- 
rzeczywistnić swe zamiary — mamy 
wszelkie podstawy do twierdzenia, 
że francuski korpus ekspedycyjny 
byłby wówczas skazany na zagładę. 
'T W terminie 6 miesięcy po za- 

przestaniu działań wojennych na­
leży przeprowadzić powszechne wy­
bory. .Jest to jedyna droga zreali­
zowania jedności kraju.
4 Uregulowanie stosunków z Fran- 
** cją, zwłaszcza stosunków ekono­
micznych i kulturalnych.
EJ' Po dokonaniu przesunięć teryto- 

rialnych dla ustalenia stref, trze­
ba będzie zapewnić bezpieczeństwo 
życia i mienia, wolności i praw de­
mokratycznych wszystkich mieszkań­
ców, bez względu na to, do jakiego 
obozu należą.

Kończąc Fam Wan Dong podkreśl’! 
konieczność nawiązania kontaktu 
między dowództwami stron walczą­
cych nie tylko w Genewie, lecz rów­
nież w lndochinach, oraz nawiązania 
kontaktu między delegacją francu­
ską a delegacją WRD w celu zbada­
nia kwestii politycznych, jak zapro­
ponowała delegacja ZSRR. Głos w 
tej sprawie — stwierdził mówca — 
należy teraz do Francji.

(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 1 I

Podwójna gra min. Bidault
PARYŻ (PAP). — Dziennik „Libe­

ration“ zamieścił artykuł M. Her­
manna pod tytułem „Podwójna gra“.

Autor artykułu pisze: „Jak wiado­
mo, na początku maja ambasador 
USA we Francji, Dillon, znany ban­
kier, prowadził z Lanielem rozmo­
wy na temat poglądów departamen­
tu stanu,USA na wojnę w Indochi- 
nach. Poglądy te są niezwykle pro­
ste: zaprzestanie ognia i porozumie­
nie polityczne są najwidoczniej uwa­
żane przez Waszyngton za „przed­
wczesne“.

Autor artykułu pisze, że w cza­
sie rozmów Laniel poinformował 
Dillona, iż Bidault „otrzymał ści­
słe instrukcje, aby w żadnym wy­
padku nie zgadzał się na ostatecz­
ne rozwiązanie sprawy Indochin“.

Plany USA 
interwencji w Indcchinach

NOWY JORK (PAP). — Głosy pra­
sy amerykańskiej świadczą, że mili- 
•tarystyczne koła USA grupujące się 
przede wszystkim wokół szefa połą­
czonych sztabów admirała Radforda 
dążą do bezpośredniego udziału sił 
zbrojnych USA w wojnie indochiń- 
skiej.

Dziennik „Washington Post“ stwier­
dza, że w kołach dyplomatycznych 
„rośnie przekonanie, że jeśli rozsąd­
ny (tj. zgodny z planami USA) ro- 
zejm nie zostanie zawarty — St. Zje­
dnoczone będą interweniowały nawet 
w tym wypadku, o ile nie uzyskają 
poparcia Brytyjczyków i innych so­
juszników“.

Przemówienie W. Kłosiewicza
na XI Zjeździe WCSPS

MOSKWA (PAP). — 9 bm. na XI 
Zjeździe Zw. Zaw. ZSRR kontynuo-* 
wano dyskusję nad referatem sprawo-* 
zdawczym przewodniczącego WCSPS 
N. Szwernika.

Serdecznie _witali obecni na zjeździe 
przedstawicieli delegacji z innych kra-* 
jów.

M. in. witany oklaskami zgroma­
dzonych zabrał głos przewodniczący 
CRZZ Polski W. Kłosiewicz, który 
mówił o głębokich uczuciach przy-« 
jaźni i wdzięczności polskich mas 
pracującydh dla bohaterskich ludzi ra* 
dzieckich.

„Naród polski — stwierdził W. Kłoi 
siewicz — zawdzięcza Związkowi Ra«* 
dzieckiemu wszystko to, co dla nie-* 
go jest najdroższe — wolność i nieza-* 
wisłość, zjednoczenie w granicach hi* 
storycznych, możność pokojowej pra* 
cy twórczej i budowy nowego życia 
socjalistycznego“.

W imieniu delegacji polskiej W» 
Kłosiewicz przekazał dywan z wizę* 
runkiem Pałacu Kultury i Nauki.

Żołnierze 21 narodowości
obrońcami „francuskiej“ twierdzy Dien Bien Fu

GENEWA (PAP). — Po posiedze­
niach plenarnych 9 delegacji 8 i 9 bm., 
na których omawiano sprawę Indo­
chin, odbyły się kolejne konferencje 
prasowe delegacji radzieckiej. Rzecz­
nikowi prasowemu delegacji ZSRR 
L. F. Iljiczowi zadano szereg pytań. 
Jedno z nich brzmiało: 8 czerwca na 
konferencji prasowej delegacji fran­
cuskiej rzecznicy tej delegacji usiło­
wali zaprzeczyć faktowi, iż w obronie 
twierdzy Dien Bien Fu brali udział 
żołnierze rekrutujący się z różnego 
rodzaju elementów cudzoziemskich.

Rzecznik prasowy delegacji radziec­
kiej oświadczył:

Trudno zaprzeczyć bezspornym fak* 
tom, tym bardziej, że fakty te są po-* 
wszechnie znane i do tej pory nie 
zostały przez nikogo obalone, że wśród 
ewakuowanych 858 osób było 624 Eu­
ropejczyków, 150 Afrykańczyków i 84 
Wietnamczyków — osoby 21 narodo­
wości. Wiadomo, że znaczny procent 
ewakuowanych stanowili żołnierze i 
oficerowie narodowości niemieckiej, 
specjalnie zwerbowani do francuskie-« 
go korpusu ekspedycyjnego.

Tak więc w skład garnizonu Dien 
Bien Fu wchodzili ludzie nie mający 
nic wspólnego ani z Francją, ani 8 
Wietnamem,
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Najdonioślejszą kwestią polityczną w Indochinach
sprawa niepodległości i wolności narodów indochińskich

Francja mówi „nie” zbrojeniom niemieckim

Głosy prasy o głosowaniu vi Komisji Spraw Zagr.
w sprawie »armii europejskiej«

Przemówienie min. Mołotowa
r GENEWA (PAP). «— Na czwartkowym posiedzeniu plenarnym kon* 

törencji genewskiej, poświęconym kwestii indochińskiej, zabrał głos mi- 
. M. Mołotow, który oświadczył m. in.:

działań wojennych. W rzeczywisto­
ści wynajduje się rozmaite pretek­
sty, by dowieść niemożliwości po­
rozumienia i wykorzystać czas ala 
rokowań w Waszyngtonie i w nie­
których innych miejscowościach w 
sprawie interwencji innych krajów 
w wojnie indochińskiej.
Pod pretekstem rozmów na temat 

zaprzestania działań wojennych wy­
suwa się najrozmaitsze warunki i po­
dejmuje się takie kroki, które nie 
mają nic Wspólnego z pragnieniem 
jak najrychlejszego zaprzestania dzia­
łań wojennych w Indochinach. Jest 
rzeczą jasną, kto ponosi za to odpo­
wiedzialność.

Najdonioślejszą kwestią polityczną 
w Indochinach jest sprawa niepodle­
głości i wolności narodów Indochin. 
Niektóre delegacje chcą pominąć to 
zagadnienie. Jest to oczywiście nie­
słuszne.

Zwraca uwagę stanowisko obec­
nych tu oficjalnych przedstawicieli 
Wietnamu, Laosu i Kambodży, które 
delegacja francuska wydaje się po­
pierać.

Przedstawiciele Laosu i Kambod­
ży gorliwie usiłują przekonać nas 
że jeśli o nich chodzi, to problem 
ich niepodległości został już rozwią­
zany przez porozumienia zawarte 2 
Francją bądź w roku 1949, bądź 1953. 
A czyż nie jest zaiste dziwne, że mi­
mo istnienia tych dokumentów wal­
ka narodów Laosu i Kambodży o 
niepodległość i wolność nie tylko nie 
ustaje, lecz nawet przybiera ną si­
le? Dlaczego takie państwa azjatyc­
kie, jak Burma, Pakistan, Indie, In­
donezja i inne sąsiadujące z Indo- 
chinami odmawiają uznania tego, że 
Wietnam, Laos i Kambodża są wol­
ne i niepodległe?

Nie można pominąć w związku 2 
tym stanowiska rządu USA. l^iedy 
oficjalni przedstawiciele USA mówią 
o konieczności przyznania wolności i 
niepodległości Wietnamowi, Kambod­
ży i Laosowi, to bardzo często o- 
świadczają oni otwarcie, że nie są 
zainteresowani w tym, żeby ehęcnie 
przyznać niepodległość państwom in- 
dochińskim. Znany senator amery­
kański Knowland oświadczył wyraź­
nie, że niepodległość może być przy­
znana Wietnamowi, Kambodży i La­
osowi nawet za 5 lat, natomiast 
Francja powinna obecnie złożyć przy­
najmniej odpowiednią deklarację w 
tej sprawie, by ułatwić /utworzenie 
armii wietnamskiej, której pewne 
koła amerykańskie pragną użyć dc 
kontynuowania wojny w Indochi­
nach. Liczne wypowiedzi sekretarza 
stanu USA Dullesa wyrażają 
sam pogląd.

W świetle tego nie trudno 
zrozumieć, dlaczego oficjalne 
bistości amerykańskie w swych o- 
świadczeniach składanych w St. 
Zjednoczonych tak często mówią 
o konieczności przyznania niepod­
ległości Wietnamowi, Kambodży i 
Laosowi, i dlaczego delegacja ame­
rykańska na konferencję genew­
ską uporczywie milczy na ten te­
mat.
Wiadomo, że konferencja genewska 

uznała za konieczne, by przedstawi­
ciele wojskowi obu stron walczących 
przystąpili do ustalenia stref roz­
mieszczenia wojsk obu stron po za­
przestaniu działań wojennych. Dlate­
go też wszyscy uczestnicy konferen­
cji genewskiej zgodzili się z oświad­
czeniem przedstawiciela delegacji ra­
dzieckiej/ że konferencja genewska 
przyjmuje zasadę jedności Wietnamu 
i że sprawa ta nie jest przedmiotem 
dyskusji,

W praktyce, aby bronić jedności 
Wietnamu, należy zapewnić jedność 
narodu wietnamskiego. Najlepszym 
rozwiązaniem tego problemu mogło­
by być jak najszybsze przeprowadze­
nie wyborów powszechnych w Wiet­
namie. Jednakże oficjalni przedsta­
wiciele Wietnamu milczą na ten te­
mat. Domaga się tego jedynie Wiet­
namska Republika Demokratyczna.

Wczoraj przedstawiciel St. Zjedno­
czonych zaatakował Związek Radziec­
ki, powtarzając zwykłe, oklepane in­
synuacje, do których przedstawiciele 
USA uciekają się niekiedy, gdy nie 
mają nic do powiedzenia co do meri­
tum sprawy. Stosując tę metodę przy­
pomniał on wydarzenia przeszłości i 
przedstawił je w fałszywym świetle 
Mówił m. in. o niewłaściwej polityce 
Związku Radzieckiego wobec Polski

Hinter spraw zagranicznych ZSRR W.

Delegacja radziecka uważa, iż kon­
ferencją genewska powinna rozpa­
trywać zarówno polityczne jak i mi­
litarne warunki niezbędne do przy­
wrócenia pokoju w Indochinach. Ich 
rozpatrzenie jest konieczne, aby za­
przestanie działań wojennych nie 
stało się krótkim wytchnieniem, po 
którym zostałyby one wznowione na 
jeszcze większą skalę i nawet z więk­
szą jeszcze siłą. Naszym zdaniem, 
Francja jest w tym nie mniej zain*^ 
teresowana niż Wietnamska Republi­
ka Demokratyczna.

Obecnie rozpatrujemy sprawę u- 
tworzenia komisji mieszanych z u- 
działem przedstawicieli dowództw 
obu stron w Indochinach oraz po­
wołania organu międzynarodowego 
dla nadzorowania wykonania porozu­
mienia rozejmowego. Jednakże rów­
nież na tej drodze wznosi się sztucz­
ne przeszkody, by utrudnić osiągnię­
cie porozumienia. Tak np. w koreań­
skim układzie rozejmowym szybko i 
osiągnięto zgodę w sprawie udziału 
przedstawicieli Polski i Czechosłowa- 
cji w Komisji Nadzorczej Państw 
Neutralnych, powołanej do kontroli 
wykonania warunków rozejmu. Na ; 
konferencji genewskiej natomiast ró­
wnież ta sprawa sztucznie została 
skierowana na tory nie kończącej się : 
dyskusji.

Odnosi się zdecydowane wrażenie, 
że niektórzy uczestnicy konferencji 
ograniczają się jedynie do słów na 
temat konieczności zaprzestania

Nowe polichromie
Starej Warszawy

(Obsł. własna)
Na Trakcie Starej Warszawy, któ­

rego druga część będzie przekazana 
do użytku w lipcu bieżącego roku, 
przystąpiono ostatnio do zdobienią 
szeregu następnych kamieniczek — na 
Starym i Nowym Mieście.

W roku bieżącym wykonane zosta­
ną nowe polichromie na budynkach 
przy ul. Piwnej — między Zapiec­
kiem a Wąskim Dunajem, przy ul. 
Nowomiejskiej, Freta, Świętojańskiej 
oraz przy Szerokim i Wąskim Du­
naju. Część polichromii wykonana bę­
dzie do lipca bież, roku — pozostałe 
w miesiącach następnych.

W tym roku ozdobionych będzie 
siedem kamieniczek przy Szerokim 
Dunaju, pięć przy ul. Piwnej, cztery 
przy ul. Nowomiejskiej oraz jedna 
przy Wąskim Dunaju.

Kamienice przy Rynku Nowomiej- 
skim ozdobione zostaną w roku przy­
szłym. (dr)

De-

Uchylenie 
reakcyjnej ordynacji 
we Włoszech a

RZYM (PAP). — Włoska Izba 
putowanych olbrzymią większością 
głosów na posiedzeniu 9 bm. wypo­
wiedziała się za propozycją sekretarza 
generalnego partii socjalistycznej P. 
Nenni w sprawie uchylenia reakcyj­
nej ordynacji wyborczej z ub. r. Za 
propozycją głosowało 427 deputowa­
nych — komuniści, socjaliści, socjal­
demokraci, liberałowie, republikanie, 
monarchiści, członkowie „włoskiego 
ruchu społecznego“ oraz około 2/3 de­
putowanych chrzęści jańsko-demokra- 
tycznych, 75 deputowanych głosowało 
przeciwko propozycji Nenni‘ego.

Propozycja Nenni‘ego przewiduje 
przywrócenie mocy ordynacji wybor­
czej z 1948 r., u podstaw której leży 
zasada reprezentacji proporcjonalnej.

Izba Deputowanych zaaprobowała 
również rezolucję zgłoszoną przez so­
cjalistę Targotti‘ego, zobowiązującą 
rząd, aby do 5 lipca br. wniósł w 
parlamencie projekt ustawy, ulepsza­
jący ordynację wyborczą z 1948 r.

Projekty rezolucji 
w parlamencie francuskim 
w sprawie Indochin

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR 1
PARYŻ (PAP). Projekt rezolucji 

grupy komunistycznej, zgłoszony przez 
J. Duclos i R. Guyota, proponował, by 
Zgromadzenie Narodowe opowiedziało 
się za natychmiastowym, powszechnym 
zaprzestaniem ognia na całym tery­
torium Indochin, potępiło stanowisko 
rządu i min. Bidault w Genewie, by 
wypowiedziało się przeciwko próbom 
przygotowania amerykańskiej inter­
wencji zbrojnej w Indochinach i od­
łożyło uchwalenie zarządzeń zwią­
zanych z przedterminowym poborem 
do armii.

Projekt przedstawiony przez depu­
towanego Savary‘ego w imieniu so­
cjalistycznej grupy parlamentarnej 
podkreślał, że „rząd francuski nie ma 
prawa przez nieostrożne działania 
wywołać ryzyka rozszerzenia kon­
fliktu, lecz przeciwnie, powinien sta­
rać się położyć mu kres“. Rezolucja 
zawierała protest przeciwko wysy­
łaniu jednostek wojskowych do Indo­
chin.

Projekt rezolucji przedstawiony 
przez Cailleta stwierdzał: „Rząd nie 
jest w stanie ponosić dalej odpowie­
dzialności za kontynuowanie wojny 
w Indochinach i za znalezienie dróg 
prowadzących do pokoju“

ten

jest 
oso-

Ludzie pracy Z S R K
podpisują pożyczkę państwo^

MOSKWA (PAP). — Ze Zw. Ra­
dzieckiego napływają meldunki o 
subskrybowaniu przez ludzi pracy no­
wej Państwowej Pożyczki Rozwoju 
Gospodarki Narodowej, rozpisanej 
9 bm. W fabrykach, hutach, kopal­
niach, na budowlach, w instytucjach, 
kołchozach, MTS i na wyższych u- 
czelniach odbyły się wiece, na któ­
rych ludzie radzieccy powitali z en­
tuzjazmem emisję nowej pożyczki.

Wypożyczając państwu swe oszczę­
dności, miliony ludzi radzieckich ma­
nifestuje swe przywiązane do kraju 
ojczystego, do Partii Komunistycz­
nej i Rządu Radzieckiego, swą nie­
złomną wolę walki o triumf komu­
nizmu i swe oddanie sprawie utrwa­
lenia pokoju na całym świecie 

w związku z zawarciem paktu niea­
gresji z Niemcami w 1939 r.

Bezpodstawność tego twierdzenia 
jest oczywista. By przekonać się o 
tym wystarczy przeczytać dobrze 
znaną publikację historyczną pt 
„Fałszerze historii“, wydaną w 
ZSRR w 1948 r. Każdy widzi, te 
polityka, jaką Związek Radziecki 
konsekwentnie realizował wobec 
Polski, doprowadziła do ustanowie­
nia przyjaznych i rzeczywiście do­
brych stosunków między ZSRR i 
Polską.
Z drugiej strony, przedstawiciel 

USA nie ma żadnych danych, by wy­
stępować w roli obrońcy Polski. Wy­
starczy wspomnieć, jak zaciekle opo­
nuje on tu przeciwko udziałowi Pol­
ski w Komisji Nadzorczej Państw 
Neutralnych, która kontrolować ma 
wykonanie rozejmu w Indochinach. 
Dowodzi to raz jeszcze, że czyny 
przedstawicieli St. Zjednoczonych nie 
zawsze zgodne są z ich słowami i z 
ich deklaracjami.

Dla nas natomiast byłoby rzeczą 
pożyteczną dowiedzieć się od przed­
stawiciela amerykańskiego coś niecoś 
o polityce St. Zjednoczonych w oma­
wianej tu obecnie sprawie przywró­
cenia pokoju w Indochinach. W chwili 
obecnej polityka ta stanowi jedną z 
głównych przeszkód na drodze do za­
przestania działań wojennych w In­
dochinach i do ustanowienia tam

Delegacja Chin Ludowych popiera
propozycje ZSRR i Wietnamskiej Republiki Demokratycznej
Przemówienie min. Czou En-laia

GENEWA (PAP). Na środowym plenarnym posiedzeniu w sprawie 
Indochin minister spraw zagranicznych Chińskiej Republiki Ludowej Czou 
En-lai wygłosi! przemówienie, w którym oświadczy! m. in.:
W toku omawiania naszych propo­

zycji nastąpiło pewne zbliżenie pun­
któw widzenia co do niektórych za­
gadnień. Co do innych jednak za­
gadnień istnieją nadal znaczne róż­
nice zdań, przy czym niektóre z tych 
różnic hamują nawet postępy kon­
ferencji.

Chciałbym wyjaśnić stanowisko 
delegacji Chińskiej Republiki Ludo­
wej w sprawie naszej sześciopunkto- 
wej propozycji zgłoszonej w dniu 27 
maja.

PUNKT PIERWSZY.
Propozycje delegata W. Brytanii 

przyjęte przez konferencję w dniu 
29 maja zawierają zasadę jak naj­
szybszego i jednoczesnego przerwania 
ognia w Indochinach. Delegacja 
Chińskiej Republiki Ludowej uważa, 
że skoro zasada została już istalona 
— trzeba w oparciu o nią omówić 
konkretne sposoby jak najszybszego 
i jednoczesnego przerwań,a ognia w 
trzech państwach indochińskich — 
Wietnamie, Khmerze i Patet Lao.

Konkretna dyskusja nad sprawą 
zaprzestania działań wojennych w 
Wietnamie, Khmerze i Patet l an 
może odbywać się kolejno, ale 
przerwanie ognia powinno nastąpić 
jednocześnie.
PUNKT DRUGI.
Delegacja Chińskiej Republiki Lu­

dowej jest zdania, że zasada omó­
wienia sprawy rozmieszczenia wojsk 
po przerwaniu działań wojennych 
powinna bezwzględnie dotyczyć całe­
go obszaru Indochin. Uwzględniamy 
okoliczność, że sytuacja w trzech 
państwach indochińskich — Wietna­
mie, Khmerze i Patet Lao nie jest 
identyczna, tak że Sposoby uregulo­
wania sytuacji w tych trzech kra­
jach również powinny być w pew­
nym stopniu odmienne.

PUNKT TRZECI.
Sprawa położenia kresu sprowa­

dzaniu do Indochm nowych kontyn­
gentów sił zbrojnych i personelu woj­
skowego jednocześnie z położeniem 
kresu działaniom wojennym na ca­
łym obszarze Indochin została wysu­
nięta przez szefa delegacji Wietnam­
skiej Republiki Demokratycznej Fam 
Wan Donga.

Ponieważ wszyscy uczestnicy kon­
ferencji są .zgodni co do tej zasady, 
to konkretne zagadnienie polega na 
określeniu sposobu realizacji tego za­
dania i sposobu wykonywania kon­
troli. Niektórzy delegaci uważają, że 
zasada ta może mieć zastosowani 
tvlko w jednym państwie indochi..- 
skim i że nie da się zastosować np. 
w Kambodży. Jasne jest, że tego 
rodzaju stanowisko jest nieuzasad­
nione

Stworzyłoby to niebezpieczeńst­
wo wznowienia w każdej chwili 
działań wojennych, a porozumienie 
o zawieszeniu broni w Indochinach 
byłoby nietrwałe.
PUNKT CZWARTY.
Delegacja Chińskiej Republiki Lu­

dowej uważa, że dla kontroli prze­
strzegania warunków układu rozej- 
mowego trzeba utworzyć dwa rodza­
je organów kontrolnych. Jednym or­
ganem byłyby komisje mieszane, o ja­
kich mówił w swej propozycji prze­
wodniczący delegacji Wietnamskiej 
Republiki Demokratycznej Fam Wan 
Dong. Komisje te składałyby się z 
przedstawicieli obu stron wojujących. 
Drugim organem byłaby komisja nad­
zorcza państw neutralnych, składają­
ca się z przedstawicieli państw neu­
tralnych zaproszonych przez konfe­

trwałego pokoju, do którego dążą na­
rody Wietnamu, Kambodży I Laosu. 
Dla osiągnięcia tego celu konieczne 
jest, aby nikt z nas nie wyłączając 
przedstawiciela USA. nie stwarzał 
sztucznych przeszkód na drodze do 
porozumienia w sprawie warunków 
jak najrychlejszego zaprzestania dzia­
łań wojennych w Indochinach.

Dla osiągnięcia tego celu konieczne 
jest dalej, aby wszyscy uczestnicy 
konferencji genewskiej uznali, iż in­
teresy ustanowienia trwałego pokoju 
w Indochinach wymagają — równo­
legle z uregulowaniem problemów 
wojskowych — również uregulowania 
odpowiednich problemów politycz­
nych. Kwestie te obejmują przede 
wszystkim sprawę zapewnienia nie­
podległości Wietnamu. Laosu i Kam­
bodży i sprawę przywrócenia jedno­
ści każdego z państw indochińskich 
w warunkach wolności 1 przeprowa­
dzenia powszechnych wyborów.

Konferencja genewska spełni swe 
zadanie, jeśli udaremni wysiłki w 
kierunku rozszerzenia wojny w In­
dochinach i montowania w tym ce­
lu nowych agresywnych bloków mi­
litarnych. Spełni ona swe zadanie, 
jeśli jej wysiłki zmierzać będą do 
jak najrychlejszego zaprzestania 
działań wojennych i osiągnięcia po­
rozumienia dotyczącego podstawo­
wych warunków przywrócenia po­
koju w Indochinach,
Jeśliby dzisiejsze oświadczenie pa­

na Edena mogło przyczynić się do o- 
siągnięcia tego, odpowiadałoby ono 
głównym celom konferencji.

rencję genewską. Utworzenie takiej 
komisji zaproponował przewodniczący 
delegacji ZSRR W. M. Molotow zgo­
dnie z propozycją przewodniczącego 
delegacji francuskiej pana Bidault.

Jeśli przy omawianiu sprawy za­
przestania działań wojennych w In­
dochinach niektórzy delegaci nie bę­
dą ćhcieli przyjąć tych warunków, 
które w zasadzie są podobne dó wa­
runków układu rozejmowego w Ko­
rei, to osiągnięcie porozumienia bę­
dzie nader trudne.

Jeśli chodzi o kontrolę, chciałbym 
podkreślić następujące momenty: 
1 Sprawa składu komisji nadzor­

czej państw neutralnych. Delega­
cja Związku Radzieckiego zapropono­
wała, aby komisja nadzorcza państw 
neutralnych w Indochinach składała 
się z przedstawicieli Indii, Polski, 
Czechosłowacji i Pakistanu. Propozy­
cja ta jest całkowięie słuszna. Jed­
nakże niektórzy delegaci oponują u- 
parcie na naszej konferencji prze­
ciwko udziałowi w tej komisji przed­
stawicieli Polski i Czechosłowacji, 
które są, według ich słów, państwami 
komunistycznymi, a państwa komu­
nistyczne nie mogą być rzekomo neu­
tralne.

W ten sposób, jeśli ktoś się uprze 
i będzie nalega!, by państwa nazwa­
ne państwami komunistycznymi nie 
wchodziły w skład komisji państw 
neutralnych, to nie da się osiągnąć 
porozumienia w sprawie składu tej 
komisji.

Sprawa stosunków wzajemnych 
między komisją nadzorczą państw 

neutralnych a komisjami mieszanymi. 
Komisje mieszane składające się z 
przedstawicieli dowództw obu stron 
wojujących powinny przede wszyst­
kim ponosić główną odpowiedzialność 
za kontrolę ścisłego przestrzegania 
warunków zawieszenia broni.

Komisja nadzorcza państw neutral­
nych i komisje mieszane powinny 
działać równolegle. Podporządkowanie 
jednego z tych organów drugiemu 
powinno być wykluczone.

3 Zasada zgodności poglądów w ko­
misji nadzorczej państw neutral­

nych. W toku dyskusji nie rozstrzy­
gnęliśmy sprawy zasady zgodności 
poglądów w komisji nadzorczej 
państw neutralnych. Niektórzy dele­
gaci uważają, że komisja nadzorcza 
państw neutralnych może rozstrzygać 
sprawy zwykłą większością głosów i 
oponują przeciwko zasadzie zgodności 
poglądów. Delegacja Chińskiej Repu­
bliki Ludowej nie może' się zgodzić 
z takim stanowiskiem.

13 studentów zabitych 
w starciu z policją 
w Kolumbii

NOWY JORK (PAP). — 8 bm. stu- 
denci uniwersytetu w Bogocie zorga­
nizowali manifestację dla uczczenia 
pamięci zamordowanego w bestialski 
sposób 25 lat temu studenta Gonsalo 
Bravo Pc-resa. W czasie utarczki z po­
licją jeden student został zabity, a 
trzech odniosło rany.

Na znak protestu przeciwko terro­
rowi policyjnemu studenci przerwali 
zajęcia i zażądali usunięcią rektora 
uniwersytetu i naczelnika policji. 
9 bm. studenci zorganizowali nową 
manifestację dla uczczenia pamięci 
zabitego poprzedniego dnia kolegi.

Do bezbronnych studentów' otwo­
rzyło ogień wojsko. W manifestacji 
zabito 11 studentów i jedną stu­

dentkę.

PARYŻ (PAP). — Prasa francuska 
zamieściła obszerne sprawozdanie ze 
środowego posiedzenia Komisji Spraw 
Zagranicznych francuskiego Zgroma­
dzenia Narodowego podkreślając do­
niosłość wvqikow głosowania.

„Liberation“ plsze m. in.:
— Wynik głosowania w Komisji 

Spraw Zagranicznych Zgromadzenia 
Narodowego nie wymaga komentarzy 
Komisja wypowiedziała się 24 gło­
sami przeciwko 18 przy 2 wstrzymu­
jących się — przeciwko ratyfikacji 
układu o tzw. „europejskiei wspólno­
cie obronnej“. Żadne groźby, żadna 
presja nie zdołały wpłynąć na zmia­
nę stanowiska deputowanych, którzy 
ponad wszystko stawiają interesy 
Francji,

W tym<samym czasie — kontynuuje 
„Liberation“ — Komisja Obrony 
Zgromadzenia Unii Francuskiej po­
wzięła analogiczną uchwałę. A więc 
wykuwa się we wszystkich Izbach 
wola narodu, jednomyślna wola po­
koju... Francja proklamowała w śro­
dę orędzie, które nie może być przed­
miotem żadnej dwuznacznej interpre­
tacji. Treść jego jest jasna. Mówi 
ona „nie“ wojnie, „nie“ zbrojeniom 
niemieckim.

„Monde“ nazywa wyniki głosowa­
nia „klęską“ rządu Laniela. Dziennik 
wskazuje również, że odrzucenie przez 
Komisję Spraw Zagranicznych ukła­
du o „europejskiej wspólnocie obron­
nej“ spowoduje dalsze zaostrzenie 
rozbieżności w łonie większości rzą­
dowej.

BERLIN (PAP). — Wyniki głoso­
wania w Komisji Spraw Zagranicz­
nych francuskiego Zgromadzenia Na-

Jeśli ktokolwiek zamierza wyko­
rzystać komisję nadzorczą państw 
neutralnych w celu narzucania woli 
jednej ze stron wojujących drugiej 
stronie, przy użyciu metody roz­
strzygania problemów w drodze 
zwykłej większości głosów — to ta­
ki zamiar się nie uda.

4 Sprawa odpowiedzialności komisji 
nadzorczej państw neutralnych.

Uważamy, że komisja nadzorcza 
państw neutralnych powinna być od­
powiedzialna wobec państw, które 
będą gwarantowały przywrócenie po­
koju w Indochinach. Na konferencji 
naszej nie wysuwano zastrzeżeń w tej 
sprawie. Mamy więc nadzieję, że kon­
ferencja zatwierdzi ten punkt.
ET Sprawa tzw. nadzoru ONZ. W to- 

ku dyskusji wysuwano propozy­
cję, aby ONZ nadzorowała zawiesze­
nie broni w Indochinach. Z propozy­
cją tą delegacja Chińskiej Republiki 
Ludowej zgodzić się nie może. Kon­
ferencja nasza nie ma żadnego związ­
ku z ONZ. Rozumie się samo przez 
się, że ONZ nie nadaje się jako organ 
do sprawowania nadzoru nad prze­
strzeganiem warunków zawieszenia 
broni w Indochinach.

PUNKT PIĄTY.
Sprawa zagwarantowania przez 

państwa biorące udział w konferencji 
genewskiej wykonania porozumienia 
o zawieszeniu broni została wysunię­
ta przez przewodniczącego delegacji 
francuskiej pana Bidault. Ponieważ 
żaden z uczestników konferencji nie 
wysunął przeciw7ko temu wnioskowi 
zastrzeżeń, uważamy, że zasada ta po­
winna być przyjęta i uznana za 
wstępne porozumienie, osiągnięte na 
konferencji. Jednocześnie delegacja 
Chińskiej Republiki Ludowej wyraża 
nadzieję, że konferencja omówi spra­
wę charakteru zobowiązań państw 
gwarantujących przestrzeganie wa­
runków zawieszenia broni.

Delegacja Chińskiej Republiki Lu­
dowej popiera w tej sprawie stano­
wisko ZSRR, którego delegacja za­
proponowała konsultacje między pań­
stwami gwarantującymi w wypadku 
naruszenia porozumienia o zawiesze­
niu broni i podjęcie wspólnych, a nie 
indywidualnych kroków.

PUNKT SZÓSTY.
Sprawa zwolnienia przez obie stro­

ny jeńców wojennych i internowa­
nych osób cywilnych może być bez 
trudności załatwiona w drodze bez­
pośrednich rokow7ań między stronami 
wojującymi, które zagadnienie to o- 
mówią zarówno w Genewie jak i w 
Indochinach.

Delegacja Chińskiej Republiki Lu­
dowej całkowicie popiera wysunięte 
przez przewodniczącego delegacji 
Wietnamskiej Republiki Demokratycz­
nej Fam Wan Donga i przez prze­
wodniczącego delegacji ZSRR W. M. 
Mołotowa propozycje w sprawie omó­
wienia problemów politycznych, do­
tyczących Indochin. Wiadomo po­
wszechnie, że punkty 1—6 propozycji 
przewodniczącego delegacji Wietnam­
skiej Republiki Demokratycznej Fam 
Wan Donga z 11 maja stano.wią wła­
ściwą podstawę do omówienia pro­
blemów politycznych.

Uważamy, że przy omawianiu spra­
wy przywrócenia pokoju w Indochi­
nach problemy wojskowe i polityczne 
są ze sobą związane i nie mogą być 
traktowane »oddzielnie.

Uważaliśmy zawsze I uważamy 
nadal, że zadanie konferencji ge­
newskiej polega na tym, aby pro­
blemy wojskowe i polityczne doty­
czące Indochin zostały rozwiązane. 
Oznacza to, że położenie kresu dzia­
łaniom wojennym i przywr ocenie 
pokoju w Indochinach powinny na­
stąpić na zasadzie uznania narodo­

ruduwsgo wywołały zamieszanie w 
kołach bońskich. W kołach tych 
wskazują na wzrastającą izolację, w 
jakiej znajduje się Adenauer. Polity­
ka Adenauera została niedawno skry­
tykowana przez trzech b. kanclerzy 
Rzeszy — Wirt ha, Brueninga i Lu- 
thera. Obecnie atakują jego politykę 
wybitni naukowcy zachodnio-niemiec- 
cy, którzy na łamach „Dt^utsche Uni- 
versitaetszeitung“ żądają zmiany po­
lityki zachodnio-niemieckiej.

Sankcje SFIO la złamanie 
dyscypliny partyjnej

PARYŻ (PAP). — k bm. zebrał się 
Komitet Naczelny SFIO dla rozpa-» 
trzenia sprawy dwóch członków Zgro­
madzenia Unii Francuskiej, socjali­
stów Rosenfelda i Gorse‘a, którzy 
wbrew uchwałom niedawnego nad­
zwyczajnego kongresu SFIO głosowali 
przeciwko ratyfikacji układu o „eu* 
ropejskiej wspólnocie obronnej“. Ko­
mitet Naczelny zastosował surową 
sankcję wobec deputowanego Rosen- 
felda, pozbawiając go na okres 3 lat 
prawa piastowania jakichkolwiek 
funkcji. Gorse‘a, który odwołał się do 
swej federacji, czeka przypuszczalnie 
taka sama kara.

Komentując ten krok kierownictwa 
SFIO dziennik „Monde“ podkreśla, 
że „nie jest wykluczone, iż kiełkujący 
od miesięcy kryzys wybuchnie w ło* 
nie SFIO, jeśli Komitet Naczelny za­
stosuje ostre sankcje po głosowaniu 
w sprawie ratyfikacji układu o „eu­
ropejskiej wspólnocie obronnej“ w 
Zgromadzeniu Narodowym“,

wych praw narodów trzech państw 
indochińskich. Pokój w Indochinach 
może być utrwalony jedynie pod 
warunkiem uregulowania proble­
mów politycznych.
Dlatego też delegacja Chińskiej Re­

publiki Ludowej popiera wysuniętą 
8 czerwca przez delegację ZSRR trzy­
punktową propozycję, która przewi­
duje, że konferencja genewska po­
winna natychmiast przystąpić do o- 
mawiania równolegle i kolejno pro­
blemów wojskowych i politycznych, 
dotyczących Indochin oraz zapewnić 
nawiązanie bezpośredniego kontaktu 
między stronami zainteresowanymi, 
tak aby jak najrychlej osiągnięte zo­
stało porozumienie w sprawie przy­
wrócenia pokoju w Indochinach, a 
przede wszystkim, aby nastąpiło jak 
najszybciej jednoczesne przerwanie 
ognia na całym obszarze Indochin.

Obrady w Genewie
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Chodzi o to, by równolegle do 
zebrań wojskowych obu stron od­
bywały się według tego wzoru ze-» 
brania polityczne, podczas gdy kon­
ferencja najmowałaby się na prze-* 
mian kwestiami wojskowymi i po^ 
litycznymi. Jest to jedyna droga 
prowadząca do rychłego przywró­
cenia pokoju w Indochinach.
W dalszym ciągu posiedzenia za­

brał głos min. spraw zagr. ZSRR W. 
M. Mołotow. (Przemówienie podaje-* 
my oddzielnie).

Następnie przemawiali delegaci 
Laosu i reżimu marionetkowego 
Wietnamu baodaiowskiego.

Ostatni prosił o głos podsekretarz 
stanu USA Bedell Smith, który za­
komunikował, że St. Zjednoczone ur 
znają rządy Laosu i Kambodży (ma­
rionetkowe reżimy w tych dwóch 
krajach). Smith stwierdził, że podzie­
la stanowisko przedstawione na 
czwartkowym posiedzeniu przez de­
legację brytyjską.

Adenauer doktorem
uniwersytetu amerykańskiego

BERLIN (PAP). — Jak donosi a* 
gencja Reutera, Adenauer oświadczył 
10 bm., że w październiku br. wyje- 
dzie do St. Zjednoczonych w związku 
z uroczystością wręczenia mu dyplo­
mu doktora honoris causa na uniwer­
sytecie Columbia.

W sierpniu - Konferenc|a
krajów Azji i Afryki

DELHI (PAF). — W sierpniu br. 
odbędzie się w Dżakarcie z inicja­
tywy rządu Indonezji konferencja 
krajów Afryki i Azji. Celem konfe­
rencji jest umocnienie więzi między 
krajami Azji i Afryki w walce o 
wolność i niezawisłość.

Projekt zwalania konferencji po­
party był na konferencji w Colombo, 
gdzie postanowiono zaprosić do u- 
działu w niej kraje arabskie. Rząd 
Egiptu zamierza również wziąć u- 
dział w konferencji.

XIII Zjazd 
Orientalistów Polskich

10 bm. w Pałacu Staszica rozpo­
czął obrady XIII Zjazd Orientalistów 
Polskich, zorganizowany przez Ko­
mitet Orientalistyczny PAN i Polskie 
Tow. Orientalistyczne.

Na Zjazd przybyli orientaliści ra­
dzieccy — przedstawiciele Instytutu 
Wschodoznawstwa Akademii Nauk 
ZSRR prof. N. A. Baskakow oraz 
prof. M. I. Lukianowa,
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TROPEM NIE DORĘCZONEJ GAZETY
*7 OKAZJI jubileuszu swego 25-le- 

cia przedwojenny „Ilustrowany 
Kurier Codzienny“ zamieścił artykuł 
»»udowadniający“, że co piąty tzw. „peł- 
no-uświadomiony“ obywatel w Pol­
sce czyta „Ikaca“ (IKC z 16 grudnia 
1935).

Jakże to było możliwe, skoro je­
dnorazowy nakład całej przedwojen­
nej prasy codziennej wynosił 900 tys. 
egzemplarzy (w tym 300 tys. egzem­
plarzy IKC), a ludności w Polsce było 
33 miliony?

i Ale naczelny redaktor 1 wydawca 
»JKC“ Marian Dąbrowski potrafił 
„udowodnić“ swoją tezę. Stwierdza­
jąc, że przeciętnie jedną gazetę czyta 
kilka osób, a więc 300-tysięczny na­
kład „IKC“ czyta około-miliona osób, 
Dąbrowski snuje wywód w sposób 
następujący:

„Jeśli z 33 min ludności Rzplltej od­
trącimy 66 proc, analfabetów — pozo- 
stanie nam 12 min, czytających w ogóle, 

i Z tej cyfry odtrącimy znów 33 proc, 
na tzw. „innowierców“ — to zostanie 
nam Już tylko 8 min. A gdy wreszcie 

| I z tej cyfry odejmiemy 33 proc, przy 
padające na dzieci do lat 14 — to po­
zostanie nam niewiele więcej ponad 5 
min pełno uświadomionych obywateli i 
obywatelek w Polsce, którzy w ogóle 
Stanowią poczet czytelników gazet. Cóż 
x tego wynika? Oto wedle powyższej 
statystyki 1/5 ogółu ludności polskiej, 
mogącej czytać gazety, Jest czytelni­
kiem IKC...“
Z tego samego prawie okresu po­

chodzi wspomnienie chłopa z pow. 
warszawskiego, zamieszczone w „Pa­
miętnikach Chłopów“ (1933 r.). Oto, 
co tam czytamy:

„...Źyje się tylko z dnia na dzień... 
Jak się żyje — to doprawdy strach po­
myśleć... Jeżeli ktoś pismo Jakieś pre­
numeruje, to składa się na to kilka lub 
kilkanaście osób i to najczęściej zale­
gają w prenumeracie...4*

X

CESARSKIE APETYTY
z Jeszcze nie przebrzmialo oburzenie 
opinii publicznej w Europie, spowo­
dowane wydaniem w dn. 10 maja 
przez amerykański tygodnik „Life“ 
prowokacyjnego „numeru specjalne­
go“, wyrażającego zachwyty nad Ade- 
naucrem jako „pierwszym Europej­
czykiem“ i nad Trizonią, jako spad­
kobierczynią średniowiecznych, podbo­
jowych tradycji „Cesarstwa Rzym­
skiego narodu niemieckiego“, gdy oto 
prasa trizońska już szeroko się rozpi­
suje na temat pewnej uroczystości, 
jaką imperialiści bońscy zorganizowali 
w dniu 22 maja w Aachen (w staro­
żytnym Akwizgranie). Warto tu przy­
pomnieć, że Akwizgran byl ongi re­
zydencją Karola Wielkiego, koronowa­
nego w r. 800 przez papieża Leona III 
w Rzymie na cesarza zachodnio-rzym- 
skiego, •

Otóż, jak czytamy w Jednym z ty­
godników trizońskich

„dzwony wszystkich kościołów w 
Aachen zabrzmiały radośnie w dniu 
Wniebowstąpienia Pańskiego, gdy 
burmistrz Hermann Heusch zawie­
szał na szyi kanclerza Adenauera 
nagrodę im. Karola Wielkiego w 
postaci medalionu z pozłacanego 
srebra na żółto-czarnym sznurze. 
Medalion ten jest odlewem najstar­
szej pieczęci m. Aachen (XII wiek) 
z podobizną zasiadającego na tro­
nie Karola Wielkiego, którego fran- 
końsko-niemieckie cesarstwo koń­
czyło się aż na Łabie“.

Cóż to za nagroda 1 za co?
Okazuje się, że magistrat m. Aa­

chen, uświadomiwszy sobie, iż w her­
bie tego miasta jeszcze od czasów 
średniowiecznych widnieją połączone 
herby Francji i Niemiec, poczuł się 
w obowiązku ustanowić specjalną 
„nagrodę Karola“ dla... najwybitniej­
szych pionierów „Współpracy nie- 
miecko-francuskiej zjednoczenia Eu­
ropy“.

W przekonaniu inicjatorów tej na­
grody (a zgodnie z koncepcjami Wa­
szyngtonu i Bonn), Adenauer jest

To krótkie, lecz wymowne zesta­
wienie faktów, skonfrontujmy z o- 
becnym naszym stanem czytelnictwa 
prasy. Oto jednorazowy nakład ga­
zet w 1953 r. wynosił ponad 6 mi­
lionów egzemplarzy. A przeciętny 
łączny nakład gazet i periodyków 
przekraczał 14 milionów. Na wsi roz­
chodzi się dziś ponad 5.300 tys. ga­
zet i czasopism. Średnio co trzeci 
chłop prenumeruje gazetę lub czaso­
pismo.

Oto fakty, które przeciwstawiamy 
owej chełpliwości bez pokrycia sprzed 
lat 19.

Ale choć porównanie ilości nakła­
dów upoważnia nas do słusznej du­
my — dalecy jesteśmy od samouspo- 
kojenia. Dręczy nas niepokój, że nie 
wszędzie jeszcze w dostatecznej ilo­
ści docierają dzienniki, że są wsie, 
w których chłopi nie czytają pism 
codziennych (jakkolwiek czytają ty- 
godałki czy prasę periodyczną), że 
gazety docierają do chłopów w nie­
zadowalającej ilości i z opóźnieniem.

Wiele jest przyczyn składających 
się na to, że czytelnictwo prasy co­
dziennej nie jest jeszcze zadowala­
jące. Wiele i różnorakich. Jest to 1 
winą redakcji, że nie potrafią zainte­
resować czytelnika wiejskiego, jest 
to — możę^ przede wszystkim — wi­
ną zbyt słabej jeszcze propagandy 
czytelnictwa gazet na wsi i jest to 
wreszcie winą wadliwego kolporta­
żu gazet.

Nie umniejszając bynajmniej wi­
ny redakcji wydawnictw i innych czyn­
ników, rozważmy jak „Ruch“ — „mo­
nopolista“ w dziedzinie kolportażu 

właśnie tym mężem opatrznościowym, 
który winien sprawować z ramienia 
USA zwierzchnictwo nad „europej­
skim światem chrześcijańskim“.

Wprawdzie z łaski amerykańskiej 
i przy gorącym poparciu ze strony 
Watykanu władztwo kanclerza (ni­
czym ongi — cesarza) sięga na 
wschód aż do Łaby, ale...

Ale francuskie Zgromadzenie Naro­
dowe bynajmniej jeszcze nie ratyfi­
kowało układu o „europejskiej wspól­
nocie obronnej“, a znakomita więk­
szość narodu francuskiego bynajmniej 
nie pragnie pójść pod komendę hitle­
rowskich zbrodniarzy wojennych po 
to, by Adenauer mógł osiągnąć cesar­
skie zwierzchnictwo nad „światem 
chrześcijańskim“... A zatem, uroczy­
stość w Aachen, tak jaskrawo dema­
skująca rozwydrzone zakusy kancle­
rza bońskiego, odbyła się trochę 
przedwcześnie...

PAL

gazet i czasopism, wywiązuje się ze 
swego odpowiedzialnego zadania. Al­
bo ściślej: w jakiej mierze „Ruch“ 
ponosi odpowiedzialność za niedosta­
teczny rozwój czytelnictwa prasy co­
dziennej na wsi.

Utarło się powiedzenie, że gazeta 
żyje jeden dzień. Nie kupujemy ga­
zety z wczorajszą czy przedwczoraj­
szą datą -®- tak jak unikamy wczo­
rajszego pieczywa, mogąc wybrać 
świeższe.

Mniej chodzi w tej chwili o War­
szawę, gdzie sprawa dostawy gazet 
do kiosków przedstawia się również 
nienajlepiej, jako że w godzinach 
między 6—7 z reguły nie można do­
stać gazet porannych, ęhodzi głów­
nie o wieś, o kolportaż gazet pro­
wincjonalnych, wychodzących z War­
szawy na całą Polskę.

Gazety docierają do rąk czytelni­
ka wiejskiego z dużym opóźnieniem 
i nieregularnie. W rezultacie — a by­
wa tak bardzo często — czytelnik 
wiejski prenumerujący prasę codzien 
ną, otrzymuje jednego dnia cały plik 
gazet zaległych z kilku dni. Rzecz 
jasna ~ niesposób wszystkich prze­
czytać. W tej sytuacji czytelnik wiej­
ski korzysta najchętniej z prasy pe­
riodycznej, z tygodników, które za­
wierają skondensowany zbiór wia­
domości z tygodnia.

O tym, że tak jest w Istocie, te 
rzeczywiście gazety docierają na pro­
wincję nieregularnie i z opóźnieniem 
informują reklamacje, gromadnie nad­
syłane do „Ruchu“,

Warto zapoznać się ze statystyką 
sekcji reklamacji przy Ekspedycji Cen­
tralnej w Warszawie. Wynika z tych 
statystyk, że w ub. roku wpłynęło
do Ekspozytury przeszło 77 tys. re­
klamacji... Cyfra ta nawet w zesta­
wieniu z 1.116 milionami gazet i cza­
sopism, wysłanych w ciągu ub. roku 
jest bardzo wymowna.

Po pierwsze dlatego, że nie jest ona 
równoznaczna z ilością reklamowanych 
gazet. Jedna reklamacja odnosi się bo 
wiem do kilku, częściej kilkunastu, a 
bardzo często i kilkudziesięciu gazet 
lub czasopism, a więc ilość reklamo­
wanych gazet stanowi bliżej nieokre­
śloną wielokrotność owych 77 tys. (2 
pewnością kilkaset tysięcy a może i po- 
n. J milion?). Po drugie: cyfra ta Jest 
wymowna zwłaszcza wtedy, gdy uświa 
domimy sobie, że na każdą z owych re­
klamowanych gazet czekał czytelnik, 
który za nią z góry zapłacił i który 
ma wszelkie podstawy żadać, by przy 
szła do niego w terminie. Po trzecie; 
dla pełnego obrazu cyfrę tę należałoby 
uzupełnić Jakąś bliżej nieokreśloną, 
choć z pewnością wielką, liczbą ludzi, 
którzy nie chcą sobie zawracać głowy 
reklamowaniem, Jakkolwiek mieliby pod 
stawy po temu.
To właśnie powinno być kryte­

rium, podstawowym kryterium oce­
ny pracy „Ruchu“, a nie mechanicz­
ne obliczenie, jaki procent stanowi o- 
we 77 tys. reklamacji zwielokrotnione 
nieustaloną ilością reklamowanych 
egzemplarzy, w stosunku do 1.116 mi­
liona gazet i czasopism.

Zważmy jeszcze, że ogromna .więk­
szość tych reklamacji — to reklama­
cje od urzędów pocztowych, kwestio­
nujących nie tyle nawet termino­
wość odbioru wysyłki, ile jej niezgod­
ność z ilością zamówionych egzem­
plarzy. Po prostu brak prenumero­
wanych gazet. I teraz w zależności 
od tego, czy „Ruch“ ma na składzie 
odpowiednią ilość brakujących egzem­
plarzy — albo uzupełni niekomplet­
ną wysyłkę (a wówczas czytelnik o- 
trzyma gazetę z wielodniowym opó­
źnieniem) albo też żądanych gazet 
nie ma — czytelnik więc zapłaconej 
z góry gazety w ogóle nie dostanie...

Roczne zestawienie przyczyn rekla­
macji jest ze wszech miar interesu­
jące. Wynika z niego, że „Ruch“ jest 
winien w 10 proc, wypadków. Pocz­
ta — w 19 procentach Wydawcy — 
w 7 proc. Redakcja (z powodu opó­
źnienia druku) w 10 proc. Reszta re­
klamacji, tj. 54 proc. — to tzw. re­
klamacje nieuzasadnione.

Cóż to znaczy „nieuzasadnione“? 
I Wyjaśniają nam, że kwalifikuje się

WOJCIECH ŻUKROWSKI

Cierń nienawiści
(3.000 km przez dżungle Wietnamu)

tu reklamacje, przy których nie u- 
dało się stwierdzić niczyjej winy. Nie 
nadano sobie trudu z ustaleniem czy 
rzeczywiście gazeta dotarła do czy­
telnika, czy nie. Ponieważ jednak ani 
„Ruch“ ani nikt ze współodpowie­
dzialnych winy nie ponosi, zakłada 
się, że czytelnik otrzymał gazetę. Mu- 
dał ją otrzymać!

A my jesteśmy skłonni przypusz­
czać, że reklamujący nie otrzymał je­
dnak gazety. W tym przekonaniu u- 
twierdza nas zresztą ów niebywale 
wysoki procent (54!) reklamacji, okre­
ślonych mianem nieuzasadnionych. „

Rzecz jasna, że owe zdarzające się 
pomyłki w wysyłce gazet do urzę­
dów pocztowych nie zjednują pre­
numeratorów prasy codziennej. Zwła­
szcza przy słabo funkcjonującym a- 
paracie pocztowym, który opóźnione 
gazety przynosi do adresatów z dal­
szym opóźnieniem i to często „stada­
mi“.

Oto co pisze w jednej z reklama­
cji do „Ruchu“ ob. St. Lapczak z 
Tyszowców (pow. Tomaszów Lub.):

„...Nie można prenumerować pism 
ponieważ poczta z zasady ich nie do 
ręczą. Daje Je dzieciom lub sołtysowi, 
ci z kolei nie zawsze doręczają adresa 
towi...**

Ekspedycja Centralna bardzo skru 
pulatnie przeprowadziła kontrolę, w 
wyniku której stwierdzono, że istotnie 
listonosz w Tyszowcach w ten sposób 
ułatwiał sobie pracę. Z drugiej strony 
trzeba mieć trochę wyrozumienia dla 
owego listonosza, obsługującego rejon 
którego długość wynosi 37 km. Podział 
owego rejonu olbrzyma wydaje się ko 
nieczny. A rejonów takich Jest więcej 
W ogóle, gdy chodzi o służbę pocz­

tową, „Ruch“ ma jej wiele do zarzu­
cenia, czyniąc ją współodpowiedzial­
ną za wadliwy kolportaż. M. In. ową 
niezgodność wysyłek z ilością zamó­
wionych egzemplarzy przez pocztę, 
„Ruch“ tłumaczy tym, że miesięczne 
zestawienia zamówionych gazet są 
źle sporządzane przez urzędy poczto­
we; że opłaty za prenumeratę pobie­
rane są często za późno — zamówie­
nia wpływają do „Ruchu“ po termi­
nie; że gazety leżą na poczcie a li­
stonosze ich nie roznoszą itp.

*

Oczywiście jest w tym wiele słusz­
ności. Cóż jednak może obchodzić 
prenumeratora, kto i w jakiej mierze 
jest winien, że do niego gazeta docie­
ra z opóźnieniem, lub wTcale? Czy­
telnik ma pretensje, słuszne i uzasa­
dnione do swego kontrahenta, do 
jooczty i nie obehodzą go wszelkie 
zakulisowa perturbacje kolportażo­
we. Jest sprawą „Ruchu“ uzgodnić 
swą współpracę z pocztą tak, by kol­
portaż szedł sprawnie.

Nie chcemy przez to powiedzieć, że 
redakcje są bez winy. Nie usiłujemy 
zrzucić z siebie ciężaru współodpo­
wiedzialności, przynajmniej za część 
opóźnień, wynikających z winy nie­
terminowego druku, co w konsekwen 
cji powoduje spóźnioną w\ysyłkę ko­
lejową, pośpiech, sprzyjający pomył­
kom itd.

Pragniemy jednak, aby „Ruch“ wy­
kazał więcej inicjatywy i więcej tro­
ski o to, by gazeta bez opóźnień do­
cierała do najodleglejszych krańców 
Polski. By dzięki temu rozszerzało 
się na wsi czytelnictwo prasy co­
dziennej, by potrzeba aktualnej wia­
domości stała się potrzebą dnia co­
dziennego.

Przytoczone na wstępie cyfry, o- 
brazujące potężny rozwój czytelnic­
twa prasy, wskazują jednocześnie na 
ogromny wysiłek służby kolportażo­
wej, której w znacznej mierze za­
wdzięczamy dotychczasowe osiągnię­
cia.

Na osiągnięciach tych poprzestać 
jednak nie możemy i nie chcemy. Nie 
chcemy odtrącać kogokolwiek od 
wzrastającej wciąż masy czytelni­
ków. Przeciwnie — chcemy tę masę 
ustawicznie powiększać. I w tym wda 
śnie dziele niezwykle pomocny powi­
nien być „Ruch“.

L. KOŁODZIEJCZYK

W dzień odwiedzamy magazyny ry­
żu ukryte w dżungli. Pud dachami 
z bambusowych klepek potężne kosze 
uplecione z łyka, w nich czubato na­
sypany ryz W białych stożkach za­
tknięte patyki z kariką, przeciętna 
waga nagromadzonego ziarna — od 

•dziesięciu — do dwunastu ton. Dziew­
częta czarno ubrane, na ziemi, z któ­
rej wydarto roślinność, rozścielają 
maty i szuflują ryż, ratując przed 
stęchlizną.

W szparze skalnej słyszę klekot ma­
szyny do pisania, pracuje biuro. Bu­
chalter wydaje kwity nosicielom, 
którzy stąd zabierają ładunek, nio­
sąc dla żołnierzy na front.

Widziałem spiętrzone, pogruchotane 
pnie, jakby ruinę potężnego budynku. 
Ten pas dżungli był owa tygodnie te­
mu obrzucony bombami i spalony na­
palmem. Z czarnej tłustej ziemi, mię­
dzy zwęglonymi klocami strzelały już, 
jak zatknięte włócznie, świeże pędj 
bambusów.

— Co oni tutaj złapali?

— Pastuch usnął i dwa bawoły 
wyszły na polanę, lotnik ich dojrzał, 
pomyślał, ze tu uktył się transport, 
zwalił cały ładunek bomb.

— Dużo ofiar?

— Żadnych, bo nawet bawoły na 
odgłos pikującego samolotu zaszyły się 
w dżunglę.

Pod drzewami, na celtach rzuconych 
na gałązki, wypoczywały nosicielki. 
Wieczorem miały odejść na front. 
Nasze twarze wzbudziły ogromne za­
ciekawienie, otoczono nas kręgiem. 

I Zaczęła się rozmowa. Olek wziął się 
do rysowania, a my do notatek.

Młody chłopak w berecie, z białym 
fantazyjnie zawiązanym szalikiem, 
przypominający łobuziaka z przed­
mieść, opowiadał o swojej wyprawie:

— Jesteśmy z prowincji okupowa­
nej. To wszystko ochotnicy. Kiedyś- 
my się zebrali, na wioskę spadla o- 
bława. Wiadomo, że wszystkich ob­
cych wywiozą, wpakują do obozu, je­
śli nie rozstrzelają... Trzeba było rzu­
cić cały nasz ekwipunek, kosze z ry­
żem na drogę, garnki, kołdry 1 cie­
płą odzież. Uciekliśmy przez bagno. 
Bród był obstawiony. Przed nami by­
ła rzeka, za nami płonęły chałupy, 
słychać było wystrzały, płacz i krzy­
ki. Jeszcześmy nie zaczęli drogi, a 
już taka draka... Ludzie zaczęli się 
płoszyć, dziewczyny w bek, chcą do 
nocy przeczekać i wiać do domu. 
Przemówiłem im do sumienia: „Po­
patrzcie, co się tam wyrabia, chcecie 
wracać pod legionistów... chcecie brać 
po pysku, jak długo będziecie znosić 
niewolę? Jeżeli chcecie z tym skoń­
czyć, musicie pomóc armii, sprowa­
dzić tu żołnierzy, którzy wroga od­
pędzą. Ratunek dla nas jest tam, po 
drugiej stronie rzeki, v wolnym Wiet­
namie!“. Nacięliśmy bambusów, przy­
troczyłem pęczki dziewczynom pod 
pachy i o zmierzchu przeprawiliśmy 
się pod samym nosem posterunku... 
Pięć nocy niewesołej drogi, bo na 
głodno. Miałem posłuch, prowadziłem 
ich znajomymi ścieżkami. Najbardziej 
musiałem się naużerać z krewnymi, 
bo mieli do mnie śmiałość, stale 7 
wyrzutami przychodzili do mnie, mieli 
żal, że ich z wioski wyciągnąłem.

Jak na złość padał deszcz. Z jednej 
strony — bezpieczniej, z drugiej — 
humor się psuje. Dopiero jak przy­
szliśmy do rady prowincjonalnej, wy­
znaczono nam kwatery, dano ryż na 
dalszą drogę, uradowała się wiara... 
Niektórzy spotkali znajomych, których 
od lat nie widzieli, a często uważali 

nawet za zmarłych. Tutaj pracujemy 
przy bazie aprowizacvjnej 1 odstawia« 
my transportem na fiont. Niby głu« 
pia robota, nosić worki, szuflować 
ziarno, pomagać w rozładunku aut» 
a jak się pomyśli, ze dla swoicn, ze 
to pomaga zwycięstwu, zaraz czło< 
wiek pracuje ze zdwojoną ochotą. <

— Czy po powrocie nie będziecie 
mieli kłopotów? Nie zostaniecie aret 
sztowam? '

— Nie. Odeszliśmy tajnie. U nai 
często młodzi idą pomagać dalekim 
krewnym, me ma ich całe miesiące^ 
Pies się nie wyzna, kto poszedł do 
wiosek za gorę, a kto się zapuścił w 
wolne rejony... ,

Poczęstowałem go polskimi papie* 
rosami, poprosił o kilka, żeby mógł 
pokazać po powrocie do wioski, na 
dowod, że się spotkał z białymi brać« 
mi. Starannie zapakował w nyluno« 
wą chusteczkę i wsunął w pudełko 
z bambusu.

— Siostro — zwróciłem się do mło< 
dziutkiej dziewczyny — może powiesi 
parę słów o swoich wrażeniach, gd£ 
przekroczyłaś „strefę śmierci“,

— Jestem pierwszy raz w oswobo* 
dzonym kraju. W czasie rewolucji 
sierpniowej byłam za mała, zęby po« 
jąć, co się koło nas dzieje. Wyrosłam 
w niewoli. U nas nie można głośno 
mówić tego, co się myśli. Zbieramy 
się w schronach, mówimy szeptem 
o ojczyźnie. Teraz widzę inny świat» 
to nawet trudno powiedzieć... Zoba« 
czyłam prawdziwą armię, z autami 
i armatami... Będziesz się śmiał, bra< 
cie, ale myśmy całowali ciężarówki.* 
W nich siedzieli nasi żołnierze! I wła« 
dza była nasza, i w urzędach mó< 
wiono po wietnamsku, a to co mó« 
wiono dotyczyło nas. Tu me tylko 
czeka nas praca, ale 1 nauka. Mogę 
tu śpiewać i tańczyć, bez lęku, żf 
z fortu zaraz wyjdą zwabieni muzyką 
obcy żołnierze. Lepiej tu przeżyć me* 
siąc, niż tam dziesięć lat. Dlatego nio 
straszne są nam samoloty I nie drży« 
my przed śmiercią.. Myślę o swojej 
wiosce, o rodzinie... Pomagam żołnie« 
rzom ze wszystkich sił, żeby szybko 
wolność przyszła do nas.

— Może powiesz coś dla naszych 
dziewcząt, do polskich kobiet?

— Cóż mogę im życzyć? Chyba tyl« 
ko zdrowia, żeby mogły pracować dla 
swoich dzieci, dla rodziny, dla oj« 
czyzny. Jakaż to radość budować 1 
wiedzieć, że to się dla siebie budu« 
je, że to będzie nam służyć... U nas 
pod okupacją wszystko co wznosimy 
dom dla urzędnika, czy fabrykę —• 
staje się murem więzienia. Życzę w^ęc 
wam zdro-wia i radości w tym co dla 
siebie tworzycie...

Obiema rękami pochwyciła za ra* 
mię. Pocałowała w policzek. Rumie« 
nieć wystąpił jej na śniade policzki» 
Trzepotała rzęsami przejęta i wzru« 
szona.

— Bracie, bracie — szeptała — ty 
nawet nie możesz pojąć, jak my się 
cieszymy tym spotkaniem, wiedzia« 
łam, że jesteście naszymi przyjaciół« 
mi, ale to co innego wiedzieć, a ina« 
czej widzieć, rozmawiać, dotknąć.* 
Wyjąłeś z mego serca cierń niena« 
wiści.

...Z lasu wychodzili rzędem żołnie* 
rze, byli zgięci pod rynsztunkiem, ple« 
cak, karabin, łopatka, ryż w nylono« 
wym worku i granaty zatknięte za 
pasem. Szli zamaskowani gałęziami» 
wędrujące krzaki. Miarowe odgłosy 
stąpań, brzęk żelaza, chrzęst ładun­
ków luźno wsypanych do parcianych 
torb przypominał o bliskości frontu,

(d c. n.)

Po tamtej stronie Bałtyku
POBIEŻNY nawet rzut oka na pra­

sę zachodnią, szczególnie prasę 
amerykańską, pozwala na spostrze­
żenie ciągle powtarzającego się na 
szpaltach gazet przymiotnika „strate­
giczny“. Określenie to przydawane 
jest wszystkim krajom czy terenom, 
które w ten czy inny sposób znala­
zły się pod wpływami militaryzmu 
amerykańskiego. Między innymi pra­
sa amerykańska używa tego określe­
nia niemal w każdym przypadku, gdy 
idzie o kraje skandynawskie. Im bar­
dziej reakcyjne i imperialistyczne 
tendencje reprezentuje dany organ 
prasowy, tym mniej kryje się przy 
omawianiu zagadnień skandynaw­
skich z tym, jak wielkie strategiczne 
znaczenie przypisują imperialiści w 
swych rachubach krajom północnej 
Europy.

R. 1949 do licznych punktów 
strategicznego oparcia, jakie 

stworzyły sobie Stany Zjednoczone, 
wciągnięte zostały niektóre państwa 
skandynawskie.

Podpisanie w kwietniu 1949 r. 
Paktu Atlantyckiego, zwanego w an­
gielskim skrócie NATO, wyraźnie, for 
malnie i bez żadnej wątpliwości przy­
wiodło groźbę wojenną na ten obszar 
Europy. Dwa z państw skandynaw­
skich, Dania i Norwegia, stały się od 
początku członkami NATO. Szwecja, 
największy kraj Skandynawii, była 
stopniowo coraz bardziej wciągana w 
orbitę wpływów NATO.

Od Skandynawii dzieli nas, a rów­
nocześnie łączy nas z nią Morze Bał­
tyckie.

Utrzymanie pokoju na tym obsza­
rze jest wTięc dla Polski sprawą szcze­
gólnie żywotną. Nie jest i nie może 

być dla nas obojętne, co się dzieje 
w Skandynawii. Polska Ludowa, któ­
ra po raz pierwszy w dziejach naszej 
państwowości, doprowadziła do tego, 
że mamy przyjazne a nie — jak 
przed wojną — wrogie stosunki 2 
wszystkimi sąsiadami, z którymi gra­
niczymy na lądzie, jest rówmież zain­
teresowana w pokojowym sąsiedz­
kim współżyciu z wszystkimi pań­
stwami w rejonie Morza Bałtyckiego. 
W pełni aktualne jest oświadczenie 
naszego Ministerstwa Spraw Zagra­
nicznych z 23 lutego 1949 r., które 
mówiło m. i.: „Polska zainteresowa­
na jest w sposób jak najistotniejszy, 
aby basen Morza Bałtyckiego i jego 
sąsiadów nie sta? się terenem imperia­
listycznych machinacji, mogących za­
grozić pokojowej współpracy państw 
bałtyckich“.

TAK DOSZŁO do objęcia terenu 
Skandynawii wpływami bloku im­

perialistycznego? x
Tuż po zakończeniu drugiej wojny 

światowej do ataku na Skandynawię 
ruszył kapitalizm amerykański. 
Przed wojną jego wpływy finansowe 
na tym terenie były nieznaczne, w 
każdym razie mniejsze niż brytyjskie 
1 niemieckie. Po wojnie monopole a- 
merykańskie przejęły wszystkie wpły­
wy dawnego kapitału niemieckiego— 
co było przygotowywane już w cza­
sie trwania wojny. Osiągnąwszy sil­
ną pozycję wyjściową, kapitalizm a- 
meykański przystąpił do podkopy­
wania swego brytyjskiego konkuren­
ta — z pomyślnym dla siebie wyni­
kiem. Coraz silniejszą pozycję w ży­
ciu gospodarczym tych krajów ame­
rykańskie koła rządzące wykorzysta­
ły w polityce związanej z planem 

Marshalla, do którego przystąpiły 
wszystkie trzy państwa skandynaw­
skie. W decydującym okresie powsta­
wania planu Marshalla — jak się po­
tem okazało gospodarczej podbudowy 
NATO — amerykańskie wpływy 
były już dostatecznie silne w Danii 
i Norwegii, aby przeprowadzić na 
odcinku skandynawskim dalszy, po­
lityczno-wojskowy, etap planów opa­
nowania świata.

Tej zaborczej polityce amerykań­
skiej nie przeciwstawiła się socjalde­
mokracja, która stała wtedy u wła­
dzy wTe wszystkich trzech państwach 
skandynawskich. W chwili realizacji 
Paktu Atlantyckiego przywódcy so­
cjaldemokratyczni Norwegii i Danii 
pragnąc jako tako usprawiedliwić to 
stanowisko przed swymi narodami, 
głosili, że przystąpienie do NATO 
spowodowane zostało rzekomo obawą 
przed niebezpieczeństwem, grożącym 
jakoby ze s^ony Związku Radziec­
kiego, względnie, jak to ogólnikowo 
określali, „ze Wschodu“. Twierdzenie 
to, inspirowane przez wielką bur- 
żuazję międzynarodową i z pokla­
skiem przyjęte przez wielką burżua- 
zję w krajach skandynawskich, u- 
dało się metodami nieustannej i nie 
przebierającej w środkach propagan­
dy przemycić również przez zaporę 
zdrowego rozsądku niektórych warstw 
ludności. Raz przemycone, stało się 
frazeologicznym hasłem i odgrzewa­
nym przy każdej okazji rzekomym 
argumentem politycznym.

Że jednak takie przedstawienie 
sprawy było czystym wymysłem, 
świadczyć może przykład Norwegii, 
której rząd ponosi główną odpowie­
dzialność za dopuszczenie imperializ­
mu amerykańskiego w północne re­
jony Europy.

W Oslo, stolicy Norwegii, znajduje 
się pomnik, przedstawiający żołnie­
rza radzieckiego, a na cokole tego 
pomnika w’yryty jest napis: „Norwe­

gia dziękuje Wam“. Pomnik ten jest 
nie tylko symbolem przyjaznej po­
mocy, jakiej udzieliła Armia Radziec­
ka Norwegii w r. 1945, kiedy przepę­
dziła hitlerowców z północnych ob­
szarów tego kraju i udzieliła pomo­
cy znękanej i głodnej ludności. Można 
go nazwać również symbolem tego, 
że między Norwegią a Związkiem 
Radzieckim istnieją istotne powody 
przyjaźni. A jednak rząd norweski 
w 1949 r. wbrew rozsądkowi wcią­
gnął swój kraj w niebezpieczną grę, 
w imperialistyczny spisek NATO. Za 
przykładem Norwegii poszedł również 
socjaldemokratyczny rząd duński. 
W ten sposób dwa państwa skandy­
nawskie znalazły się w Pakcie Atlan­
tyckim.

Trzeci kraj skandynawski, Szwe­
cja, nie przystąpiła w r. 1949 do Pak­
tu Atlantyckiego. Społeczeństwo 
szwedzkie potrafiło wytworzyć dosta­
tecznie silną atmosferę przeciwną u- 
działowi w blokach imperialistycz­
nych i stojąca u steru rządów socjal­
demokracja nie przystąpiła formalnie 
do NATO. Część burżuazji szwedz< 
kiej wykazała znacznie więcej trzeź­
wości, niż burżuazja pozostałych kra­
jów skandynawskich. Na tę trzeź­
wość pozwalała znacznie silniejsza 
pozycja gospodarcza Szwecji, dzięki 
czemu jej burżuazja, operująca wła­
snymi silnymi wpływami, czuła się 
pewniejsza siebie i nie chciała ulec 
bezpośredniemu politycznemu naci­
skowi Stanów Zjednoczonych. Bur­
żuazja szwedzka nie była poza tym 
przekonana o trwałości potęgi gospo­
darczej Stanów Zjednoczonych, licząc 
się z jej nieuniknionym, prędzej czy 
później, kryzysem. W latach poprze­
dzających plan Marshalla banki 
szwedzkie np. odmawiały przyjmo­
wania dolarów amerykańskich, ceniąc 
>wą walutę wyżej, niż walutę USA. 
DRZED OSTATECZNYM ustaleniem 
* się sytuacji politycznej w Skan­
dynawii przez przystąpienie Danii i ,

Norwegii do NATO, podejmowane 
były próby utworzenia czegoś pośred­
niego, co według oświadczeń polity­
ków szwedzkich, miało być neutral­
nym porozumieniem skandynawskim, 
a według zamierzeń kół rządowTych 
Norwegii do pewnego stopnia popie­
ranych przez rząd duński, miało być 
pośrednią formą objęcia całej Skan­
dynawii, ze Szwecją włącznie, wpły­
wami powstającego porozumienia 
atlantyckiego. Próby te, których osło­
nięte tajemnicą okoliczności są w róż­
ny sposób relacjonowane przez róż­
ne koła w tych państwach, nie do­
prowadziły do zamierzonych wyni­
ków. Szwecja nie została uczestni­
kiem Paktu Atlantyckiego, wzięła je­
dnak na równi z Danią i Norwegią 
udział w tworzeniu, inspirowanej 
przez NATO, atmosfery napięcia, ja­
ka zapanowała od tej chwili w rejo­
nie Morza Bałtyckiego.

Dania i Norwegia już wkrótce po 
podpisaniu Paktu Atlantyckiego za­
częły odczuwać skutki tęgo kroku. 
Imperializm amerykański zaczął coraz 
bardziej konkretyzować swe żądania, 
szczególnie co do baz lotniczych na 
terytorium tych państw. Nacisk go­
spodarczy wzmógł się tak dalece, że 
obce, bo amerykańskie, ustawy za­
częły narzucać kontrolę krajom skan­
dynawskim, krępując ich swobodną 
i korzystną wymianę handlową. Rów­
nocześnie wszystkie te kraje, łącznie 
ze Szwecją, zostały zmuszone do u- 
działu, często bardzo poważnego, w 
„zimnej wojnie“ kłamstw, prowoka­
cji i wrogości wobec Związku Ra­
dzieckiego i krajów demokracji ludo­
wej. Nasz kraj, właśnie ze względu 
na swe położenie w sąsiedztwie Skan 
dynawii, był też nieraz celem ata­
ków, wychodzących ze Skandynawii, 
ale inspirowanych i reżyserowanych 
przez międzynarodowe koła reakcyj­
ne i imperialistyczne.

Im silniejszy jednak stawał się na­
cisk na wciąganie państw skandy­

nawskich w politykę wojny, tym wy* 
raźniej zaczęła się wśród społeczeństw 
tych krajów budzić otrzeźwiająca 
świadomość zgubnych następstw, do 
jakich musi doprowadzić ta polityka« 
Wielu ludzi zaczęło zdawać sobia 
sprawę z prostej rzeczy, że polityka 
agresji, chcąc nie chcąc, operuje obo« 
siecznym mieczem, że Pakt Atlantyc« 
ki nie tylko nie zapewnia bezpie« 
czeństwa krajom skandynawskim, ale 
przeciwnie, naraża je na niebezpie« 
czeństwo, związane z każdą wojną» 
toczącą się blisko czy daleko. Je« 
dnym z wyrazów tej świadomości 
była np. tak wyraźna niechęć czyn« 
nego angażowania się w interwencji 
koreańskiej, że mimo nacisku Stanów 
Zjednoczonych przywołujących na 
pomoc zasadę „solidarności świata za« 
chodniego“, państwa skandynawskie 
nie wzięły w niej udziału. Innym do*» 
wodem było wczesne uznanie Chin 
Ludowych, akt realnej oceny polity« 
ki i własnych interesów żeglugowych 
na Dalekim Wschodzie. Świadczyło to 
o tym, że koła rządzące w państwach 
skandynawskich, pozostające nie« 
zmiennie pod naciskiem dyrygowa« 
nych z Waszyngtonu sił bloku wojen« 
nego, nie mogły Ignorować przeciw« 
nych tendencji wewnątrz swych kra« 
jów, w których zaczęły mnożyć się 
głosy poważnej krytyki ze strony ru« 
chu obrony pokoju i ludzi, stojących 
poza tym ruchem, ale biorących pod 
uwagę prawdziwe interesy swych 
krajów.

Wymownym dowodem znaczenia» 
jakie osiągnęły te trzeźwe tendencje, 
może być niedawne oświadczenia 
szwedzkiego ministra spraw zagra« 
nicznych Oestena Undena, że „gdyby 
więcej państw w Europie p rzęs trze* 
gało, podobnie jak Szwecja, polityki 
neutralności, mogłoby to w skutecz« 
ny sposób przyczynić się do utrwalę* 
nia pokoju“.

JOZEF GIEBULTOWICZ
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Ośmiodniowy rok
za... 50 miliardów lat

Miernikiem dokładnego czasu Jest obrót kuli ziemskiej dokoła jej osi, ro- 
reznany po raz pierwszy przez Kopernika. Odbywa się on z wielką regularno­
ścią i według niego idą wszystkie nasze zegary. W ostatnich czasach udało się 
konstruktorom zbudować tzw. zegary kwarcowe (w Warszawie mamy dwa), których 
precyzyjność chodu Jest tak wielka, że wielokrotnie przewyższa dokładność 
„chodu“ Ziemi, Jako- zegara.

Opierając się na obserwacjach ruchu Księżyca I planet Merkurego oraz We­
nus, wykryto przy pomocy zegarów kwarcowych, że — na skutek tarcia o sko­
rupę ziemską wód oceanów, ulerm-icvch przypływom — obrót Ziemi zwalnia się, 
co powoduje, że doba ziemska wydłuża się obecnie prawie o 2 mikrosekundy na 
stulecie (mikrosekunda jedna tysięczna część sekundy). Na razie nie ma to istot­
nego wpływu na nasze życie, lecz po upływie wielu miliardów lat przyczyna ta, 
na oozór błaha, zmieni gruntownie stosunki na naszej planecie.

Księżyc i Ziemia.

Księżyc, główny sprawca przypły­
wów ziemskich (wpływ Słońca jest tu 
drugorzędny), jest wyjątkowo wiel­
kim ciałem niebieskim w odniesieniu 
do planety 
szej Ziemi, 
wiem 1/80 
precedensu 
Dlatego to 
retycznie można traktować jako gwia­
zdę podwójną. G. H. Darwin wyka­
zał, że w każdym podobnym ukła­
dzie powstałym z jednego globu (za­
kłada on, że Księżyc oderwał się kie­
dyś od Ziemi), wzajemne grawita­
cyjne oddziaływanie nowopowstałych 
ciał zmierza do oddalania ich od sie­
bie i 
brotu 
giem 
masy.

Ogromna siła tarć przypływowych 
płynnej ongiś masy Księżyca, wywo­
łanych przez dużą masę Ziemi, już 
dawno wyrównała czas obrotu Księ-

macierzystej, tzn. — na- 
Masa Księżyca wynosi bo- 
masy Ziemi, co jest bez 
w układzie planetarnym, 

układ Ziemia-Księżyc teo-

wyrównania czasu trwania o- 
obu ciał dokoła ich osi z obie- 
ich dokoła wspólnego środka

życa dokoła osi z czasem jego obie­
gu dokoła Ziemi. (Dlatego widzimy 
tylko jedną stronę Księżyca). To sa­
mo czeka w dalekiej przyszłości także 
naszą Ziemię. Innymi słowy doba 
ziemska zrówna się kiedyś z miesią- 
cenjL. Wówczas ustaną zupełnie wscho 
dy*i zachody Księżyca, który dla da­
nego punktu Ziemi będzie zajmował 
zawsze to samo położenie nad lub 
pod horyzontem. Ponieważ jednak 
Księżyc — jak powiedzieliśmy — od­
dala się stopniowo od Ziemi, przeto 
tym samym powoli wzrośnie i dłu­
gość miesiąca, a więc i doby ziem­
skiej.

W rezultacie, po upływie 50 mi­
liardów lat —według obliczeń Jeffrey- 
sa — Księżyc tak znacznie oddali się 
od Ziemi, że będzie potrzebował nie 
27, jak teraz, lecz aż 47 obecnych 
dni na jeden obieg Ziemi. Tyleż dni 
obecnych wynosić będzie też przyszła 
doba ziemska. A że rok ziemski nie­
wiele się w międzyczasie zmieni, bę­
dzie więc liczyć tylko 8 nowych dni. 
Inaczej mówiąc w ciągu roku Słońce 
będzie wschodzić i zachodzić tylko 8 
razy. Pory roku będą trwały po 2 
nowe dni każda. Spowoduje to oczy­
wiście ogromne zmiany* klimatyczne 
na naszej planecie.

Ten stan rzeczy zapewne zostanie 
ustalony na zawsze, gdyż masa Słoń­
ca, które w międzyczasie zużyje cał­
kowicie swój zapas paliwa wodoro­
wego, ustali się, podobnie jak i ma­
sy wystygłej Ziemi i jej towarzysza 
Księżyca.

dr Jan Gadomski

O chorym człowieku i o wychowaniu
Stosunek do chorego jest Integral­

ną częścią opieki nad nim i aczkol­
wiek dotyczy wszystkich osób, sty­
kających się z chorym, dominuje u 
lekarza. W leczeniu chorego właści­
wy stosunek do niego ma chyba nie 
mniejsze znaczenie, niż umiejętność 
zastosowania środków leczniczych.

Słuchacz w okresie swych studiów 
powinien być nie tylko przekonany, 
lecz wychowany w przekonaniu, źe 
nie jest jego zadaniem szukać cie­
kawych przypadków7, ale chorych 
wymagających opieki i opieki tej u- 
dzielić im według wskazań wiedzy 
lekarskiej. Istnieją poważne trudno­
ści w bezwzględnym zastosowaniu tej 
zasady w uczelni, gdzie nauczyciel 
musi czynić wszelkie wysiłki, aby u- 
czący się mógł zobaczyć większość 
chorób, jakie potem może spotkać w 
praktyce. Potrzeba wiele wysiłków ze 
strony profesora i personelu pomoc­
niczego, aby pogodzić wymagania 
szkolne z koniecznością wpojenia słu­
chaczom tej podstawowej myśli, że 
w życiu nie ma jednostek chorobo­
wych, jak w podręcznikach, a są cho­
re jednostki ludzkie; nie ma chorych 
ciekawych i 
mniej lub 
ma chorych 
takiego lub innego narządu — zawsze 
jest chory człowiek.

Żle spełnia swe obowiązki profe­
sor, którego uczniowie nie wejdą w 
życie prawdziwie przekonani, jaki ma 
być ich stosunek do chorego. Może 
to być i dobry nauczyciel wiedzy 
akademickiej, ale zły wychowawca 
lekarzy.

Na tym właśnie miejscu warto zazna­
czyć, jak wiele zależy od dobrego przy­
kładu uczących i wychowujących. Naśla­
downictwo w tym przypadku odgrywa ro­
lę dominującą. Profesora naśladuje się 
nawet mimo woli, no i, naturalnie, bierze 
od niego to, co najłatwiejsze, wszystko 
jedno — właściwe czy nie. A każdy z nas 
uczy NIE TYLKO SŁOWEM, ALE I PRZY­
KŁADEM, a w niektórych przypadkach, 
np. w omawianym stosunku do chorego, 
słowa schodzą na plan drugi. Nie wiem

banalnych — są ludzie 
bardziej cierpiący; nie 
dotkniętych cierpieniem

młodzieży lekarskiej
nawet, czy byłoby przesadą, gdybym po­
wiedział, że w klinikach istnieją SZKOŁY 
POSTĘPOWANIA, podobnie Jak szkoły le­
czenia, Jak kierunki myśli lekarskiej.

Z bardzo licznych przykładów, ja­
kie można by przytoczyć dla potwier­
dzenia wyżej przytoczonej myśli, bio- 
rę jeden bardzo aktualny. Mówimy 
wciąż o pawlowizmie w medycynie. 
Już student na pierwszym roku mógł­
by coś na ten temat powiedzieć, bo 
może to być pytaniem na egzaminie 
wstępnym. W wielu klinikach wpro­
wadzony jest pawłowizm w życie: 
w klinikach tych widoczne są tablice 
z napisem „CISZA“, nawet na płasz­
czach noszone są hasła pawłowizmu. 
A jak wygląda ten sam pawłowizm 
po drugiej stronie medalu, to jest po 
stronie życia? Jak traktujemy chore­
go w chwili, kiedy go przyjmujemy, 
jakim tonem rozmawiamy z nim, ja­
kie zainteresowanie wykazujemy. je­
go chorobą, jak reagujemy na jego 
słuszne, a choćby nawet przesadne 
wymagania? A jak oszczędzamy psy­
chikę chorego od strony najwrażliw­
szej, tj. od strony jego choroby?

Omawiamy przy chorym — często pra­
wie Jak przy zwłokach — zmiany pato­
logiczne, jakie przypuszczalnie u niego

Istnieją, a chory — wiele nie rozumiejąc 
— wszystko tłumaczy sobie na korzyść lub 
niekorzyść, to drugie najczęściej. PAN­
TOFLE I CICHY GŁOS TO UBOGIE OKRU­
CHY PAWŁOWIZMU. Jeśli choremu po­
wiemy nawet szeptem — „masz raka, 
umrzesz niedługo“., nie będzie to dla nie­
go lekkie przeżycie, może niewiele lżej­
sze, niż gdybyśmy to powiedzieli zwy­
kłym głosem. Taki sam będzie efekt, Jeśli 
usłyszy on pośrednio wyrok śmierci na 
Siebie.

Nie wiem, czy ze wszystkich aforyz­
mów zaczynających się od: „nie mo­
że być dobrym lekarzem“, nie naj­
słuszniejszy byłby ten, który kończył­
by się zdaniem: — „kto nie rozumie 
psychiki chorego i nie umie mu 
współczuć“.

W naszej prasie zawodowej, a cza­
sem i codziennej, znajdujemy niekie­
dy przykłady jaskrawej bezduszno­
ści, wypływającej z formalnego, obo­
jętnego stosunku lekarzy i personelu 
pomocniczego do chorych. Zbyt czę­
sto słyszymy, jako tłumaczenie w 
tych przypadkach, zdanie:- — „to do 
mnie nie należało...“

Chory, dopóki nie jest na sali szpi­
talnej, jest niczyj, nikogo nie intere­
suje; lekarz, który nie dyżuruje, nie 
ma obowiązku okazywać nikomu po-

mocy, a przecież to nie zgadza się 
z elementarnym poczuciem obowiąz­
ku w stosunku do chorego, a nawet 
w ogóle do człowieka potrzebującego 
pomocy.

Naturalnie: —• winien jest ten, kto 
nie spełnia swego obowiązku w sto« 
sunku do danego chorego, ale czy cza« 
sem częścią winy nie należałoby o» 
barczyć sumienia tych, którzy wycho« 
wali takiego lekarza?

— Stosunek do człowieka to wielki 
problem, jaki stawiają obecne czasy 
przed nami i jaki musimy uwzglę« 
dnić w wychowaniu młodzieży me« 
dycznej. Musimy w naszych wycho« 
wankach wyrabiać najpiękniejsze ce« 
chy ogólnoludzkie, a wśród tych —« 
przede wszystkim właściwy stosunek 
do drugiego człowieka, nie zapomina« - 
jąc nigdy o tym, że każdy nasz wy« 
chowanek — przyszły lekarz czy 
farmaceuta — to z racji swego sta« 
nowiska jednostka promieniująca na 
zewnątrz.

Artykuł niniejszy powstał z frag* 
ment ów referatu, wygłoszonego z or 
kazji II Zjazdu PZPR przez prof. dr 
M. Kacprzaka do profesorów i całego 
ciała pedagogicznego Ak. Med. w War- 
szawie. Drukujemy go za zgodą Au- 
tara. Podkreślenia w artykule •— na- 
sze. (Redakcja) ,

Pod wpływem zamrażania

stal polepsza swoje własności

Renesansowe zamki polskie
Zamek Wawelski — pierwowzorem

Okres renesansu w architekturze polskiej tr>vał prawie 150 lat, od początku 
XVI do połowy XVII wieku. Rozwój architektury tego okresu opierał się na wspa­
niałym rozkwicie nauki i sztuki epoki humanizmu. Duża ilość budowli powstałych 
w tym okresie, przybrała nowe kształty i dekoracje, będące twórczym przekształ­
ceniom pierwowzorów klasycyzmu starożytności. Nowe formy objęły rozre rodza­
je budowli, od drewnianych domków i dworków poprzez kamienice mieszczańskie 
do wielkich zamków i kościołów.

W ówczesnym układzie klasowym społeczeństwa popieranie nowych prądów 
w architekturze, czyli tzw. mecenat, obejmowała magńateria, ona bowiem dyspo­
nowała odpowiednimi funduszami, a mieszczaństwo tylko W stosunkowo niewiel­
kim stopniu dorównywało warstwie magnackiej na tym polu. Ale wykonawcami 
byli prawie wyłącznie ludzie pochodzenia mieszczańskiego, tak Polacy Jak I cu­
dzoziemcy, toteż formy tej architektury, pochodzące z Włoch, wiązały się 
i z tradycją miejscowego budownictwa i z potrzebami i dążeniami artystycznymi 
klas nieszlacheckich.

Przodującymi dziełami renesanso­
wej szkoły architektonicznej w Pol­
sce były zamki. Wznoszono je we­
dług planów, sporządzonych przeważ­
nie przez Włochów, przeszczepiając 
na polski grunt zasady proporcji i 
dekoracji renesansowej włoskiej. 
Zamki polskie przejęły układ słyn­
nych pałaców florenckich, wznoszo­
nych w czworobok z dziedzińcem ar­
kadowym pośrodku i z monumental­
nym portalem na osi elewacji fron­
towej. Ale warunki klimatyczne, pa­
nujące w Polsce wpłynęły poważhie 
na zmianę tej pierwotnej bryły.

Przebudowa zamku wawelskiego, 
dokonana w latach 15C7—1533, stano-

mu przykłady w Ciechanowie, Lidz­
barku Wärmijskim itd. Renesans wło­
ski przejawił się na Wawelu w ar­
kadowych galeriach, obiegających 
dziedziniec, odtąd też arkady galerii 
staną się nieodłącznym składnikiem 
innych zamków polskich. A składni­
kiem polskim, wynikającym z trady­
cji narodowej, związanej z warunka­
mi klimatycznymi, jest wysoki dach, 
dźwigający w górę bryłę budowli, 
gdy pałace włoskiego renesansu na­
kryte były tylko gzymsem, choć moc­
no wyładowanym do przodu.

Renesans wioski wymagał trzech kondyg­
nacji. W Polsce miejsce trzeciej kendygna 
cji zajał dach, niüry ośistjaiy wysokość 

dwóch kondygnacji. Pośrodku głów-

Rzut poziomy zamku w Niepołomicach 
z XVI Wieku.

tyiko

®g H

wiła pierwowzór dla innych dzieł te­
go rodzaju. Mistrzowie — Franciszek 
Włoch, Bartłomiej Berecci i Bene­
dykt Sandomierzäriin — Polak, pra­
cujący z całą gromadą miejscowych 
muratorów, kamieniarzy i innych 
rzemieślników, stworzyli czołowe 
dzieło polskiego renesansu. Mamy tb 
czworobok, otaczający prostokątny 
dziedziniec. Regularność rzutu nie 
była jednak w Polsce nowością. Już 
w epoce gotyckiej liczne zamki na 
północy i w środkowej Pulsce wzno­
szono na takim rzucie, mamy po te- 
II fr “1’1 - - ••■IHM I !«■■" ■

Na pólkach krięgarskich
ZIEMIA ŹYJE — Irena Gumowska. Pań­

stwowa Wyd. Pop. Naukowe „Wiedza Po­
wszechna“. Seria - „B blicteka dla każ­
dego“. Warszawa 1954. Stron 296. Cena 
Z' Autorka w formie opowiadań, napisa­
nych bardżo przystępna i atrakcyjnie, 
nakreśliła dzieje zmagań człowieka o co­
raz bogatsze urodzaje. Sukcesy w tej 
dziedzime osiągnął cżvowick dzięki pożha- 
waniu życia i warunków uródrajności gle­
by oraz życia i' wymagań roślin upraw- 
nyN*a wszechstronnej i głębokiej znajomo­
ści przyrody uczeni i praztycy-nowato- 
rzy oparli swe wysiłki nad wyhodowa 
n:«m nowych odmian i gatunków roślin 
uprawnych — o wysokiej przydatności

Pośród sylwetek reformatorów przyro­
dy, scharakteryzowanych n.a tle ich od 
krywczcdo trudu i osiągnięć, znajdzie 
czytelnik' m. ih. Amerykanina Burbahka, 
radzieckich odkrywców Miczurina i Ły- 
senkę. a także licznych * nowatorow pol­
skich:’ Jana Wesołowskiego — „czarödzie- 
ia z Pudliszek“, Inż Olecha spod Nowego 
Sacza, inż. Moskalewa ze Skwierzyny, 
Inż. L. Kazlmierczaka z Warszawy ch o- 
pa St. Ramza z Mroczenia I wielu in- 

nyKsiążkę Gumowskiej czyta «lf Jednym 
tchem.

możllwe: jeżeli stal „zamrozić*,
poddać działaniu niskich temperatur 
to pYzejście austenitu w martenzyt 
przebiegać będzie daleko pełniej 
martenzytu powstanie znacznie wię« 
cej. I — oczywiście — po 
„zamrożonej“ stall do 
temperatury, struktura 
utrzymuje się na stałe.

Niezwykle ciekawe wyniki 
kano na wzorcu ze «tali chromo-nlklowo- 
wolframowej. Wzorzec ten nagrzano do 
temperatury ponad plus 900 st. C, a następ 
nie chłodzono do około — 200 st, C. Rów­
nocześnie mierzono precyzyjnym apara­
tem (dylatometrem) zmiany długości wzór, 
ca przy chłodzeniu.

Jak wiadomo, metale przy ochła* 
dzaniu kurczą się. Zdawało się więr 
że wzorzec będzie kurczył się pod« 
czas całego doświadczenia. Początko« 
wo doświadczenie W pełni potwier-» 
dzało przewidywania i przy obniża« 
niu temperatury od + 900° do oku 
4- 90° C wzorzec równomiernie kur« 
czył się. Przy dalszym jednak obni« 
żaniu temperatury 'nastąpiło dziwne 
zjawisko: wzorzec nie tylko się me 
kurczył, ale... rozszerzał się przy 
chłodzeniu od 4-90* C do —70° C. 
Poniżej temperatuty —70° C wzorzec 
ponownie równomiernie się kurczył.

Niezwykłe to zachowanie się wzor­
ca tłumaczy się tym, że zakończony 
już proces wewnętrzego przemiesz­
czania atomów (przechodzenie pozo« 
stałego austenitu W martenzyt) roz­
począł się ponownie przy chłodzeniu 
poniżej 4- 90J C. Intensywność prze­
chodzenia austenitu w martenzyt w 
tych temperaturach przebiega tak 
szybko, że powoduje zwiększenie 
wymiarów wzorca.

Stąd wniosek, że podczas dotychczas 
stosowanych metod hartowania proces 
przechodzenia austenitu w martenzyt nis 
ulegał zakończeniu i że poddanie stali dal 
szemu chłodzeniu pozwala proces <en do­
prowadzić do końca, względni? blisko koń 
cä. Zjawiska te szczególrtie wyraźnie wy­
stępują w stalach wysokcstopowych i wę- 
glistych o dużej zawartości węgla. A wię­
cej martenzytu oznacza wyższe 
mechaniczne, 1 
stanie stali.

Nowa ta 
znalazła w 
rokie zastosowanie, tworząc przesłań« 
ki dla dalszego 
maszyn 
bliższej 
wanie i

Człowiek w miarę «weg» rozwoju nauczył się nie tylko skutecznie walczyć 
z zimnem, ale w wielu przypadkach wykorzystywać je. Rozwój nauki i techniki 
u wielokrotni! środki walki z zimnem, a rozszerzył alę też znacznie zakres» w któ­

rym człowiek celowo zaczął posługiwać się zimnem. e
Obecnie umiemy Już nie tylko wykorzystywać 1 przechowywać slinno, ale 

i sztucznie wytwarzać niskie temperatury, znacznie niższe od najsilniejszych mro­
zów w okolicach podbiegunowych. Własności niskich temperatur są obecnie sze­
roko wykorzystywane — dla magazynowania, konserwowania i przewozu artyku­
łów podllegających w nanmailtnych temperaturach procesom gnicia, wysychania 
i fermentacji. W przemyśle naftowym niskie temperatury stosowane «ą dla wy­
krystalizowania parafiny. W chemicznym — przy produk£Ji > włókien,
barwników anilinowych, kleju, materiał ów fotograficznych itd. W górnictwie i bu­
downictwie zaczęto stosować zamrażanie gruntów przy robotach podziemnych na 
terenach kurzawkowych, dla uniknięcia 0,3y’Pyvę’atlia^się Kt^raa\vKl. _.__

powstały nowe gałęzie przemysłu 
korzystaniu niskich temperatur.

Była jednakowoż dziedzina techni­
ki od wieków związana z ogniem — 
obróbka cieplna metali (hartowanie), 
odpuszczanie, wyżarzanie itd.). Ten 
rodzaj obróbki niezmiennie związany 
był z wysokim nagrzewem, a następ­
nie chłodzeniem.

V7 latach bezpośrednio przed dru­
gą wojną światową ukazały się pu­
blikacje uczonych radzieckich — 
Sztajnberga, Bitajewa, Gulajewa, o 
zmianach zachodzących w hartowa­
nej stali przy jej zamrażaniu, i o 
możliwościach polepszenia na tej 
drodze jej własności fizyko-mechani- 
cznych.

W kilka lat później (1942 r.) opu­
blikowano wyniki prac z toj dziedzi­
ny w Ameryce, gdzie zainteresowa­
no się niepojętymi zjawiskami, od­
krytymi przez radzieckich uczonych.

W latach powojennych ekspery- 
rhentalne prace sprawdzono w prak­
tyce przemysłowej i opracowano na 
tej podstawie nową, nieznaną dotąd 
teorię przekształceń stali i stopów w 
wyniku stosowania niskich tempera­
tur. Prace te (grupa prof. Kurd ju­
rno wä) nagrodzone zostały w r. 1949 
premią Stalinowską.

Zostało stwierdzone, że pewne pro­
cesy zmian sttuktürälhych, powodu­
jące zmiany własności w metalach, 
przebiegają w niskich temperaturach 
znacznie powolniej, inne zaś rozwi­
jają się znacznie szybciej, niż w nor­
malnych temperaturach. A w pew­
nych przypadkach zmiany struktury 
stali, nabyte w niskich temperatu­
rach i zmieniające określone własno­
ści, utrzymują się i po ponownym 
podgrzaniu stali do normalnej tem­
peratury. W szczególności wskutek 
obróbki zimnem hartowa ne i stali u- 
zyśkuje się podniesienie twardości, 
wytrzymałości i odporności na ście-

gólpoścl. Budowa renesansowego Wawelu 
wpłynęła na powstanie arkadowego dzie­
dzińca zamków w Brzegu czy Płakowi- 
cäcH.

Ziarno klasycznej architektury, 
przeniesione na chłonny lecz i säm 
w sobie bogaty grunt polskiej archi­
tektury narodowej, ptzyniosło cćhny 
i piękny plon, stanowiący nieprzemi­
jający dorobek postępowy polskiej 
kultury epoki Odrodzenia.

A i współczesna architektura pol­
ska, tworząc nowe dzieła, sięga nie­
jednokrotnie do dziejów polskiego re­
nesansu i 
twórczego 
klasycyzmu 
łecznych i a „ „

Twórcy projektu Palactl Kultury i 
Ńauld w Warszawie wprowadzili do 
jego monumentalnej nowoczesnej 
bryły elementy dekoracyjne, wyrosłe 
z polskiego renesansu.

Inż. arch. FELIKS KANCLERZ ranie,” a także stabilizacje wymiarów.

stąd czerpie przykłady 
przystosowania dorobku 
do nowych potrzeb spo- 
plastycznych.

oparte na sztucznym wytwarzaniu 1 wy-

Co Jednak zachodzi prry zamraża­
niu stali? Co powoduje polepszenie 
własności hartowanej stali wskutek 
obróbki zimhem?

By trommleć Istotę rjawrsk, tachodzą- 
cy-cłi przy óbrób-ce zimnem, należy wyja­
śnić pewne zjawiska zachodzące przy har­
fowaniu stali. Stal, nagrzana do odpo­
wiednio -drysokiej temperatury, przybiera 
szczególną strukinrę austenityczną, to zna 
C2v — cząsteczki jej prżybiera.ią formę 
austenitu, rdiękką 1 plastyczną, jeżeli na­
grzaną stal chłodzić wolno, wówczas przy 
tetnperäfuraUi okoho plus 700 st. C. struk­
tura austenitu przechodzi w tzw. perii- 
tyczną. Ale Jeśli stal chłodzić dostatecz­
nie szybko, proces rozpadania się auste­
nitu w perlit ulega zahamowaniu w tem­
peraturach miedzy od plus 300 do plus 
350 śt.; do plus 100 st. C. — austenit prze­
chodzi w martenzyt, najbardziej twardą 
odmianę stali. Ta zmiana stfuktury po­
woduje zmianę własności stali: opór elek­
tryczny wzrasta, zjawiają się własności 
magnetyczne (austenit Jest ńiemagnetycź-, 
ny), zwiększa się objętość. Wielkości te 
uczeni nauczyli sę przy pomocy dokład­
nych przyrządów mierzyć, aczkolwiek 
zmiany np. wymiarów wynoszą zäledwie 

I setne, a nawet tysiączne części milime­
tra.

Jak stwierdzono, polepszenie włas­
ności mechanicznych stali przy har­
towaniu polega wyłącznie na uzyska­
niu struktury martenzytowej. Ale 
precyzyjne badania wykazały, źe pro­
ces przechodzenia austenitu w mar­
tenzyt nie przebiega w pełni, gdyż 
20—40 proc., a niekiedy i więcej 
austenitu przy dotychczasowych me­
todach hartoWanią* i odpuszczania nie 
przechodzi w martenzyt i pozostaje 
w stali jako tzw. austenit szczątko­
wy.

Gdyby można było całkowicie, 
względnie prawie całkowicie zamie­
nić austenit w martenzyt, można by 
podnieść jakość wykonywanych czę­
ści stalowych, przedłużyć ich życic, a 
w wielu ptzypadkach użyć do ich 
wykonania stali niższego gatunku 
tańszych, mniej deficytowych.

Odkrycie radzieckich uczonych 
udowodniło, że jest to całkowicie

podgrzaniu 
normalnej 

martenzytu

badań uzys«

lepsze i pełniejsze
własności 
wykorzy*

metodai progresywna
Związku Radzieckim sze«

pod noszeni a jakości 
i narzędzi. Metoda ta w naj« 
przyszłości znajdzie zastoso-» 
w naszym przemyśle.

Mgr JERZY KOPIŃSKI

IlenesdTisowy zamek w Barcinoi"'.e Sdudomierśkim.
nej elewacji ważnym akcentem 
portal wejściowy. Będzie to jeden 
w Niepołomicach, by ź czaśom, u 
renesariśu, wzbogacić e ewację w zespół 
trzech łuków, nakrytych jednym gzym­
som, jak w Kruszynie (pow. Radomsko), 
Podzamczu, Piekószowsk.m koło Kielc, a 
przede wszystkim w p ęknyrtl zamku Kie­
leckim, wzniesionym u schyłku renesansu.

Często oś kompozycji zamku rene­
sansowego podkreśla wieża, jak w 
Baranowie czy Krasiczynie. Wieże są 
w zamkach polskiego renesansu ele­
mentem, który wiąże nową epokę z 
poprzednią — gotycką. Rozmieszczo­
ne są świadomie regularnie, na na­
rożnikach, koliste czy wieloboczne i 
Wprowadzają żywość i swojskość w 
umiarowe bryły o klasycznych pro­
porcjach i podziale kompozycyjnym., 
Wieże zaniku w Krasiczynie są naj- 
rtionumeńtalniejszym przykładem pol­
skiej cechy renesansu.
. Nieznanym w architekturze wło­
skiego renesansu elementem jest at- 
tyka oraz szczyt arkadowy, stosowa­
ne w Polsce. Elementy te są cechami 
swojskimi. AŁtyki, bogato rozczłon­
kowane i zdobne, w delikatne, wielo­
kształtne „grzebienie“ u góry, zdobią 
mtiry zamku w Krasiczynie czy Ba­
ranowie itd. Szczyty są następstwom 
oddziaływania architektury holen­
derskiej, która pod popularną nazwą 
„renesansu gotyckiego“ dotarła do 
Polski od Bałtyku.

Renesansowe szczyty trójkątnym ukła­
dem ożywiające bryły dachu, też są ce­
chą rodźimą naszej architektury. W Ba­
ranowie łączą się one Jeszcze z połudmo- 
wo-polską attyką, lecz Już na obszarze 
Dolnego Śląska panują niepodzielme. Dol­
ny Śląsk zgodni© z tradycjami średnio­
wiecznymi, żył w ścisłym powiązaniu kul­
turalnym z Polska, a Krakowem w szcze-

Jak 300 lat temu
schyłku

ZAĆMIENIE SŁOŃCA W WARSZAWIE
W ŚRODĘ, dnia 12 sierpnia 1654 r., 

w dzień św. Klary, jak podów­
czas precyzowano daty, za panowa­
nia Jana Kazimierza, Warszawę ogar­
nęły za dnia ciemności nocne. Przy­
czyną było całkowite zaćmienie Słcn- 

_ca, które w tym dniu przeszło przez 
stolicę Polski.

W bieżącym* roku, dnia 30 czerwca, 
znów będziemy świadkami w War­

szawie prawie całkowitego zaćmienia 
Słońca, bo 95 proc, jego średnicy zo­
stanie przesłonięte przez tarczę Księ­
życa. Zaciemnienie będzie znaczne. 
Nada ono miastu barwy krepowe. Da 
się odczuć także w czasie niepogody. 
SpOza czarnego Księżyca będzie wy­
stawał tylko bardzo wąski rożek Słoń­
ca. Początek zaćrhienia polegający na 
pojawieniu’ się drobnej czarnej wyr­
wy na lewym brzegu tätczy słonecz­
nej przypädtile w Warszawie hä go­
dzinę 12 min. 46, kóńiec (reszta ciem­
nej wyrwy na praWyin brzegu tarczy 
Słońca) będzie miał mićjsce o gddz. 15 
min. 12. Mieszkańcy stolicy będą 
więc mieli okazję prześledzić prze­
bieg zjawiska W ciągu 2 godz. 25 min.

Zaćmienie całkowite będzie miało 
miejsce mniej więcej w tym samym 
czasie na północno-wschodnich kre­
sach Polski, W ciągu dwóch minut

będą trwały ciemności nocne. Dokoła 
czarnej sylwetki Księżyca zapali się 
jasna korpna słoneczna, kiedy ihdziej 
niewidoczna. Pojawią się na niebie 
jaśniejsze gwiazdy oraz na lewo od 
Słońca planety: Wenus i Merkury. 
Tuż ponad Merkurym będzie można 
wyszukać lornetką kometę Enckego 
obok planety Wenus jasną kometę 
Abela. Ujawni się niebo takie, jakie­
go o tej por^e roku nigdy nie widzi­
my. Staną się widoczne gwiazdozbio­
ry zimowe, które latem tłumi blask 
Słońca, a więc: typowy dla zimowego 
nieba Orion, Pies Wielki, Bliźnięta i 
Byk. W przyrodzie da się zauważyć 
niepokój. Ptaki przestaną śpiewać i 
skryją się w gniazdach. Bydło będzie 
kierować się z pastwisk do stajen. 
Słychać będzie niespokojne rżenie 
koni.

Na teren całkowitego zaćmienia w 
Polsce udadzą się w tym dniu spe­
cjalne pociągi turystyczne, zorganizo­
wane przez Polskie Towarzystwo Mi­
łośników Astronomii i Orbis. Rtiszą 
z Warszawy, Krakowa i Poznania, by 
w Suwałkach dać podróżnym dogod­
ną okazję obserwowania zaćmienia

całkowitego. Prelegenci Pol. Tow. 
Mił. Astronomii będą objaśniać zja­
wisko. Zaraz po zaćmieniu pociągi 
udadzą się w głąb Suwalszczyzny, by 
obejrzeć jedno z czterech „miaste­
czek astronomicznych“, gdzie dokony­
wano naukowych obserwacji zjawi­
ska za pomocą specjalnej aparatury. 
Główna kwatera grupy obserwatorów 
Polskiego Towarzystwa Miłośników 
Astronomii ma być założona w głębi 
Suwalszczyzny, w miasteczku 
oraz nad pobliskim jeziorem w 
czy augustowskiej.

Sejny
pusz-

pogo-Oczywiście wszyscy liczą na 
dę, któtej prawdopodobieństwo 'wy­
nosi tam o tej porze roku 50 proc.

Dzisiaj widzimy w całkowitych za­
ćmieniach Słońca jedynie wynik ru­
chu naszego satelity dokoła Ziemi. Za­
ćmienie Słońca to sposobność prze­
prowadzenia takich badań Słońca, któ­
re w zwyczajnych warunkach są nie­
wykonalne. Inaczej było dawniej, 
gdy tylko mała grupa ludzi oriento­
wała się w istocie zjawiska. Wtedy 
w czasie zaćmień pąnowała panika. 
Niekiedy miało to także wpływ ko­
rzystny.

Tak no. w r. 585 przód naszą erą w Ażji 
Mniejszej podczas bitwy Lidyjczyków z Me- 
darrii w biały dzień nagle zapad'y cie­
mności nocne. Przerrżeni żołnierze po­
rzucili broń 1 Uszli z pola bitwy. Wodzo­
wie na skutek tego nieprzewidzianego 
wypadku byli zrhuszeni zawrzeć pokój.

Zazwyczaj wykorzystywano zjawisko 
zaćmienia Słóńca do wzmacniania władzy.

\V starożytnych Chinach cesarze utrzy­
mywali kilkuset astronomów i specjalnych 
urzędników głównie po to, by przez wy­
korzystanie zjawisk niebieskich odpowied­
nio odział.ywać na masy poddanych. To­
też, gdy w r. 2136 przed naszą erą (Jest 
to najstarsza wiadomość o całkowitym za­
ćmieniu Słońca) za cesarza Czan-Kanqa, 
nastąpiło nieoczekiwanie zaćmienie Słoń­
ca nie zapowiedziane przez dwóch nad­
wornych astronomów, Hi i Ho, obaj z 
wyroku cesarza zestali ścięci.

W r. 840 naszej ery zmarł podobno z 
przerażenia w czasie całkowitego zaćmie­
nia Słońca trwającego 5 minut król Lu­
dwik Eawarski. Nielepiej z oświatą by­
ło Jeszcze w XVIII wieku w Anglii, gdzie 
lekarze na czas zaćmienia polecali za­
krywać studnie i źródła, by uchronić J« 
przed trojącą mgłą, która miała rzekomo 
opadać wówczas ze Słońca. Dzisiaj jeszcze 
tylko niektóre półdzikie plemiona murzyń­
skie w puszczach Afryki biciem w bębny I 
hałasem usiłują wypłoszyć potwoka, któ­
ry — według ich wierzeń — zamierza 
pochłonąć życiodajne Słońce.

Kopernik, który starał się każde 
zaćmienie przeobserwować, poszuku­
jąc danych do sprecyzowania ruchów 
Ziemi i Księżyca, zaobserwował w su« 
mie tylko 6 za^mtoń Słońca, z któ­
rych jednak żadne nie było całkowi« 
te. Ńąjbfektowniejsze — za jego cza­
sów — było zaćmienie Słońca w dniu 
6 kwietnia 1540 r., które obserwował 
pod koniec życia w Warmii wraz ze 
swym Uczniem, Re tykiem

J. Q*

ŚWIAT SIĘ ZMIENIA
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Nasi Korespondenci i Czytelnicy piszq:

Zdobyli przyjaźń i zaufanie

...Lody nieufności zostały przeła­
mane. Obecnie, gdy przyjeżdżamy to 
już oczekują nas i wyglądają, a mlo- 

_ . me chcą
wypuścić ekipy z wioski często do 

zakończy!

dzież i starsi gospodarze

późnych godzin. - Tak zakończy! 
opowiadanie o pracy ekipy zakładowej 
korespondent Józef Grzywacz.

A niełatwo było pracownikom Zjedno 
czenia Robol Zmechanizowanych zaskar 
bić sympaiię i zaufanie mieszkańców 
gromady Rogów koło Sokolowa. Nie znali 
dokładnie warunków terenu, nie umieli 
we właściwy sposób podejść do ludzi 
którzy początkowo odnosili się do nich z 
dużą rezerwą, zrażeni pracą jednej z ze 
sztorocznych ekip z jakiegoś innego 
kładu pracy

Trudno na razie było dowiedzieć si> 
czegokolwiek o potrzebach i bolączkach 
wsh Powiodła się dopiero próba nawlą 
zanla kontaktu z młodzieżą We wsi 
Istniało koto ZMP które’ nie przejawiało 
żadnej działalności Liczyło aż.. 7 osób 
mimo że w gromadzie znajduję się po 
nad setka młodzieży Zwołano ogólno 
młodzieżowe zebranie Robotnicy pupiogb 
nowowybranemu zarządowi w pracy or 
ganizacyjnej W ciągu miesiąca do koła 
przyjęto 30 nowych członków Młodzie/ 
urządziła boisko sportowe rozpoc st 
próby zespołu dramatycznego, u po rząd 
kowano bibliotekę

Członkowie ekipy służą zawsze radą 1 
pomocą. Do mph zwracają się Leraz chło 
pl ze wszystkimi klopniami czy 10 cho 
dzl np. o zakupienie samochodu dla miej 
ecowej straży pożarnej czy .0 przyspie 
szenie elektryfikacji wsi Na pogadanki 
filmy, prelekcje organizowane przez eki 
pę przychodzi niemal cała gromada

Podobnymi sukcesami może się tak­
że pochwalić i ekipa z WZPO-2. 
Pracownicy tych zakładów utrzymują

za

Sb

—----------------------—?----------------

Ha mieście mówią, ze...
...w Przemysłowym Instytucie Telekomu­

nikacji 40 pracownikom me wypłacono za 
pierwszy kwartał sumy należnej za pranie 
pracowniczej odzieży ochronnej Pieniądze 
zostały zatrzymane w związku z utwo­
rzeniem specjalnej komisji. Biorąc poc 
•uwagę, iż okres zużycia odzieży ochron 
nej (płaszcze drelichowe) dla pracowmkóu 
umysłowych wynosi 18 miesięcy, komisja 
ta orzekła, iż należność za pranie może 
być wypłacona tylko w tym czasie.

Jak z tego wynika, osoby, które nosiły 
odzież staranniej i dłużej na pranie nie 
dostąną ani grosza.

Z. Anders♦
...Centrala Handlowo-Techniczna P. P 

M.E. Oddział Sprzętu Sanitarnego w War­
szawie yl. Cicha 4/6, naprawiając strzy­
kawki i inne narzędzia na zlecenie Min 
Zdrowia, robi te prace nie tylko bardzo 
wolno (na reperację czeka się 2—3 mie­
siące), ale i niestarannie. Strzykawki na­
prawione przez tę firmę rozlutowują sil 
już po kilku dniach używania, tłoki nie 
poniklowane śniedzieją, a nasadki, na któ 
rych obsadza się igłę są źle oszlifowane 
Powoduje to przeciekanie leku i utrudnia 
obsadzenie Igły. Złe jest również szkło 
używane na cylindry. Pęka ono w czasie 
zabiegu i powoduje stratę leku, me mó 
wide o możliwości skaleczenia pacjentów 

M. Selecka
♦

...Przedsiębiorstwo Zaopatrzenia B.M W 
skierowało ną budowę przy ul. 1____
ckiej nieoczyszczoną cegłę rozbiórkową, 
która nie nadawała się do natuchmiasto- 
wego użytku. Przedsiębiorstwo 'Zaopatrze­
nia, przysyłając zły materiał, nie pomy­
ślało widać o dodatkowych kosztach, ja­
kie powstaną przy przysłaniu ludzi do o- 
czyszczenia tej cegły. A nim to nastąp-, 
cegła przez pewięn czas będzie zawaląła 
cenne miejsce na placu budowy.

M Sadowski

Tajemnica dobrych praktyk

łączność z gromadą Bogusławice z 
po w. płońskiego już od początku u- 
biegłego roku. Pomagają om chłopom 
w samokształceniu. Ofiarowali gro­
madzie 120-tomową biblioteczkę z 
książkami o tematyce naukowo-go- 
spudarczej i hodowlanej. Ostatnio go­
spodarze z Bogusławie i pracownicy 
WZPO-2 podpisał] nawet umowę o 
współzawodnictwie — donosi kores­
pondent S. Woszczyński. Chłopi z 
Bogusławie postanowili ze swoich zo­
bowiązań w’obec państwa wywiązać 
się w 100 proc. Robotnicy WZPO-2 
zobowiązali się plan roczny wykonać 
na pięć dni przed terminem, a plany 
miesięczne wykonywać rytmicznie.

„Do gromady Powsinek już od ze­
szłego roku wyjeżdżają pracownicy 
Warszawskich Zakładów Mechanicz­
nych Nr 2“ — pisze koresp. J. Ziół­
kowski. Wizyty te przyniosły już pew­
ne rezultaty. Zimą zorganizowano dla 
miejscowych chłopów kurs z zakresu 
rolnictwa. Na wiosnę robotnicy po­
mogli gospodarzom ukończyć siewy 
na pięć dni przed terminem.

„Pracownicy „Varimexu“ przekazali 
chłopom z gromady Waliska 370-tomową 
biblioteczkę, a na najbliższą przyszłość 
planują pomoc miejscowej szkole, urzą­
dzenie świetlicy, dostarczenie jak naj­
większej ilości rozrywek kulturalnych“ — 
Pisze J. Garlicki.

Oto wyjątki z licznych listów, w 
których nasi korespondenci piszą o 
prący ekip łączności swoich zakła­
dów (ter)

Od tego zależy przyszła praca zawodowa
Absolwenci Technikum Budowla­

nego Min. Budownictwa Miast i Osie­
dli z Poznania, którzy przyjechali na 
praktykę dyplomową do Zjednocze­
nia Budownictwa Miejskiego W-wa 2, 
spotkali się w Warszawie z serdecz­
nym przyjęciem.

W bursie na Mirowie, gdzie zawiózł 
ich z dworca kolejowego (o 5 rano) 
samochód Zjednoczenia, znaleźli po­
koje czteroosobowe z wygodnymi siat 
kowymi łóżkami i czystą pościelą. Na 
miejscu były łazienki, prysznice, cie­
pła woda i piękna świetlica, a w niej 
nawet aparat telewizyjny.

Pierwszego dnia o godz. 8 rano zja­
wił się w bursie pracownik wydz. 
szkolenia Zjednoczenia i zaprowadził 
uczniów do kierowników praktyk; 
inż. Kołodziejczyka i Duberta. Na 
pierwszy ogień poszło zapoznanie się 
z harmonogramami. A było ich dużo. 
Szczególną uwagę uczniów zwróciły 
te, które zawierały plan ich pracy.

Według harmonogramu podzielono prak­
tykantów na qrupy, a następnie wybra­
no starostów: J. KOSTAnSKIEGO, S. SZY­
MAŃSKIEGO, S. NAPIERAŁĘ 1 G. ZARAN- 
KA. Ustalono kolejność prac i zebrań co 
tygodniowych, omówiono kwestię wyży­
wienia, dyscypliny i organizacji oraz prze 
kazano im bezpłatne bilety tramwajowe.

PRAKTYKI i „PRAKTYKI*
Na budowach majstrowie, kierow­

nicy bloków i inżynierowie z dużą 
sympatią powitali praktykantów. Po­
równywali w myślach swoją młodość 
i swoje praktyki odbywane wiele, 
wiele lat tęmu.

„Ja w Innych warunkach odbywałem 
praktykę — mówił majster BANACH — jesz­
cze przed rokiepi 1939 kiedy to i o pra­
cę było trudno. Na budowie traktowano 
nas jak zło konieczne, a naukę trzeba 
było zdobywać własnym sprytem, bo 
majstrowie niechętnie zdradzali tajniki 
sztuki budowlanej“.

A dziś... Zresztą czy trzeba mówić, 
że otoczono praktykantów należytą 
opieką 1 pomocą, że majstrowie udo­
stępniają im wszystkie posiadane 
wiadomości i że Wydział Szkolenia 
planowo organizuje pracę?

Uczniowie zrozumieli 
i przyjacielski stosunek 
ny udział w pracach 
budowy — rozmierzali
stropach, obliczali materiały potrzeb­
ne do produkcji, opracowywali rysun­
ki zagospodarowania terenu i robili 
harmonogramy postępu robót. Byli ta­
cy uczniowie jak K. Kubiak, S. Szy­
mański czy S. Napierała, którzy w 
swoich dziennikach praktyk, niezależ­
nie od obowiązkowych notatek ro­
bili wiele szkiców ciekawvch rozwią­
zań żelbetowych, sprawozdań 
wanych na budowie i rysunków 
spektywicznych.

WSPÓLNA NARADA

ten słuszny 
i brali czyn- 
kierownictwa 
ścianki na

uży- 
per-

Miesięczna praktyka poznańskich 
uczniów już się skończyła. Wrócili 
po raz ostatni w mury Technikum, 
gdzie zdają obecnie końcowe egza­
miny.

Przedtem jednak przyszli technicy 
budowlani spotkali się jeszcze z pra­
cownikami Zjednoczenia na wspólnej

naradzie, aby podsumować odbytą 
praktykę.

Kierownicy praktyk podkreślili zro­
zumienie pi“zez uczniów jako przy­
szłych techników powagi stojących 
przed mmi zadań i wartość całej gru­
py, która wszędzie pracowała razem.

Sudowa szkoły zawodowej przy ul. Ka­
sprzaka. blok mieszkalny nr 70 na Mu­
ranowie, sekcja dokumentacji technicz 
nej i Zarząd Budowlany—to wszystko miej­
sca, gdzie z jednakowym zapałem I za­
interesowaniem nabywali wiadomości pra 
ktyczne.

Uczniowie stwierdzili, że chociaż 
byli już na dwóch praktykach w No­
wych Tychach i w Poznaniu, to tak 
sprawnej organizacji, opieki i tak ser­
decznego do nich stosunku nigdzie je­
szcze nie spotkali.

Warto podkreślić duże zaintereso­
wanie praktykantami ze strony Dyrek. 
cji Technikum z Poznania, która nie 
straciła kontaktu z wychowankami— 
żądała cotygodniowych raportów pi­
semnych i starosta grupy Szymański 
sumiennie tę łączność utrzymywał. 
Oprócz tego dwukrotnie przedstawi­
ciele Technikum odwiedzali uczniów.

Praktyki w Zjednoczeniu Budownictwa 
Miejskiego — Warszawa 2 mają już swo 
ją dobrą tradycję. Ocenę ich wyrażono 
na Krajowej Naradzie Kierowników Prak­
tyk w Min. Budownictwa, gdzie ZBM W-2 
i Zjednoczenie Budowlane z Bytomia po^ 
stawione zostały na pierwszym miejscu

PRAKTYKA TO INTENSYWNA 
PRACA

Sprawy drobne, ale ważne
Co zrobiłby technik bez grafitu, murarz 

bez kielni, chirurg bez lancetu, dyrektor 
bez sekretarki?... Dla jednych są to spra­
wy drobne, dla innych ważne. Np. dla 
zakładu posiadającego własny radiowęzeł 
brak takowego w innym zakładzie — to 
sprawa drobna. Jednak dla MPK st. Wola 
gdzie nie ma radiowęzła — to sprawa wai 
na. Tym bardziej, że miał on być uru­
chomiony ...20 lipca ub. roku. Załodze MPK 
znudziło się już wysyłanie ponagleń i wy­
słuchiwanie nowych — oczywiście niedo- 
trzymywanych — terminów i obiecują so­
bie, że — po tej notatce — Przedsiębior­
stwo Robót Telekomunikacyjnych urucho­
mi wreszcie tak niecierpliwie oczekiwany 
radiowęzeł... nie czekając 
szego

rocznicy pierw-
terminu.

już ze słucha-

Na rusztowaniach stolicy

Od końca ubiegłego roku Zjedno- 
czemę Budownictwa Miejskiego W-2 
zaczyna tracić tzw. ,,dobrą markę“. 
Przyczyna dosyć prosta — plan rocz­
ny me został wykonany, ponieważ 
me oddano do użytku 172 izb. W ma­
ju br. z zaplanowanych 586 izb użyt­
kownicy otrzymali tylko 28. A więc 
wykonanie obecnego planu rocz­
nego jest bardzo wątpliwe, t>m bar­
dziej, że do końca roku Zjednoczenie 
ma oddać jeszcze 2998 izb.

Warto, aby Centr. Zarząd Budownictwa 
Miejskiego Warszawa zastanowił się, dla- 
czeqo ZBMW-2 nie wykonuje rytmicznie 
piąnow 1 pomoqt w usunięciu przeszkód

Natomiast załoga Żarz. Bud. B 
(Zjed. Bud. Miejsk. W-7), reąhzując 
Zobowiązania 1-majowe, przękazaia 
130 nowych izb na Grochówie II Od­
dałaby jeszcze dalszych 88 izb w blo­
ku 30 gdyby... pracownicy Zjed. Inst. 
Sami Nr 3 załozyb na czas wanien­
ki, piecyki i kuchenki gazowe.

O tym, że w Zjed Robót Zmecha­
nizowanych, przy ul. Bema 65, istnie­
je środowiskowe koło „Polskiego 
Związku Inżynierów 1 Techników

przygotowuje takie ilości zaprawy, 
że murarze nie są w stanie jej zu­
żyć. Niestety w następnym dniu za­
prawa nie nadaje się już do użytku, 
a interwencje murarzy nie odnoszą 
skutku.

Prosimy kierownictwo Zarządu C, aby 
pomogło murarzom i ukróciło samowolę 
samowolę pomocy.

*

ne z przerzutem materiałowym z ma­
gazynu głównego do podręcznego.

Czyżby Dyrekcja Zjednoczenia tiektro- 
montażowego miała zamiar zlikwidować 
etaty magazynierów i polecić robotnikom 
załatwianie formalności biurowych jako 
pracę społeczną?

D.Irl W o . “ - »»
Racławi ' Budownictwa“ wie na pewnu Dy rek-

Wszystkie artykuły i notatki na 
tej stronie opracowano na pod­
stawie listów naszych Korespon­
dentów i Czytelników.

Jeszcze w czwartym kwartale ub. 
roku Zakłady Wytwórcze Urządzeń 
Elektronowych T-lż zajmowały VI 
miejsce we współzawodnictwie mię­
dzyzakładowym w przemyśle telete­
chnicznym. Dziś już jesteśmy zwycię­
ską załogą, która zdobyła sztandąi

RADIO

cja, jak również 1 Zarząd Warszaw­
ski PZITB. Ale nie wiedzą, ze praca 
kola polega tylko na zbieraniu skła­
dek, wydawaniu legitymacji, znacz­
ków 1 załatwianiu prenumeraty cza­
sopism technicznych.

My chciehbyśmy jednak wiedzieć: Czy 
P‘Byczyną śpiącej pracy kola są jedynie 
ciągie zmiany w jęqo zarządzie, czy tez 
brak pomocy ze strony Dyrekcji t.edno 
czenia i Zarżą o u W^rszawskieqo.

>{c
Przykładem źle pojętego „racjona­

lizatorstwa“ może być praca pomocy 
murarskiej na budowie 7a, podległej 
Zarządowi C Zjęd. Bud. Miejsk. W-ó 
Pomoc ta przed zakończeniem pracy

Dyrekcja Warszawskiego Zjed. Elek- 
tromontażowego ma nie lada kłopot do 
rozwiązania. Nie wie bowiem dotych­
czas kto ma opłacać robotników, za­
trudnionych przy zrywaniu nawierzch­
ni i kopaniu rowów kablowych. Mi­
mo decyzji Ministerstwa Budownic­
twa Przemysłowego z dn. 26.IV br.— 
mówiącej, że kopanie rowów należy 
do obowiązków Z.jedn Specjalizowa­
nego (W tym wypadku Warsz. Zjed. 
Elektromontaż.). a Zjednoczenie Ogól­
nobudowlane winno przekazać po­
trzebną ilość pracowrrków do wyko­
nania robót, nie wiadomo dotąd czy 
koszty związane z zatrudnieniem ro­
botników winno opłacać Warszawskie 
Zjedn. Elektromontaż, czy Ogólnobu- 
dowl.

Ministerstwo Budownictwa Przemysło­
wego winno jasno sprecyzować swoje sta 
nowisko i zakończyć drażliwy spór mię­
dzy Zjednoczeniami.

W tym samym Zjednoczeniu Elek- 
tromontażowym znajdują się dwa ma­
gazyny. Jeden główny, drugi pod­
ręczny przy Warsztatach Produkcji 
Pomocniczej. Pracownik me może je­
dnak uzyskać materiałów z magazy­
nu podręcznego, gdyż sam musi za­
łatwiać formalności biurowe związa-

(Em.)
(Na podstawie korespondencji;

W. Kościeleckiego, J. Jurkiewicza, 
T. Kijka, S. Ilkowicza, J. Żuraw­
skiego i P. Widlaszewskiego).

Tajemnica dobrych praktyk to nie 
tylko sprawna ich organizacja i ro­
zumna opieka zjednoczenia — to tak­
że przygotowanie uczniów w szko­
łach do zadań stojących przed nimi 
i co najważniejsze — właściwy sto­
sunek do pracy samych praktykan­
tów. Jak on jest ważny możemy zo­
baczyć na przykładzie uczniów obec­
nie odbywających praktykę w ZBM- 
W2. Kierownictwo praktyk jest to 
samo, ci sami są majstrowie a jednak 
wśród uczniów są tacy, co traktują 
praktykę jako przyjemną miesięczną 
wycieczkę do Stolicy.

Pamiętać więc muszą wszyscy ucz­
niowie, którzy odbywać będą prak­
tyki w różnych instytucjach, że okres 
ten to czas intensywnej pracy.

WOJCIECH KOSCIELECKI

Pokrewne kłopoty, 
niem radia w domu mają mieszkańcy ulic: 
Jarosława Dąbrowskiego, Górskiego i Fil­
trowej, gdjyż im co wieczór ściemnia 
światło. Raz widniej, raz ciemniej i tak 
w kółko. Wesołe, ale i uciążliwe. Mniej 
wesoła, a nawet niebezpieczna i kosztow­
na jest ta zabawa dla mieszkańców Anina. 
Bo albo jest tak słabe nasilenie prądu, że 
żarówka ledwie się żarzy (o słuchaniu ra­
dia nie ma wtedy mowy), albo znów tak 
mocne, że przepalają się bezpieczniki. Za­
alarmowana Elektrownia Warszawska spra 
wę zbadała i... nic.

*
„Słowo się rzekło — kobyłka u płotu”. 

Jednak nie tyczy to Min Poczt i Tele­
grafów, które ogłosiło, że wydało okolicz­
nościowy blok znaczków lotniczych — ząb­
kowany i cięty. Wydało? Być może, alę 
kto, gdzie i ’ ‘ ’ 
gdyż nawet

kiedy może takowe nabyć, 
filateliści, posiadający abo

Za w. Me-

Korespondenci W KARYKATURZE

Ostatnie wydawnictwa
ALEKSANDER PUSZKIN - Bajka o ca 

rze Sałtanie. Przełożył Jan Brzechwa 
lluśtrówaf Edmund Bartloniiejczvk Wvda 
nie III Nasza Księgarnia Str. 60 Ćene 
zł 11.

S MUG1LĘWSKA - Piotruś. Tłuma 
jzyła z rosyjskiego Maria Górska. Ilu 
stracje z wvd radzieckiego Wvdarile U 
Nasza Księgarnia Sir. 67 Cena zł 7 50

WITALI BLANKI - Dziupla. Opracowała 
Uar-ia Kornacka Ilustrował A Rylów 
Wvdanie IV Nasza Księgarnia
>na zł 4 80

WITALI BIANKI - Myszka Pik. Tłuma 
ożyła z rosyjskiego Helena Jarmollńska 
Ilu rował J Raczew (przedruk z wyd 
radzieckiego) Wydanie III Nasza Księ 
garrila Str 43 Cena zł 1.90

KONSTANTY PAUSTOWSKI - Kolchida. 
Przełożył z rosyjskiego K. A. Jaworski 
Wydanie VIII, [skry Str. 156. Cena zł 3,—

A MOROZOW — Człowiek w dżungli 
Opowiadania Tłumaczył z rosyjskiego An 
toni Koral Ilustracje reprodukowane 2 
wyd radzieckiego Wydanie H. Iskrv Str 
181 Cena zł 4 —

nament, który uprawnia do ich nabycia, 
nie mogą skompletować swoich zbiorów, 
nie mówiąc już o amatorach. Dotyczy to 
także innych serii,

*
Do trzech razy sztuka... powiedziało 

przedsiębiorstwo wykonujące trawniki i 
omurowanie skweru koło pomnika Mickie­
wicza i w ciągu pół roku trzykrotnie 
zmieniało projekty i rozpoczynało roboty 
od... zrywania ułożonyćh już płyt i dar- 
nmy. Obawiamy się, by przedsiębiorstwo 
nie zechciało zacytowanego na początku 
przysłowia... pomnożyć.

na dzień 12 czerwca 1954 roku (sobota) 
Program II — na fali 1322 m.

Wiad. 5.U5 6.UU 7 OU 7 oU 12.04 lhOO 
20.00 23.00

5.25 Muz. 5.40 Konc. 6.15 Muz. b.30 
Kai. rad. 6.37 Muz. rozrywk. 6.óu Gimn. 
7.15 Moz. rozrywk. 8.00 Konc y.OU Dla 
kl. VII 9.30 Konc. śulislów 10.00 Muz. 
poranna 10.30 Aieksancief* Głazunuw. |V 
Symfonia Es dur op. 48 wyk. Berlińska 
Ork. Symf Radia NRD pod dyr. Z Gó 
rzyńskiego 11.Ou Dla kl lii—[V 11.30 
Muz. i aktualn. 12.1Ö iVJijz. rozrywk. 12.25 
„Na swojską nutę“ 12.45 Aud dla wsi 
13.00 Przerwa 15.30 Dla dzieci 16.05 Ros 
pieśni lud. 16.3u Recital skrzypcowy I 
Dubiskiej 17.00 Z życia Zw. Radź. 17.30 
Konc rozrywk. 18.30 Ulubione melodie 
18.40 „Korespondenci sportowi donoszą 
18.50 Przy sobocie po robocie 19 50 Aud 
dla wsi 20.30 Muz tan 21.50 Felieton 
22.30 „Twórcy operetki' — J. Strauss - Polsce, 
audycja słowno muzyczna w oprać Betu 
Feidiria 23.05 Muz. tan.
Program ii - na uiJ ^67 m

Wiad. 7.50 14.00 21.30 23.55
8.00 Konc 9.00 Dla kl VII 9.30 Konc 

solistów 10.00 Przerwa 13.10 Przegląd 
prasy stołecznej 13.15 Konc rozrywk 
14.10 Dla kl I i II 14.30 Dla kl VII 15.40 
Młodzieżowe pieśni rożnych 
16.0Ó Tematy szekspirowskie w muzyce 
„Romeo i Julia'' 17.00 Dla dzieci 17.30 
„Na warszawskiej fali' 18.00 .Ze spor 
tu“ 18.05 Primabalerina — wiązanka me 
lodii baletowych 18.20 Aud. konkursowa 
„Czy znasz tę książkę“ 18.25 Rozm -w 
o polityce 18 40 Pieśni o wiośnie i kWa 
tach 19.00 Muz. i aktualn 19.25 ..Krótka 
rozprawa miedzy panem wó.i*ęm a pl^ 
banem“ — Mikołaja Reja 19.45 Gra ork 
2Ö.25 Utwory fortepianowe Smetany w 
wyk. Wery Rzepkowej 20.40 Zag. nauko 
wa 21.00 „Jak urzył^rp sie“ fraerm. opow 
M. Gorkiego 21 45 Wiad sport 21 50 .Pie 
śnl i melodie ludowe" 22.10 Felieton 
22.20 Muz. tan. 22-50 „Dia każdego coś 
miłego“.

przechodni Żarz. Gł Zw. 
talo-wców.

Ale droga do zdobycia 
nie była łatwa. Żądaniem naszym w 
111 kwartale üb. roku była walka o 
wykonanie planów asortymentowych 
oraz wzmożenie ruchu racjonalizator­
skiego.

Drugi okres, stanowiący IV kwar­
tał 1953 r. to dalsze opanowanie współ­
zawodnictwa z jednoczesnym wpro­
wadzeniem nowych metod pracy, jak 
montäz potokowy, metoda Zandaro- 
wpj oraz wprowadzenie u nas po raz 
pierwszy brygad mzy nie ryj nu-robot­
niczych.

W 
mono 
nych, 
cyjpe 
ni cza 
na nowo powstałym oddziale PrP-5 
Zaczęliśmy również pracować ryt­
micznie.

Uzyskanie miana pi~zodującego za­
kładu w przemyśle teletechnicznym 

‘ , zawdzięczamy więc su­
miennej i pełnej* poświęcenia pracy 
całej załogi.

1 miejsca

pierwszym kwartale br. zmie- 
szereg procesów technolugicz- 

wprowadzono zmiany orgamza- 
a brygada mżymeryjno-robot- 
wprowadziła taśmę montażową

J. Suzański, ZWUE

rozrywk

narodów

JAN G. — Pragnie Obywatel pracować 
i uczyć się w szkole górniczej. Radzimy 
rozpocząć naukę w iednej z Zasadniczych 
Szkół Górniczych Do szkół tych przy mo 
wana jest młodzież po ukończeniu 15 lat 
życia, (ukończone przed 1 września). U- 
kończenie 7 klas szkoły podstawowej nie 
est wymagane. Podania o przyjęcie na 
eży składać bezpośrednio w dyrekcj 
-zkoły Do podania należy dołączyć me 
trykę urodzenia, ostatnie świadectwo 
szkolne, życiorys i oświadczenie o stanie 
majątkowym rodziców. Uczniowie mają

Z. Gieysztor 
Centrala Rybna

J. Mieszkowski
DRN—Żoliborz

Pan Wicherek\ ma głos

— W płytkiej zatoce niżowej wyezerpał 
się już zapas chmur i opadów. Powoli od 
zachodu kraju pogoda się poprawia i wy­
stępują coraz większe rozpogodzenia. Je­
dynie na wschodzie kraju dziś jeszcze mo­
że być pochmurno z przelotnymi opada­
mi. Temperatura wahać się będzie o4 20 
stopni na północy do 25 w centrum kraju. 
W dalszym ciągu istnieje skłonność do 
tworzenia się, zwłaszcza w godzinach po­
południowych. lokalnych burz. Wiatry po­
łudniowo-zachodnie, niezbyt gwałtowne. A 
więc na niedzielę można będzie raczej pla­
nować jakąś wycieczkę... (CEN)

ODPOWIEDZI REDAKCJI

zapewmone umundurowanie, stypendium 
wyżywienie i internat Podajeniy a'“r 
dwóch Zasadniczych Szkół Górniczych 
Chorzów, ul. Roosevelta 10, Siemianowi 
ce ul Chopina 15.

TADEUSZ K - Zapytuje Obywatel na 
iakiej podstawie prawnej otrzvmuje się 
tzw rentę uzupełniającą. Po informa"» 
w tej sprawie radzimy zwrócić sie do 7^ 
kładu 
tariat 
W-wa,

Ubezpieczeń Społecznych — Sekre
Naczelnego Dyrekto’-n, pokój 106 
ul. Czerniakowska 231.

Konferencja sprawozdawczo-wybor­
cza AZS w Politechnice Warszawskiej 
była wyznaczona na godz. 17. O 17.15 
było 30 osób. Do. 17.30 przyszło jeszcze 
5. Kilka minut później przewodniczący 
Zarządu Koła AZS odwołał zebranie, z 
powodu małej ilości delegatów. Poli­
technika ma ok. 9 000 studentów. Dele­
gatów powinno być stukilkudziesięciu.

Na Uniwersytecie było nieco lepie|. 
Czterdzieści parę osób na sali, w pre­
zydium przedstawiciele władz uczelnia­
nych i organizacji młodzieżowych. Kon­
ferencja odbyła się i potwierdziła tylko 
wszystkie niedociągnięcia i zaniedbania 
w dziedzinie sportu akademickiego.
Nikt, któ choć trochę interesuje się 

sportem na wyższych uczelniach, nie 
zaprzeczy, że dzieje się w nim źle. 
Źle niestety przede wszystkim na tym 
odcinku, gdzie sport ten organizuje 
sama młodzież. Bo cóż z tego, że je- 
sienią ub. roku w trójboju lekkoat­
letycznym brało udział 1400 studentów 
Uniwersytetu Warszawskiego, skoro 
kolosalna większość z tej liczby star­
towała w ramach i tak obowiązkowe­
go Wyszkolenia Wojskowego? Cóż z 
tego, że odznaki SPO zdobyło 700 
osób, gdy gros z nich zdobyło te 
odznaki w ramach programowych za­
jęć WF na I i II roku? (SPO było 
poniekąd warunkiem zaliczenia seme­
stru). Jedyną może miarodajną cy­
frą, odzwiei ciedlającą pracę AZS na 
Uniwersytecie, była liczba 400 studen­
tów, startujących w ub. roku w Bie­
gach Narodowych, a warto tu przy­
pomnieć, że UW liczy 6000 młodzieży

Tak więc organizacja sportu na | 
wyżsszej uczelni, którą powinna sama 
młodzież kierować, stała się domeną 
studium WF. Nawet w uniwersytec­
kiej Spartakiadzie studium to ma 
swój duży udział, choć została ona 
zaliczona na dodatnie konto Zarządu 
Koła AZS.

JEDYNA ZASŁUGA..,
Spartakiada uniwersytecka odbyła 

się po raz pierwszy w ub. roku, od­
bywa się obecnie po raz drugi. I to. 
że się odbywa, jest jej jedyną zasłu­
gą. O ile jeszcze przed rokiem Spar­
takiada potrafiła zmobilizować dużą 
część młodzieży, o tyle w tym roku 
przebiega niepostrzeżenie, cicho, nie 
poruszyła całej uczelni.

Brak jest bowiem jakiejkolwiek pro­
pagandy ł aqitacji wewnątrz Uniwersy­
tetu, i wyniki wobec tego nie sa impo- 
nu lace W eliminacjach pływackich do 
Spartakiady z wydziału f»lolooiczneqo, 
Uczącego ok 1000 studentów, brało u- 
dział ...5 osób Nie można sie Jednak 
temu dziwić, skoro jeden z członków

SYGNAŁY Z AKADEMICKIEGO BOISKA
kolektywu sportoweqo tego wydziału 
przeprowadzał agitację w sposób mniej 
więcej taki: „Hej! Jak kto chce popły­
wać, to niech przyjdzie tam i tam“. O 
afiszach, plakatach, komunikatach ra­
diowych nie było mowy. A wszystko to 
można i trzeba było zrobić. NajWażniej 
sze jednak było to, że o Spartakiadzie 
cicho było zupełnie na zebraniach za­
rządów wydziałowych ZMP, na zebra­
niach kół ZMP, w grupach produkcyj­
nych.
W roku ubiegłym, według sprawo­

zdania Zarządu Koła AZS, w Spar­
takiadzie startowało 2500 studentów. 
To dużo, ale trzeba się zastanowić, 
o ile ta liczba odpowiada faktycznej 
ilości startujących w Spartakiadzie. 
Charakterystycznym bowiem zjawi- 
skiem Spartakiady są tzw. „żelaźni 
reprezentanci“, startujący w kilku jej 
konkurencjach. Znakomicie zwiększa 
to w sprawozdaniach liczbę biorących 
udział zawodników, ale nie zwiększa 
ani trochę tej liczby w rzeczywisto­
ści. Trzeba ją chyba podzielić przez 
trzy.

W II Spartakiadzie sytuacja jest 
gorsza. O ile przed rokiem eliminacje 
np. w siatkówce i koszykówce prze­
prowadzano nawet wewnątrz wydzia­
łów, pomiędzy poszczególnymi latami, 
a nawet grupami, teraz przystąpiono 
od razu do rozgrywek międzywydzia­
łowych.

Spartakiada nie spełnia więc w tym 
roku swego zadania, tak jak nie speł­
niły go już i tegoroczne studenckie 

I Biegi Narodowe, k-tórych ciężar mu- 
siało znów wziąć na siebie Studium 
WF. Czyja to wina?

GDZIE SZUKAĆ WINNYCH?
Najgorzej na pracy Zarządu Koła 

AZS zaciążyła niewątpliwie całkowi­
ta niemal obojętność organizacji ZMP 
wobec sportu uczelnianego. Zdawało 
się, że XIII Plenum Zarządu Głów­
nego ZMP pchnie pracę swoich kół 
na uczelniach w dziedzinie sportu na 
właściwą drogę. Nic podobnego. Sport 
pozostał dla uczelnianej organizacji 
ZMP kłopotliwą koniecznością. Na 
zaniedbany tzw. odcinek sportowy nie 
postarano się skierować najlepszych 
aktywistów młodzieżowych, nie kon­
trolowano zupełnie działalności już 
skierowanych do pracy w AZS człon­
ków organizacji.

Druga sprawa, to trudności z obiek­
tami sportowymi. Uniwersytet nie ma 
ani jednego 
nej własnej 
jest bardzo

własnego boiska, ani jed- 
sali gimnastycznej. AWF 
daleko, a i tam boiska

łatwo dostać nie można. Pozostaje 
więc stadion AZS w Parku Skary­
szewskim i tu rozpoczyna się trage­
dia.

Obiektem tym dysponuje Zarząd O- 
kręgowy AZS. Aby uzyskać na 2 godz. 
przypuśćmy boisko do kosza należy: 
„zdobyć w Zarządzie Koła odpowiednie 
zaświadczenie z wnioskiem o przydzie­
lenie boiska, pójść z tym do Zarządu 
Okręqoweqo, aby tam uzyskać kartkę 
do gospodarza stadionu. Zdawałoby się, 
że to proste, ale spróbujcie sami przejść 
przez ten mały tor przeszkód, gdzie 
nigdy nikogo nie można zastać i nie­
jednokrotnie trzeba odejść bez pozy­
tywnego rezultatu. A chyba można ja­
koś uprościć ten przydługi proces.

Wszędzie i stale w AZS narzeka 
się na brak sprzętu. I niesłusznie* 
Zła jest tylko gospodarka sprzętem*

Z magazynu Koła AZS przy UW zni­
knął bez śladu sprzęt wartości 7 000 zł! 
Sprzęt oceniany na sumę dwudziestu 
kilku tysięcy, jest - Jak to się mówi 
— „u ludzi“ tzn czołowych sportowców 
UW Jakże więc ma qo nie zabraknąć 
dla innych?

Ci inni to przeważnie członkowie 
innych zrzeszeń, którzy w AZS nie 
znaleźli właściwej opieki. Dobrze zna­
ny jest na wyższych uczelniach typ 
studenta, doskonałego sportowca, któ­
ry na terenie AZS wcale się nie 
udziela. Ot, np. Werbliński, stupro­
centowy student, należący *do... Kole­
jarza. Trudno mu się dziwić.

W kole AZS przy Uniwersytecie jest 
Jedna dziwna sekcja - sekcja kolar­
ska. Dziwna jest ona dlateqo, że tre­
nuje w niej JEDEN dokładnie student 
z Uniwersytetu. Resztę tworzą studen­
ci z innych uczelni. Ciekawe, po co u- 
trzymuje się taka sekcja przy Kole? 
Czy nie lepiej utworzyć sekcję pływa­
cką, piłki ręcznej, ping pongową, która 
rzeczywiście będą cieszyły się powodze­
niem wśród młodzieży?

*
AZS może 1 powinien przełamać 

złą tradycję. Kołem zainteresowała 
się organizacja partyjna, wydelego­
wała do pracy w nim swych człon­
ków. To powinno być rękojmią szyb­
kiej poprawy.

Pamiętajmy jednak, że Uniwersy­
tet Warszawski nie jest przykładem 
odosobnionym, że sport akademicki 
to nie tylko doskonali sportowcy z 
AWF, ale — i to przede wszystkim — 
szerokie rzesze młodzieży wyższych 
uczelni, młodzieży, która powinna 
chcieć — i mieć możność wyprosto­
wać na boisku zgięte nad książką 
plecy.

REMIGIUSZ MAJKOWSKI

ff

Coraz lepiej pracują ekipy łączności

Ö planach, zaprawie i nie rozstrzygniętych sporach

Co robi AZS

SPORT

Trudna była droga do pierwszego miejsca



ŻYCIE OLSZTYŃSKIE

Naszym zdaniem

Pomagać musimy wszyscy
Ilość pożarów w I kwartale br. 

wzrosła w porównaniu z tym samym 
kwartałem roku 1953 prawie o 50 
proc., a w kwietniu i w maju ilość 
wypadków była nadal znaczna.

Przyczyny? W przytłaczającej więk­
szości „nieostrożność osób dorosłych“ 
— jak to określa się w statystykach 
straży. Nieostrożność, a więc lekce­
ważenie niebezpieczeństwa pożaru, 
nieuwaga, lekkomyślność. Częste są 
wypadki (jak np. w Olsztynie przy 
ul. Stalina, czy u dróżnika w budce 
przejazdowej na linii Kętrzyn — Gi- 
iycko), podsycania ognia w piecu 
haftą lub benzyną. W pierwszym wy­
padku podlano benzyny do zimnego 
jeszcze pieca, odstawiono bańkę o 
pięć metrów i dopiero zapalono w 
palenisku, a mimo tych — zdać by 
się mogło środków ostrożności — pło­
mień błyskawicznie przebiegł po smu­
dze rozpylonej w powietrzu benzyny 
powodując wybuch, rozerwanie się 
bańki i pożar.

W powiecie Górowo, Mrągowo i 
Morąg zdarzyły się wypadki‘ciężkie­
go poparzenia dzieci pozostawionych 
bez opieki. Zapaliły się sadze. Po­
żary z tego powodu stanowią duży 
odsetek.

Wiadomo, że nasilenie pożarów 
wzmaga się wraz z nastaniem okresu 
letniego. Zanotowano już tej wiosny 
kilka groźnych pożarów lasów, spo­
wodowanych przez nieostrożnych wy­
cieczkowiczów oraz przez traktorzy­
stów.

Pełna poświęcenia praca straży po­
żarnych cieszy się wielkim uznaniem 
w społeczeństwie. Spieszmy więc 
wszyscy jej z pomocą. Przejawiajmy 
więcej uwagi przy operowaniu ku­
chenkami, żelazkami, materiałami 
łatwopalnymi. Nie dopuszczajmy dzie­
ci do ognia. Zachowujmy więcej o- 
strożności przy pracy w wędzarniach. 
Dokładnie gaśmy papierosy. Nie uży­
wajmy otwartego ognia w budyn­
kach gospodarczych. Wycieczkowicze 
muszą być bardziej ostrożni w ob­
chodzeniu się z ogniem w lesie. Obo­
wiązek ten nie jest uciążliwy, wyma­
ga tylko więcej uwagi i pamiętania 
o groźnych skutkach niedbalstwa. 
Wie zresztą o tym dobrze każdy u- 
spoleczniony człowiek.

Główny nacisk w waJce z pożara­
mi kładziemy na zapobieganie im. 
Wzmożona czujność całego społeczeń­
stwa stanowi najlepszy środek obro­
ny przed klęską pożaru. (r)

Czyn Zetempowców

Młodzież olsztyńska
melioruje pola, łąki i pastwiska

Od wczesnego rana przez wieś Al kry w pow\ Morąg niosły się ciągłe 
nawoływania. Z chat wychodzili chłopcy i dziewczęta i podążali na miej­
sce zbiórki. Tu uformowała się długa kolumna młodzieży. Do niej przy­
łączyli się starsi i z łopatami na ramionach wyruszono na łąki. Do me­
lioracji...
Na rozległej równinie przy rowie 

długości 1200 m uwijały się ustawio­
ne sznurem sylwetki ludzkie. Każdy 
otrzymał wyznaczony odcinek pracy. 
Łopaty to podnosiły się do góry, to 
szybko zanurzały 
obu stronach rowu 
ne warstwy ziemi, 
już rowów zlewała 
wierzchni w^oda.

Walka pomiędzy brygadami — mło­
dzieżą i starszymi potężniała z każdą 
godziną. ZMP-ow^cy zorganizowali 
pracę tak pomysłowo, że budziła ona 
ogólne zdziwienie. Starsi kopali, a 
.najmłodsi — harcerze, obserwowali 
wryniki. Kiedy przewaga zaznaczała 
się zupełnie wyraźnie, sporządzali na­
tychmiast błyskawicę i na niei wpi­
sywali nazwdska przodowników. Po­
większała się norma i powierzchnia 
oczyszczonych rowów. A na tablicy 
honorowej ukazywały się nazwiska 
przodow-mków7. W tym dniu I miejsce 
w pracy zajął przodujący ZMP-owiec 
Lucjan Durczyński, wykonując około 
200 proc, normy.

Młodzież w Alkrach dotrzymała 
słowa. Podjęte zobowiązanie zreali­
zowała oczyszczając ponad 800 m ro­
wów. Dzięki aktywnej postawie ZMP 
w gromadzie Alkry rozwiązano trud­
ności paszowa. Łąki zalane dotych-

się w ziemi. Po 
układały się czar- 
Do oczyszczonych 
się stojąca na po-

„Każdp dom

Sianokosy rozpoczęte
Pierwsze grupy kośne przybyły 
do powiatu szczycieńskiego i braniewskiego

Szkoły zaujodome
przyjmują zapisy

Zgodnie z naszą zapowiedzią po­
daj emy adresy zasadniczych szkół 
zawodowych w naszym wojewódz­
twie, do których należy bezpośred­
nio kierować podania o przyjęcie.

Zasadnicze szkoły metalowe miesz­
czą się: w Bartoszycach (specjalność 
Ślusarz maszynowy i tokarz), Iławie 
(ślusarz maszynowy i maszyn rolni­
czych), w Kętrzynie (ślusarz maszy­
nowy), w Lidzbarku Warm, (ślusarz 
(maszynowy), w Lubawie (monter e- 
lektryfikacji i ślusarz maszyn rolni­
czych), w Olsztynie (ślusarz 
nowy, instalator i tokarz) i w 
tnie (ślusarz maszynowy).

Zasadnicza szkoła drzewna
wzlu przygotowuje do zawodu stola­
rza, a szkoły kolejowe w Iławie i 
Ostródzie do zawodu ślusarza paro­
wozowego, pomocnika maszynisty i 
ślusarza wagonowego.

Bardzo wysoko cenione zawody 
aodobyć można w zasadniczych szko­
łach mechanizacji rolnictwa. Szkoły 
w Dobrym Mieście, Prabutach i 
Mrągowie, kształcą ślusarzy maszyn 
rolniczych, a w Nidzicy i Ornecie — 
traktorzystów - mechaników.

Termin składania podań o przyję­
cie do tych szkół mija z dniem 25 
fzerwca br. (r)

maszy-
Szczy-

w Re-

DZIEŃ

czas wodą zamieniły się w obszary 
kośne. Gorący zapał młodzieży i wy­
siłek starszych pęzwolą powiększyć 
hodowlę bydła. *

— Kto weźmie udział w czynie me­
lioracyjnym? — Takie pytanie padło 
na jednym z zebrań aktywu ZMP w 
Pasłęku, poświęconym sprawie melio­
racji łąk. Natychmiast jak jedna pod­
niosły się do góry ręce ponad 200 ze­
branych z całego powiatu dziewcząt 
i chłopców. Za słowami poszły czyny.

40 osób rozpoczęło meliorację do­
tychczasowych mokradeł w grom. 
Węziny na Żuławach. ZMP-owcy zo­
bowiązali się wykopać nowe rowy 
odwadniające i oczyścić stare na 
przestrzeni 1700 m. Podjęte zobowią­
zanie zrealizowano już w 40 proc.*

Dobry przykład w pracach melio­
racyjnych dali ZMP-owcy z grom. 
Barczewko w pow. olsztyńskim.

„Zagospodarujemy nasze łąki, za- 
pewnimy więcej paszy dla bydła“ — 
pod takim hasłem zebrali się zetem- 
powcy i młodzież niezorganizowana 
do czynu. Zamiast 500 m, które za­
planowali w zobowiązaniu — oczy­
ścili 750 m, zamieniając zalane do­
tychczas wodą obszary na uprawne,

wysokowartościowe łąki. W pracach 
tych wyróżnili się Zofia Bajkowska 
i Wincenty Studniewski. Po zakoń­
czeniu prac melioracyjnych na uro­
czystym zebraniu przyjęto do organi­
zacji ZMP wyróżnionych 5 przodow­
ników pracy.

W pow. Giżycko prace melioracyj­
ne są najbardziej ‘ zaawansowane w 
gm. Ryn. Do czynu włączyło się tu 
ponad 400 młodych i 600 starszych 
rolników. Do 29 maja br. w gminie 
tej zmeliorowano ponad 20 ha łąk.

Coraz bardziej wśród młodzieży na­
szego województwa przebija głęboka 
troska o realizację uchwał II Zjazdu 
PZPR, a więc o zagospodarowanie 
łąk, o wzrost pogłowia bydła, pod­
niesienie wydajności z hektara. I dla­
tego czyn melioracyjny ogarnia tysią­
ce młodzieży zarówno zorganizowa­
nej w ZMP jak i niezorganizowanej.

(oz)

Nasze miasto

zbiera złom“

Już tylko tydzień dzieli nas od 
zakończenia naszego konkursu pt. 
„Każdy dom — zbiera złom“. Trwa 
on bowiem do 20 bm. Do tego więc 
czasu można jeszcze przysłać na ad­
res Redakcji „Zycie Olsztyńskie“ lub 
„Głos Olsztyński“ dowody odstawy 
złomu kolorowego wraz z 
nym kuponem wyciętym z

Przypominamy, że za 1 
wionego złomu kolorowego 
się jeden los. który po zakończeniu 
weźmie udział w losowaniu nagród. 
Numery losów podajemy co kilka dni 
na łamach naszych gazet.

A oto siódma z kolei lista nume­
rów losowych:

A oto siódma z kolei lista 
losowych;

Od nr 11096 do nr 11115 J. 
Biskupiec, 11116 — 11140 K. 
Bartoszyce, 11141 — 11147 J. Kozłowski, 
Szczytno, 11148 — 11216 Cz. Mierzwa, Dą 
brówno, ««- •
Lidzbark 
kociński 
Matczuk, 
lik, Antonowo, 11374 — 11395 St. Matys, 
Świątki, 11396 — 11398 J. Frączyk, Do­
bre Miasto, 11399 - 11413 M. Miller, Bar­
toszyce, 11414 — 11494 J. Bublewicz, Do­
bre Miasto, 11495 — 11548 N. Symono- 
wicz, Olsztyn, 11549 — 11557 A. Chmie­
lewski, Olsztyn 11558 — 11654 T. Dudko, 
Jakonówka, 11655 — 11667 A. Purel, Ol­
sztyn, 11668 — 11676 E. Waticz, Olsztyn. 
11677 — 11711 Cz. Sadłowski, Olsztyn, 
11712 — 11765 J. Olszewski, Kętrzyn, 
11766 — 11735 Wł. Dembiński, Slerławki 
W., 11786 — 11791 Zdz. Kępski, Olsztyn. 
11792 — 11795 J. Knopp, Olsztyn, 11796 — 
1180Ö J. Koterska, Młynary, 11801 — 
11814 Chorzel, Olsztyn, 11815 — 11834 
L. Kwitniewski, Działdowo, 11835 — 12036 
Szkoła Podstawowa, Piotrkowo. 12037 —
12094 C. Wróblewski, Zalewo, 12095 —
12105 L. Murawski, PGR Lęki. 12106 —
12110 W. TodzieJ, Biesal. 12111 — 12116
J. Kotarski, Młynary, 12117 — 12166 W. 
Kruszewski, Pasym, 12167 — 12329 St.

wypełnio- 
gazety.
kg od sta- 
otrzymuje

numerów

Śliwiński, 
Kulewicz,

11217 — 11229 J. Olszewski,
Warm.. 11230 — 11304 A. Ko-
Miłomłyn, 11305 — 11308 L.

Olsztyn, 11309 — 11373 T. Osmo

Kruszewski, Pasym. 12330 — 12629 R. 
Kruszewski, Pasym. 12630 — 12742 P. 
Żurek, Bartoszyce, 12743 — 12747 J. Mi­
lewski, Pawełki, 12748 — 12774 D. Klo- 
buszyński, Rutkowo, 12775 — 12778 P. 
Naumczyk, Czarna Górna, 12779 — 12784 
W. Todziej, Biesal, 12785 — 12813 A. Ła­
wrynowicz, Bartoszyce, 12814 — 12818 
A. Kaczmarek, Lidzbark, 12819 — 12831 
J. Olszewski, Lidzbark, 12832 — 12854 M. 
Szajner, Frombork, 12855 — 12862 M. Ko 
walski, Klebark W., 12863 — 12865 A. 
Mojżych, Olsztyn, 12866 — 12875 Koło 
ZMP przy Sądzie Pow., Szczytno, 12876— 
12954 St. żechowicz, Olsztyn, 12955 — 
12997 Wł. Skrzecz, Jerutki Małe,, 12998— 
13064 W. Kawka, Sangity, 13065 — 13079 
M. Kozłowski, Miłomłyn. 13Q80 — 13081 
R. Kiszkurny, Olsztyn, 13082 — 13096 W. 
Siemaszko, Kętrzyn, 13097 — 13101 J. 
Śnitko, Olsztyn, 13102 M. Ayowa, Olsztyn, 
13103 — 13118 E. Janowski, Ostróda. 
13119 — 13138 J. Bonisławski, Rączki, 
13139 — 13151 A. Granacki, Czarny Piec. 
13152 — 13153 K. Molenda, Ólszt\n, 
13154 — 13276 • • ■
13277 — 13286 
13287 — 13294 
13295 — 13331
13332 — 13339 
13340 — 13348 T. Gniedziejko, Ubsztvch, 
13349 — 13352 P. ~ ‘ '
13353 — 
13388 - : 
sto, 13391 
ty Wielkie.

Janowski, 
Bonisławski,

K. Molenda,
Cz. Cieśliński, Jedwabno, 

Wł. Gontarek, Olsztyn. 
W. Banilewicz, Olsztyn. 
F. Muszyński, Małdyty, 
Cz. Litwinko, Giżycko,

13352 P. Ciszewski, Prabuty.
13387 K. Janczak, Olsztyn, 
13390 K. Ilkiewicz, Dobre Mia-

— 13397 T. Szydłowski, Eldit-

W trosce o

OLSZTYNA •
DZIŚ i jutro na scenie WDK od­

bywać się będą eliminacje dramatycz­
ne zespołów artystycznych z woje­
wództwa, Ogółem w eliminacjach 
weźmie udział 8 zespołóio, W dniu

Kupon konkursowy

.KAŻDY 
ZBIERA

DOM - 
ZŁOM“

Imię i nazwisko

• • I • i t i • • t • •
Adres ♦ t •

« •
Ilość dostarczonego złomu: »

t •

Kupon bez kwitu sprzedaży do­
starczonego złomu — jest nie­

ważny.

COi GDZIE?
Teatr im. Jaracza — ..Świętoszek".
Czerwony kapturek — „Janek nie pa

nek“, godz. 17 
Kina (wg informacji OZK)
Polonia — „Nauczyciel tańca", prod. ra­

dzieckiej. godz. 17 i 19.30
Odrodzenie — „Tosca". prod. franc., 

godz. 17.30 i 20
Awangarda — „Jak hartowała się stal', 

godz. 17, 19.30
Apteka dyżurna — Społeczna nr 3, ul.

Kościuszki 85
Pog. Rat. — ul. Partyzantów 82, tal. 09

1 22-22
Straż Pożarna — tel. 08

prylc RS W „PRASA" MaTBZałfcOWrtW 3/6

dzisiejszym o godz. 16 zespół drama­
tyczny z sanatorium w Prabutach 
wystawia sztukę Maltza „Nieszczęśli­
wy człowiek^, a o godz. 19.50 sztukę 
„Wczoraj i przedwczoraj" Maliszew­
skiego w wykonaniu pracowników 
PSS Olsztyn. W niedzielę eliminacje 
rozpoczynają się o godz. 10. Poza ze­
społami dramatycznymi z POM w 
Bartoszycach i MPRB w Lidzbarku 
Warm, o godz. 19.30 w wykonaniu 
zespołu dramatycznego WDK ujrzy­
my jeszcze raz „Sprawę rodzinną'. 
Bilety na czas trwania eliminacji w 
cenie 2 zł można nabyć w kasie WDK. 
Ważne są cały dzień.*

UWAGA kierowcy! W dniu jutrzej­
szym kolejny niedzielny dyżur pełnić 
będzie stacja benzynowa Nr 44 przy 
zbiegu ulic Partyzantóra i Stalina. 
Paliwo pobierać będzie można w go­
dzinach od 7 do 15.*

FRONTON gmachu „Centrofarmu" 
znajduje się w pełnej gali. Po zdjęciu 
rusztowań od strony ul. Partyzantów 
okazały budynek aż błyszczy od po­
łożonych jasnych tynków. Obecnie 
roboty tynkarskie rozpoczęto na ścia­
nie gmachu od strony ul. Kopernika. 
W końcu czerwca wszystkie roboty 
zostaną zakończone.*

DO KOŃCA bm. klub Tow. Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej przy ul. 
Szrejbera będzie zamknięty. Czytel­
nia i biblioteka TPP-R w tym czasie 
będzie również nieczynna.*

NIE PRZERYWAJĄC pracy można 
uczyć się tylko w szkole dla pracują­
cych. Ostatnio dyrekcja wieczorowej 
szkoły dla pracujących stopnia śred­
niego rozpoczęła już zapisy kandyda­
tów na I rok nauki. Bliższych danych 
zasięgnąć można w sekretariacie szko- 

pny ul Nr 30.

Dwukrotnie już do dyrekcji POM 
w Olsztynie nadeszły w br. większe 
transporty maszyn rolniczych, wśród 
których powszechne zainteresowanie 
budziły nowoczesne i mało dotychczas 
używane w rolnictwie wyrywacze do 
buraków. Część tych maszyn wejdzie 
do kampanijnych robót polowych w 
spółdzielniach produkcyjnych, zespo­
łach uprawowych i gospodarstwach 
chłopskich jeszcze w br.

Te pierwsze transporty maszyn rol­
niczych stanowią składową część rea­
lizowanego już planu gospodarczego 
i budżetu wojewódzkiego na rok 1954. 
Zarówno plan gospodarczy jak i bud­
żet opracowane zostały w ścisłym 
oparciu o tezy IX Plenum oraz o 
uchwały II Zjazdu PZPR.

W młodych gospodarstwach ko­
lektywnych naszego województwa 
spółdzielcy zadają sobie często na­
stępujące pytania: czy w planie go­
spodarczym pomyślano o nas? Czy w 
budżecie na rok bieżący zarezerwo­
wano fundusze przeznaczone na roz­
wój naszych spółdzielni...?

Pokrótce postaramy się odpowie­
dzieć na oba te pytania.

W br. budżetowym planowane jest 
dalsze wzmocnienie i rozwój spółdziel­
ni produkcyjnych. Cel ten osiągnięty

Pierwsza w naszym województwie 
rozpoczęła sianokosy spółdzielnia pro­
dukcyjna Dra win w pow\ Bartoszyce. 
Większa część obszaru łąkowego jest 
od kilku lat przez spółdzielców syste­
matycznie pielęgnowana. Przeciętny 
zbiór siana oblicza się w Drawinie na 
około 60 q z ha.

Sprzęt dokonywany, jest przy pomo­
cy kosiarek dostarczonych przez POM 
w Bartoszycach. W oi. we wszystkich 
spółdzielniach sprzęt siana przepro­
wadzony zostanie przy pomocy ma­
szyn i to w większości produkcji kra­
jowej. Spółdzielnie produkcyjne i ze­
społy uprawowe otrzymały dotychczas 
75 nowych kosiarek z fabryki 
rolniczych w Płocku. Cieszą 
wśród chłopów dobrą opinią, 
wńem lekkie i wydajne.

W tym tygodniu s.anokosy
czynają również spółdzielnie powiatu 
działdowskiego. Np. spóldz. prod. Bur- 
kat zbierze w br. wysokie plony traw 
ze zmeliorowanych łąk, do niedawna 
jeszcze niedostępnych i będących je­
dynie schronieniem dla dzikiego pfa- 
ctwra. Woj. olsztyńskie znane jako bo­
gata baza paszowa budzi szerokie za-

maszyn 
się one 
są bo-

rozpo-

interesowanie wśród chłopów innych 
województw. Do gm. Wielbork w pow« 
szczycieńskim posiadającej duże ob­
szary łąkowe zaczynają już napływać 
grupy kośne chłopów z woj. białosto­
ckiego. Rokrocznie zaopatrują się oni 
w tej gminie w dobre i kaloryczne 
siano. Podobnie jak w latach ubieg­
łych tak i teraz pierwsze ekipy koś­
ne zaczynają nadciągać do powiatu 
braniewskiego, gdzie znajduje się 
sporo ha wolnych obszarów łąko­
wych.

Prez. PRN w Braniewie zapewniło 
przybywającym grupom kośnym po­
mieszczenia na sprzężaj w gm. Chru­
ściel i Frombork. Przygotowano tu 
schronienia zarówno dla ludzi jak i 
zwierząt. Zamierza się również do 
miejsc oddalonych od gromad i stacji 
kolejowych dowieźć potrzebne kosia­
rzom przyrządy jak osełki i kosy oraz 
artykuły pierwszej potrzeby jak pa­
pierosy, piwo, żywność itp.

Zainteresowanie sianokosami wzra­
sta z każdym dniem coraz bardziej. 
Jest to zrozumiałe, bo od udanych zbio* 
rów siana uzależniony jest rozwój ho­
dowli. (oz)

coraz piękniejsze

Dalsza rozbudowa
W ostatnich latacn Olsztyn uległ poważnej rozbudowie. Mieszkańcy 

Uzyskali setki nowych izb mieszkalnych. Wybudowano dziesiątki nowych 
sklepów, punktów usługowych, powstały nowe szkoły, przedszkola, żłob­
ki, hotele, przychodnie lekarskie, magazyny, biurowce itp.
W latach 1955—56 ma być za bu- i W dotychczasowym projektowaniu 

dowana dzielnica Stare Miasto. Bę- | i wykonawstwie inwestycji stwier­
dzaliśmy szereg braków, jak kopcące 
piece w domu przy ul. Kościuszki 85, 
nieodpowiednie okna w „Nowoczes­
nej“, zła podłoga w nowej aptece 
przy pl. Armii Czerwonej czy brak 
wentylacji we wszystkich sklepach 
na Starym Mieście.

Aby uniknąć tych błędów przy­
szli użytkownicy nowych obiektów 
powinni uzgadniać z DBOR projek­
ty, dostosować je do potrzeb prze­
widzianej branży i wcześniej wy­
konać urządzenia. Więcej uwagi na­
leży zwrócić również na wygląd 
zewnętrzny lokalu. Wmurowywanie 
bowiem obskurnych kowalskich

dzie w niej zamieszkiwało ok. 35.000 
osób. Prócz nowocześnie urządzonych 
mieszkań, partery wszystkich domów 
przeznaczone będą na sklepy bądź 
punkty usługowe. I tak, niedługo od­
dany zostanie do użytku zakład bie- 
iiżniarski przy ul. Staszica i jeszcze 
w b. roku nowa apteka, sklep ,.dom 
dziecka“ i sklep wTńrcowy. Centrali 
Muzycznej. W dalszej kolejności przy 
ul. Marchlewskiego powstanie sklep 
„Delikatesy“, nowoczesny zakład fry­
zjerski z działem kosmetycznym, war­
sztat elektrotechniczny i sklep art. 
gospodarstwa domowego. Do roku 
1956 ma stanąć na Starym Mieście 
sklep mięsny, antykwariat „Ressa“, 
antykwariat „Domu Książki“, wzor­
cowy sklep meblarski, odzieżowy, 
kwiaciarnia, sklep nabiałowo-piekar- 
niczy, garmażeryjny, filatelistyka, za­
kład gastronomiczny i punkt foto­
graficzny.

Przy zachowaniu zabytkowej archi­
tektury punkty te prawdopodobnie 
powstaną na obecnym placu gen. 
Świerczewskiego. Na okres najbliż­
szych 10 lat dzielnica Stare Miasto 
będzie głównym centrum handlowym, 
gdzie skupiać się będą sklepy wzor­
cowe różnych branż.

spółdzielcom
zostanie poprze« zwiększenie ilości 
zrzeszonych gospodarstw i powierzch­
ni upraw w gospodarstwach kolek­
tywnych oraz przez dalsze i dość po­
ważne zwiększenie dniówki obrachun­
kowej. O wzroście dobrobytu człon­
ków spółdzielni zadecyduję w pierw­
szym rzędzie zwiększenie planów oraz 
rozbudowa hodowli bydła, trzody 
chlewnej, owiec, drobiu, pszczół, 
ogrodnictwa, warzywnictwa itp.

W realizacji tych planów pomóc 
muszą naszym kolektywom POM. Ich 
współpraca ze spółdzielniami, pełne 
wykorzystanie parku maszynowego i 
fachowa pomoc specjalistów mogą 
zapewnić rodzinom spółdzielczym po­
dniesienie stopy życiowej, a gospo­
darstwom kolektywnym poważny roz­
rost. Toteż ilość POM zostanie zwię­
kszona o 6 nowych ośrodków. Jedno­
cześnie zwiększona zostanie ilość 
traktorów o 199 jednostek przelicze­
niowych. Wzrośnie również zaopatrze­
nie G-OM w różne maszyny i narzę­
dzia rolnicze oraz w części zamienne.

Wszystkie te zamierzenia idą w 
kierunku przyśpieszenia postępu wsi 
mazurskiej oraz podniesienia dobro­
bytu rodzin chłopskich zrzeszonych 
w kolektywach. (Boh)

Spacerkiem po Pasłęku
W nazewnictwie miejscowości po- I czego potrzeba niemało urządzeń. Na 

wiatu pasłęckiego panuje jeszcze podwórku ob. Jana Przybysza w 
prawdziwy chaos. Od dawna wpro- | grom. Szymbory gm. Dobry leży po­
wadzone już zostały nowe obowiązu- " 
jące nazwy podane przez dzienniki 
urzędowe i choć wszystkie instytucje 
wiedzą o« tym, jednak napisy w więk­
szości pozostają stare, niezmienione 
i wprowadzają ludzi w błąd.

Na skrzyżowaniu drogi w Sutowie, 
gminy Rogajny napis na tablicy gło­
si „Zalesie“, podczas kiedy ta miej­
scowość nazywa się urzędowo Ciszy- 
niec. We wsi Godkowo gminy Dobry 
stoi drogowskaz wskazujący miejsco­
wość „Sadzawka“, 
dawna nazywa się ona 
Przed PGR 
stoi tablica 
danin“. Na 
kowo przy 
drogowskaz 
a miejscowość ta nazywa się 
Również w kierunku wsi 
drogowskaz mówi „Olchowo“.

Można by przytoczyć jeszcze szereg 
nazw, które wprowadzają w błąd 
zwłaszcza ludzi nie znających terenu. 
Wielki czas zmienić te tablice.*

Obecnie jesteśmy w trakcie wyko- 
nywaaia eayau sto

a tymczasem od 
„Klekotki“. 

Podągi, w dalszym ciągu 
ze starym napisem „Po- 
drodze Krykajny 
odgałęzieniu na 
wskazuje „Łapy

— Ol- 
Łępno,

1 km**,
Łępno.

Olkowo

nad 500 rur poniemieckich, które z 
powodzeniem można by użyć do robót 
melioracyjnych. W innych gromadach 
i PGR można również znaleźć leżące 
bezużytecznie rury melioracyjne.

*
Prezydium MRN w Pasłęku przy­

stąpiło do prac przy poszerzaniu 
chodnika obok placu zebrań przy ul. 
Jagiełły. Zaczęto również wstępne 
prace przy dalszym brukowaniu ul. 
Rokossowskiego. Trzeba, by Prezy­
dium MRN pomyślało jeszcze o usta­
wieniu na terenie miasta znaków dro­
gowych, których w Pasłęku nie ma.

*
Komitet redakcyjny audycji lokal­

nych w Pasłęku przy prez. PRN za­
jął za I kwartał br. I miejsce w woj. 
olsztyńskim, wygłaszając w czasie 
I kwartału 120 pogadanek 10 i 15-mi- 
nutowych. W pracy tej wyróżnili się 
sekretarz kom. redakc. Franciszek 
Hąjdukiewicz, członek komitetu ob. 
Leszek Janicki, oraz autorzy ob. 
Zygmunt Unger, Kazimierz Reder, 
Julian Szczanowicz i inni.

kor. rom.

Olsztyna

braku urządzenia* 
rozwoju stan lud- 
ma wzrosnąć do 

Nową reprezenta-
Ko-

krat szpeci wygląd miasta i unie­
możliwia mycie okien wystawo­
wych. Nie mogą powtarzać się wy­
padki, jak to miało miejsce ze skle­
pem MHD na Starym Mieście, któ­
ry oddany został w m-cu lutym i 
dotąd nie został uruchomiony z po­
wodu rzekomego
W perspektywie 

ności m. Olsztyna 
140 tysięcy osób,
cyjną dzielnicą będzie osiedle 
ściuszki. Powstanie tam wiele no­
wych domów, sklepów i punktów 
usługowych. U wylotu ul. Mickiewi­
cza zaplanowana jest budowa sklepu 
spożywczego i mięsnego. Prócz tego 
w dzielnicy tej powstanie zakład kra- 
wiecko-kuśnierski, wzorcowy sklep z 
gotową odzieżą, klub międzynarodo­
wej książki i prasy oraz inne sklepy 
branżowe i punkty usługowe. (j)

Chłopi 635 gromad
współzawodniczą w melioracji

Z każdym dniem zwiększa się w 
woj. olsztyńskim liczba gromad, 'któ­
rych chłopi przystępują do czynu me­
lioracyjnego, pragnąc przez to uzy­
skać wyższe plony i zabezpieczyć so­
bie odpowiednie ilości paszy dla roz­
woju hodowli bydła. Zobowiązania 
przeprowadzenia robót wodno-melio­
racyjnych na twoich terenach reali­
zują już chłopi 635 gromad wojewódz­
twa. W pracach tych przodują powia­
ty: Szczytno, Lidzbark, Kętrzyn, Pa­
słęk i Działdowo. Niedostatecznie je-- 
szcze rozwinęły się roboty w powia­
tach: Braniewo, Bartoszyce, Nidzica, 
Susz, Ostróda i Mrągowo.

Inicjatorzy czynu melioracyjnego w 
woj. olsztyńskim — członkowie spół­
dzielni produkcyjnych Sudwa i Re- 
daki pow. Ostróda wykonali już swo­
je zobowiązanie. Spółdzielcy z Redak 
oczyścili 3,2 km rowu, naprawili 18,5 
km dren oraz przeprowadzili pielęg­
nację 25 ha łąk. Zobowiązanie swoje 
wykonali również członkowie spół­
dzielni produkcyjnej i chłopi groma-

dy Wapnik pow. Lidzbark. Za ich 
przykładem do prąc przy oczyszczaniu 
rowów i pielęgnacji łąk i pastwisk 
przystąpili chłopi dalszych gromad 
powiatu.

W gromadzie Skajboty pow. Olsztyn 
przy oczyszczaniu rowów pracowało 
37 rolników. Przeprowadzili oni kon­
serwacje 6 km rowów, biegnących 
przez gromadzkie łąki i pola upraw­
ne. Do przodujących gromad w rea­
lizacji czynu melioracyjnego należą 
również m. im. gromady: Siemiany 
pow. Morąg, Lelkowo pow. Braniewo, 
Marianka i Rogajny pow. Pasłęk, Bo­
browo pow. Kętrzyn, Janówek pow. 
Mrągowo i Lipowo pow. Giżycko.

Tam, gdzie prace wodno-melioracyj­
ne nie przybrały jeszcze właściwego 
rozmachu, ZSCh i aparat służby rol­
nej powinny rozwinąć szeroką kam­
panię, uświadamiając chłopów o 
wzmożonych korzyściach, jakie uzy­
skają z łąk, pastwisk i gruntów ar* 
nych. (p)

Wytnij i zachowaj.
MINUTOWY ROZKŁAD JAZDY

I etap .13.VI. Olsztyn — Działdowo —- 
176 km.

Start honorowy Plac gen. Świerczew­
skiego godz. 12.10.

Start ostry 
12.20.

Pasym
Szczytno 
Wielbark 
Chorzele 
Krzynowłoga 
Przasnysz
Mława 
meta Działdowo

al. Niepodległość5 

od startu
km

31
48
68
86

100
118
155
176

II etap — 14.VI. 
sto — 145 km.

Start honorowy
Start ostry

do mety 
km

145
128
108
90
76
58
21 

0

godz.

godz.

13.10
13.35
14.05
14.35
15.00
15.25
16.25
17.00

Sztum 
Malbork 
Elbląg 
Pasłęk 
Morąg 
Orneta 
Dobre Miasto 
meta Lidzbark

od startu 
km
25
37
69
92

124
153
177
200

godz.

Działdowo — Nowe Mja-

v godz. 12.40 
godz. 13.00

od startu 
km

22
51
80

115
128

Nidzica 
Olsztynek 
Ostróda
Iława 
Lubawa 
meta Nowe Miasto 145

III etap — 15.VI. Nowe 
dzyń — 134 km.

Start honorowy godz. 1
Start ostry ’ - - - -godz. 13.15 

od startu 
km

25
50
66
79
98

120
134

Lidzbark

do mety 
km

godz.

123 13.30
94 14.25
65 15.10
30 16.05
17 16.20

0 16.50

Miasto — Kwi-

3.00

do mety godz.
km

109 13.55
84 14.30
68 14.55
55 15.20
36 16.05
14 16.40

0 17.00

Brodnica 
Lipnica 
Wąbrzeźno 
Radzyń 
Grudziądz 
Gardeja 
meta Kwidzyń

IV etap — 16.VI. Kwidzyń — 
Warm. — 200 km.

Start honorowy — godz. 10.50 
Start ostry — godz. 11 10

w

11.50
12.15
1X10
13.50
14.40
15.35
16.20
17.00
Lidz-

Ełk

godz. 12.40

do mety 
km

177
163
131
108
76
47
23 

0
17.VI — 1-dniowy odpoczynek 

barku Warm.
V etap — 18.VI. — Lidzbark .

160 km.
Start honorowy godz. 12.20
Start ostry ’ —

od startu 
km

do mety 
km

godi.

Bartoszyce 23 137 13.15
Kętrzyn 67 93 14.30
Giżycko 99 81 15.20
Orzysz 129 31 16.10
meta Ełk 160 0 17.00

VI etap — 19. VI. — Ełk — Olsztyn —

Start honorowy godz. 11.40
Start ostry ’godz. 12.00

od startu 
km

do mety 
km

gods.

31 141 1X55
56 116 1X40
72 100 14.05

105 67 15.05
132 40 15.55
152 20 16.30
172 0 17.00

Orzysz
Pisz 
Ruciane 
Mrągowo 
Biskupiec 
Barczewo 
meta Olsztyn

VII etap — 20.VI. «—„Dokoła Olsztyna“«
128 km.

Start honorowy godz. 13.00
Start ostry godz. 13.20

od startu 
km

do mety 
km

godz.

Pasym 32 96 14.10
Szczytno 50 78 14.55
Biskupiec 88 40 15.55
Barczewo 108 20 16.25
meta Olsztyn 128 0 17.00

W nowej kolekturze nowe szczęście
Zapamiętaj dobrze adres:

Kolektura Polskiego Monopolu Loteryjnego
Olsztyn POT Stary Rynek 3

Dziś siódma lista numerów losowych
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